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OBÓZ WOJENNY.
150 .Zabitych, Setki Rannych w  Pierwszym Dniu Walk 

( Bratobójczych.
całą noc silne posterunki woj­
ska. Lufy karabinów maszyno­
wych wycelowane były w kie­
runku przedmieść, skąd nadcią­
gały oddziały rewolucjonistów.

Artylerja austrjacfca rozpo­
częła ostrzeliwać kilka budyn­
ków, w których zabarykado­
wali się socjaliści. W budyn­
kach tych, zamieszkałych prze­
ważnie przez rodziny robotni­
ków, znajdzie śmierć wiele ko­
biet i dzieci.

Wczoraj wieczorem bojówki 
socjalistyczne zdobyły główną 
kwaterę policji w Graz, lecz 
dzisiaj rano wojsko odbiło ten 
budynek, wypędzając rewolu­
cjonistów. W Lintz toczy się o- 
becnie zacięta walka.

Siły socjalistyczne w Lita są 
poważne i wojsko nie będzie 
się mogło im przeciwstawić. 
Na pomoc walczącym oddzia­
łom armji austriackiej wyje­
chało wczoraj z Wiednia kilka 
większych oddziałów faszystów 
skiej heimwehry pod dowódz­
twem komendanta tej organi— 
cji, księcia Ernesta Rudigera 
von Starhemberga, zagorzałe­
go zwolennika rządów kancle­
rza Dollfussa.

Hitlerowcy austrjaccy nie 
birą udziału w  tych walkach, 
mieli oni podobno otrzymać 
rozkaz z Berlina „uważać i cze­
kać na odpowiednią chwilę do 
akcji.”

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

A U S T R J A  N A  W U L K A N I E .

Wiedeń, Austrja, 13 lutego. 
— Krwawa wojna domowa 
wybuchła wczoraj w Wiedniu i 
we wszystkich większych mia­
stach Austrji.

Do walki stanęły z jednej 
strony liczne bojówki socjali­
styczne, zaś z drugiej strony 
arm ja austrjacka i policja. Wal 
ki toczą się w Wiedniu, w 
Lintz, w Steyr, w Graz, w 
Bruck i w innych miastach.

W pierwszym dniu walk bra­
tobójczych zginęło 150 osób, a 
setki jest rannych. Władzo 
rządowe nie są w stanie podać 
faktycznej liczby strat.

Wiedeń pogrążony był ubie­
głej nocy w ciemnościach. Ko­
munikacja telegraficzna, tele­
foniczna i kolejowa zerwana. 
Po ulicach wymienionych miast 
krążyły patrole samochodów 
pancernych, walcząc często z 
bojówkami socjalistów. Salwy 
strzałów karabinowych słychać 
było przez całą noc. Pociski 
haubic austrjackich przeszywa­
ły powietrze z złowrogim sy­
kiem i padały w różnych częś­
ciach przedmieść, gdzie skon­
centrowane stały siły bojówek 
socjalistycznych. Tu i tam pę­
kały z hukiem granaty ręczne. 
Na głównych ulicach, prowadzą 
cych do centrum miasta posta­
wiono zasieki z drutu kolcza­
stego, za którym stały przez

Min. B eck W yjechał Na 
K o n fe ren c ję  Do Moskwy.
M arszałek Piłsudski Konferuje z Przedstawicielami 

Litwy w Warszawie.

iYarszawa, 13 lutego. — Puł 
ynik Józef Beck, min. spraw 
granicznych Polski, opuścił 
zoraj Warszawę, udając się 
podróż do Moskwy, gdzie za<- 
erza odbyć szereg konferen- 

z Maksymom Litwinowem, 
nisarzem spraw zagranicz­
n i  Rosji sowieckiej. W po- 
iży do Moskwy towarzyszy
n. Beckowi jego małżonka. 
?o przybyciu do Moskwy 
n. Beck ma załatwić z Litwi­
nem trzy ważne sprawy, do- 
izące stosunków polsbo-so— 
jcfcieh, mianowicie, uwolnie- 
■ wszystkich księży polskich 
yięzień sowieckich, ustano- 
snie specjalnych praw dla 
skich kościołów na Ukrainie 
la Białorusi. Drugim punk- 
n jest kwestja propagandy 
munistycznej w Polsce. Ko- 
miści w Polsce otrzymują 
Jal pomoc finansową z głów 
go biura międzynarodówki 
munistycznej. Rząd Polski 
lgnie wymóc na Moskwie 
trzymanie akcji komunisty-

cziej w Polsce. Zaś trzecim 
punktem, który ma być szcze­
gółowo omówiony w Moskwie, 
jest ugruntowanie) stosunków 
handlowych polsko - sowiec­
kich. Jest jeszcze jedna spra­
wa, którą min. Beck będzie się 
starał załatwić w czasie swego 
pobytu w Moskwie, lecz o tej 
sprawie prasa polska zamilcza­
ła zupełnie. Jest to prawdopo­
dobnie kwestja podpisania pak­
tu nieagresji polsko - niemiec­
kiego, na który władze sowiec­
kie patrzą z niedowierzaniem, 
przypuszczając, iż Polska poro­
zumiała się z Niemcami prze­
ciw Rosji.

Marszałek Piłsudski powró­
cił wczoraj do Warszawy i roz­
mawiał ż pułk. Beckiem przed 
jego wyjazdem do Moskwy. 
Marszałek zajęty jest obecnie 
sprawami Litwy, której przed­
stawiciele specjalni przybyli do 
Warszawy prawdopodobnie w 
poszukiwaniu pomocy Polski w 
akcji przeciw Niemcom.

W Południowej Ameryce re­
wolucja, na Kubie rewolucja, 
we Francji rewolucja, to czy 
Austrja nie może mieć rewolu­
cji? Cóż to, czy Austrja jest 
iakiemś pofdrzędnem państwem 
które nie może się zdobyć na 
przynajmniej małą ruchawkę? 
Przecież Austrja tak nisko nie 
upadła i nie jest tak znowu ma­
tem narodem, aby sobie nie 
mogła pozwolić na „rozmai­
tość”. Austrja nie chce hitle­
ryzmu, bo hitleryzm nie jest 
popularny za granicą, lecz re­
wolucja jest w modzie, a Aus­
trja, jak starsza panna z pią­
tym krzyżykiem na plecach, 
chce udawać młodą i zalątną.

Anglja ma nowego „proro­
ka”, specjalistę od przepowia­
dania wojen na podstawie bar­
dzo prostych i nieskomplikowa­
nych obliczeń cyfrowych.

Jeśli do daty np. wojny an- 
gielsko-zuluskiej 1881 — po­
wiada wspomniany prorok — 
dodamy tę samą cyfrę w ten 
sposób: 1881 — i 1 i 8 i 8 i 1, 
otrzymamy 1899, t. zn. datę 
wybuchu wojny boerskiej. Woj­
na ta  skończyła się w r. 1902. 
— A: 1902 — i 1 i 9 i 0 i 2 da- 
je 1914, t. j. ;datę wybuchu woj­
ny światowej.

Prosta konkluzja: skoro woj­
na światowa skończyła się w r. 
1918, zatem następna wojna 
będzie: 1918 — i 1 i 9 i 1 i 8, 
t. zn. w roku 1937.

* *
Ludzie, którzy ociągali się z 

oddaniem ukrywanego złota 
rządowi, a teraz lękają się to 
zrobić w obawie, że rząd pociąg 
nie ich do odpowiedzialności, 
mogą się wyzbyć tych obaw.— 
Instrukcje rządowe, wymagają­
ce od banków zapisywania na­
zwisk i adresów osób odnoszą­
cych złoto, zostały zaniechane. 
Każdy może spokojnie iść i 
wymienić złoto na papiery i 
nikt mu za to złego słowa nie 
nowie. Gorzej może być z tymi, 
którzy złota nie oddadzą, a 
'■zad się dowie, że je posiadają. 
Tym w dalszym ciągu grożą su­
rowe kary.

KALENDARZYK

Dziś, wtorek, 13-go lutego: 
— Św. Katarzyny.

Jutro, środa, 14-go lutego: — 
POPIELEC.

Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 6:48. 
Zachód słońca o godz. 5:20.

KRWAWY BUNT WIĘŹNIÓW 
W WALLA WALLA, WASH.

Ośmiu Ludzi Zabitych, Siedmiu Rannych.

Ł ™ ,

CZECHOSŁOWACJA ZMNIEJSZY WARTOŚĆ 
KORONY 0  16.6 PROCENT.

Praga, Czechosłowacja, 13 lutego. — Premjer Czechosło­
wacji, Jan Małypetr ogłosił tu  wczoraj', że rząd1 czechosłowacki 
postanowił przeprowadzić dewaluację korony czeskiej, „aby 
wzmocnić jej stanowisko w stosunku do innych monet na ryn­
kach zagranicznych.”

W ten sposób Czechosłowacja poszła pierwsza za przykła­
dem prez. Rooseveta.

Ze źródeł wiarogodnych dowiedziano się, że wartość koro­
ny czeskiej zostanie zmniejszona o 16.6 procent do 83.4 pro­
cent obecnej jej wartości.

Korona czeska, której wartość nominalna wynosi 5.01 cen 
ta , snadnie po dewaluacji do 4,85 centa

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek pogoda oraz cokol­
wiek zimniej. We środę wzma­
gające się zachmurzenie, przy 
podnoszącej się temperaturze. 
Umiarkowany, północny wiatr 
we wtorek.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
11-tej przed południem 43 stop­
nie, najniższa dziś o godzinie 
2-giej w nocy 28 stopni.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkway,

materjałów skradzionych w 
warsztatach, rzuciła się na 
Briggsa i zadała mu kilka 
śmiertelnych ciosów. Dwaj ko­
ledzy Briggsa odnieśli ciężkie 
rany w podobnych starciach z 
innemi grupami więźniów.

Skoro tylko stało się widocz- 
nem, że bunt rozgorzał wśród 
wszystkich więźniów, naczel­
nik McCauley uzbroił dozorców 
w strzelby, rewolwery i bomby 
gazowe i posłał ich do cel, aby 
przywrócili porządek. W mię­
dzyczasie, bunt rozszerzył się 
na jadalnię, gdzie więźniowie, 
słysząc wrzaski towarzyszy, 
rzucili się na dozorców.

Według późniejszych pogło­
sek, większość więźniów, któ­
rzy zginęli lub odnieśli rany, 
padła od kul z karabinu maszy­
nowego p Jczas ataku na straż­
nika jednej z wież na murach 
więziennych.

Żadnej wyraźnej przyczyny 
do buntu nie było. IZrzypnsKcza 
się, że było nią niezado. e 
z administracji więziennej, d a- 
czelnik McCauley urzęduje to n  
od roku i nie miał żadnego do­
świadczenia w administracji 
więziennej.

Walla Walla, Wash., 13 lu ­
tego. — Siedmiu więźniów i je­
den dozorca zginęli, a siedmiu 
więźniów i funkcjonarjuszy od­
niosło rany w niespodziewanym 
i gwałtownym buncie w tutej- 
szem więzieniu s t  a n o w e m , 
mieszczącem 1,400 przestęp­
ców.

Ani jeden z więźniów nie u- 
ciekł. Zarząd więzienia wezwał 
na pomoc kompanję piechoty z 
lokalnego garnizonu Milicji 
Krajowej. Żołnierze wzmocnili 
straże na murach więziennych 
i pomogli 35 dozorcom w przy­
wróceniu spokoju i porządku 
wewnątrz więzienia.

Bunt rozpoczął się podczas 
godziny obiadowej, kiedy ostat­
nia zmiana więźniów siedziała 
przy stołach w jadalni. Sygnał 
jednakowoż padł ze skrzydła 
mieszczącego cele więzienne, po 
powrocie pierwszych partyj 
więźniów z obiadu.

Dozorca Briggs i jego dwaj 
koledzy pobiegli do owego 
skrzydła na hałas wszczęty 
przez więźniów. Nie mieli oni 
broni palnej przy sobie, tylko 
pałki. Grupa więźniów, uzbro­
jonych w noże sporządzone z

O l

W nocy z niedzieli ca  poniedziałek wybuchła w Austrji nowa wojna domowa. Wojsko i policja wal­
czy na ulicach wielu ni.aśt austrjackich z bojówkami organizacji socjalistycznej. Na rycinie widzimy 
(po lewej stronie) gmach parlamentu austrjackiego; (wskazany strzałką.) gmach ratusza wiedeńskiego 

i inne budyniu w centrum starego Wiednia, gdzie dzisiaj leje się krew bratnia.

Papież Pius XI Skończył 12 Rok Panowania 
w Stolicy Piotrowej.

Rzym, 13 lutego. — Ojciec 
św. Papież Pius XI skończył 
wczoraj 12 rok swego panowa­
nia w Stolicy Apostolskiej. Z 
racyi przypadającej 12 roczni­
cy koronacyjnej Papieża Piusa 
XI, która odbyła się w 1922 ro­
ku, biuro telegraficzne Waty­
kanu otrzymało setki depesz z 
życzeniami dla, Ojca św. Depe­
sze nadchodzili przez cały dzień 
z różnych zakątków świata. 
Wspaniałe uroczystości jubi­
leuszowe odbyły się w kościele 
św. Jana Laterańskiego.

Od chwili wstąpienia na 
tron Stolicy Apostolskiej Ojca 
św. Papieża Piusa XI, rozpoczę­
ła się dla. Niego praca, jakiej 
żaden z Jego poprzedników nie 
miał do wykonania.. Niestrudźo 
ny w pracy, Ojciec św. podej­
mował kolejno każde zagadnie­
nie, każdą sprawę, służąc radą 
i wskazówkami wszędzie. Rok 
Święty jest jednak najbardziej 
bogaty w sprawy i wymaga od 
Ojca św. najwięcej mozolnej i 
trudnej pracy w rozwiązywa­
niu różnych, problemów.

Najważniejszymi wydarzenia 
mi w Roku Świętym były wi­
zyty Ojca. św. w czterech bazy­
likach, odbieranie wizyt setek 
tysięcy pielgrzymów; odbyło 
się w Watykanie 8 uroczystości 
beatyfikacyjnych, trzy uroczy­
stości kanonizacyjne; pertrak­
tacje z rządem niemieckim o 
podpisanie konkordatu; per­
traktacje z rządem Hiszpanji, 
podpisanie konkordatu z Au- 
strją ; nawiązanie dyplomatycz 
nych stosunków z Estonją; 
przyjmowanie oficjalnych 
przedstawicieli państw zagra­
nicznych i wiele, wiele innych 
również ważnych wydarzeń. Ile 
Ojciec św. wygłosił w tym cza­
sie przemówień, rekordy Waty 
kanu nie wskazują.

Uroczystości wczorajsze od 
były się w Watykanie ku ucz. 
czeniu 12 rocznicy panowanip 
obecnego Papieża na Stolicy 
Piotrowej i jednocześnie ku 
uczczeniu 5ej rocznicy podpisa­
nia paktu Laterańskiego mię­
dzy Watykanem i Włochami 
Pakt ten, kładący kres „Kwe- 
stji Rzymskiej” dokonany był 
w 1929 roku. Od tej chwili Oj­

ciec św. nie był już więźniem 
Watykanu.

Do jednych z najpoważniej­
szych wydarzeń, jakie notują 
kroniki Watykanu w ciągu pa­
nowania Piusa XI. jest ogłosze­
nie stanowiska władz Kościoła 
w stosunku do Rosji sowiec­
kiej. Ojciec św. kilkakrotnie 
potępił antyreligijny kurs o- 
becnego rządu Rosji sowiec­
kiej, wzywając wiernych do

wytrwania i znoszenia cierpień 
w pokorze.

Do ważnych również wyda­
rzeń należy spotęgowana akcja 
szerzenia Wiary św. przy po­
mocy misyj zagranicznych w 
Afryce i w Azji. Akcja ta  dała 
już pozytywne rezultaty.

Władze watykańskie są du­
mne ze swego programu budo­
wy, przez co wielu bezrobot­
nych otrzymało pracę.

Roosevelt Gani Lindbergha 
Za P rotest “Pocztowy” .
Biały Dom Widzi w Jego Akcji Chęć Rozgłosu.

Dwóch Prałatów Podniesionych Do 
Godności Biskupiej.

Nadeszła z Watykanu oficjał 
na wiadomość, iż dwóch księży 
prałatów chicagoskich, zostało 
wywyższonych do godności bi­
skupiej. Jednym jest ks. prałat 
William D. O’Brien, L. L. D., a 
drugim ks. prałat Moses E. 
Kiley.

Ks. prałat O’Brien, jest pre­
zesem katolickiego stowarzy­
szenia p. n. „Catholic Church 
Extension Society of America” 
i proboszczem parafji św. Ja­
na, przy zbiegu ulic So. Clark 
i 18tej. Ks. prałat Kiley, był 
dawniej dyrektorem Stowarzy­
szenia Katolickiej Dobroczyn­
ności, a obecnie jest duchow­
nym przewodnikiem Amerykan 
skiego Kolegjum w Rzymie. — 
Ks. prałat O’Brien przeznaczo­
ny do archidiecezji ‘ chicagos- 
kiej do' pomocy Jego Eminen­
cji ks. Kardynałowi Jerzemu 
Mundeleinowi w tutejszej pra­
cy biskupiej i tytularnym bi­
skupem Calinda. Natomiast ks. 
prałat Kiley został przeznaczo­
ny na biskupa w Trenton, N. J. 
Ks. prałat O’Brien będzie kon­
sekrowany na biskupa prawdo­
podobnie za miesiąc, w katedrze 
Najśw. Imienia, w której był 
ochrzczony, przyjął pierwszą 
Komun ję św., był bierzmowa­
nym i w której został wyświę­
cony na kapłana.— Ks. prałat 
O’Brien, który jako biskup su 
fragan będzie pomagał bisku 
powi sufraganowi B. J. Sheilfo- 
wi w pracy diecezjalnej. Uro­
dził się w Chicago na ulicy In­
diana, obecnie Grand ave„ w po

bliżu jeziora, dnia 3-go sierp­
nia, 1878 roku. Nauki elemen­
tarne pobierał w szkole kate­
dralnej. Był pierwszym abitu- 
rjentem na Uniwersytecie De 
Paul, w roku 1899. Studja filo­
zoficzne i teologiczne pobierał 
w Seminarjum Kendrick w St. 
Louis, Mo. Wyświęcony na ka­
płana w katedrze Najśw. Imie­
nia, w roku 1903.— Święcenia 
kapłańskie otrzymał z rąk Ar­
cybiskupa J. Quigley’a. — W 
pierwszych początkach swej 
pracy kapłańskiej pełnił obo­
wiązki asystenta w parafji św. 
Błażeja i w parafji św. Agnie­
szki. Pełnił następnie urząd se­
kretarza a później prezesa Sto­
warzyszenia p. n. „Catholic 
Church Extension Society”. — 
Było to w roku 1925, zamiano­
wany przez Papieża Piusa XI. 
Potem został ponownie zamia­
nowany prezesem w roku 1931. 
W roku zaś 1924, został wywyż 
sezony do godności domowego 
szambelana Ojca św. W tym 
roku Kardynał Mundelein za­
mianował go proboszczem pa­
rafji św. Jana.

Washington, 13 lutego. —
Telegram pułk. Lindbergha do 
Prezydent Roosevelta, protes­
tujący przeciw unieważnieniu 
prywatnych kontraktów na 
pocztę lotniczą, spotkał się 
wczoraj z naganą w Białym 
Domu i z ostrą krytyką w oby­
dwu Izbach kongresu.

W formałnem oświadczeniu, 
Stephen T. Early, sekretarz 
Prezydenta, wyraził opinję, że 
telegram był widocznie podyk­
towany chęcią rozgłosu i po­
wiedział, że Lindbergh pogwał­
cił zwykłe zasady kurtuazji 
publikując t e k s t  telegramu 
przed otrzymaniem depeszy 
przez Prezydenta,

Sen. Norris, rep. z Neb., za­
atakował protest Lindbergha 
jako „akt ściśle handlowy”. — 
Sen. Nye, rep. z N. D., oświad­
czył, że protest Lindbergha zo­
stał osłabiony przez „jego włas­
ne stosunki z kompanjami a- 
wjacyjnemi i wielkie honora­
ria i pensje, jakie od nich do­
stawał”.

W Izbie, kongr. Shoemaker, 
farmer-laboryta z Minnesoty, 
wezwał Lindbergha, aby wy­

jaśnił prezenty z akcyj otrzy­
mane od kompanji lotniczej, z 
którą jest stowarzyszony i o- 
świadezył, że krytyka Lindber­
gha „przypomina małego chłop 
ca próbującego urazić Prezy­
denta strzelaniem z wiatrów-, 
ki”.

Sam Prezydent nie będzie 
odpowiadał Lindherghowi, któ­
ry zarzucił, że kontrakty unie­
ważniono bez udowdnienia o- 
szustwa i zmowy kompanj om 
awjacyjnym. Telegram Lind­
bergha odesłano do poczmis- 
trza generalnego, który wysto­
suje odpowiedź do lotnika.

W międzyczasie, William P. 
MacCracken, asystent sekreta­
rza handlu dla spraw awjacyj- 
nych w gabinecie Hoovera, o- 
skarżony o obrazę senatu w 
związku ze śledztwem pozeto- 
wo-lotniczem, przegrał wczoraj 
dwie walki sądowe o swoją 
wolność, w jednej z których na­
łożono na niego grzywnę 8100 
za obrazę. Wczoraj wieczór od­
dano go z powrotem pod straż 
urzędników senatu i dzisiaj 
miał stanąć przed trybunałem 
senackim.

PREZYDENT PROPONUJE ŚCISŁY NADZÓR 
NAD GIEŁDAMI TOWAROWEMI.

Język polski w szkołach publi­
cznych w N. Y.

Jamestown, N. Y. — Dzięki 
inicjatywie ks. M. Bogackiego, 
w tutejszej szkole publicznej o- 
twarto kurs języka polskiego.

Syracuse, N. Y. — Prof. E. 
Przybylski wprowadził wykła­
dy języka polskiego w tutejszej1 
szkole średniej

Washington, 13 lutego. —
Prezydent Roosevelt odesłał 
wczoraj do kongresu specyficz­
ne ustawodawstwo mające pod­
ciągnąć amerykańskie giełdy 
towarowe pod ścisły nadzór 
rządowy.

Projekt do prawa, opracowa­
ny przez ekspertów departa­
mentu handlu, przewiduje li­
cencjonowanie indywidualnych 
maklerów na giełdach, nakłada 
różne ograniczenia i przepisy 
na obroty i proponuje popra­
wienie aktu zbożowego tak, a- 
by stosował się do wszystkich 
artykułów pierwszej potrzeby, 

■włączając bawełńę.

Podobnie jak projektowana 
przez Prezydenta kontrola nad 
giełdą papierową, rozciągnięcie 
ścisłego nadzoru federalnego 
nad giełdami towarowemi ma 
na celu zapobieganie oszustwom 
na szkodę publiczności dokony­
wanym przez członków giełd, 
albo ich funkcjonarjuszy lub 
agentów. Wszelkie tego rodza­
ju nadużycia będą klasyfikowa­
ne jako przestępstwa krymi­
nalne.

Lima, Peru. — Dwie osoby 
zmarły a 400 zachorowało 
wśród objawów zatrucia po spo 
życiu lodów na bankiecie.
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KORNEL MAKUSZYŃSKI

SlflŃCĘ W
P o w ieść  W sp ó łczesn a

(Ciąg dalszy).
Jakoś tak dokładnie już nie pamięta, to tylko wie, że jej 

powiedział coś śmiesznie prostego i bardzo cichym głosem. Wte­
dy ona wyciągnęła do niego obie ręce, takie białe i w miesięcz­
nej migotliwej poświacie takie wiotkie, jak  dwie lii je. Te ręce 
go przeraziły, te dwie wiotkie, przeczyste ręce; albo go oślepiła 
ich dziwna białość, albo go wielkim, nagłym lękiem napełniło ich 
święte dotknięcie. Był nieprzytomny i włosy mu się na głowie 
zjeżyły. Wtedy miał wrażenie, że zabił dziecko, które uśmiecha­
ło się do niego słodko niebieskiemi oczyma. Musiał uciec. Nie 
wyszedł stamtąd, tylko uciekał, cicho się czając, prawie bez 
oddechu, kiedy zaś stanął na dworze w wielkiej księżycowej 
jasności, nie byłby się odwrócił poza siebie za wszystkie skar­
by świata. Gdyby zobaczył jeszcze raz jej oczy, lub gdyby go 
■raz jeszcze miały dotknąć ręce jej, oszalałby.

I tak wydało mu się w wielkiej, zasłuchanej w dzwonienia 
własne, ciszy srebrnego wieczoru, że go woła... Wtedy zaczął 
biec. . /  . -

Daleko nie uciekł. Jest tu taj, o dwadzieścia kroków od tej 
nieszczęsnej, owitej powojami oficynki, w której popełnił po-: 
dłość. Nie wymówił tego słowa, lecz dotknął go wszystkiemi 
kończynami mózgu, nie usłyszał go, lecz je ujrzał w drżącym 
blasku. Ma straszliwą twarz i jest dziwnie, zwycięsko uśmiech­
nięty; daje mu oczyma porozumiewawcze znaki i namawia go 
spojrzeniem lepkiem i jadowitem, aby wyjrzał za okno. Poszedł 
więc ku niemu ostrożnie i czając się, spojrzał z poza firanki w 
stronę domku Relskich: w oknie jej pokoiku niema światła, 
ściany srebrzą się jasną plamą, dach jest wyzłocony, — domek 
wygląda cichy, jak opuszczony grobowiec, w którym nawet ci­
sza umarła.

Uczyniło mu się strasznie!
Dlaczego jest tak cicho?
Zaczął myśleć szybko, czując, że każda myśl przewija mu 

się przez mózg boleśnie i złoci na nim rysę. Myślał, czy się tam 
w tym cichym, okropnie cichym domku, nie stało coś strasz­
nego? Przerażenie ogarnęło go na myśl o tern, co się już stało, 
przerażenie dotkliwe i bolesne, lecz stokroć boleśniejszem wy­
dało mu się głuche, gdzieś na dnie serca strutym oparem pod­
noszące się przeczucie czegoś, co się stało, lub stanie dopiero, 
— lecz już poza nim. Pragnął teraz wszystkich sił> zebranych 
w tej chwili wysiłkiem, aby ich wystarczyło choćby na świa­
domość tego pragnienia, aby się ten wysrebrzony w księżyciu 
■domek rozkrzyczał skargą, aby się rozpłakał ogromnym szlo­
chem, by się zapalił i płomieniami, krwawym rykiem ognia u- 
żalił swojej krzywdy. \ 'ń

Byle nie ta  cisza, świetlista, śmiertelna cisza, w której się 
coś ma oczy jeszcze przymknięte i głos ma jszcze uwięzły w 
gardle... Byle nie ta  cisza...

Jakby cisza śmierci... śmierć?... Zimny pot wystąpił mu na 
czoło. Czy można umrzeć z miłości, która zmieniła się w jedną 
krwawą bezgłośną łzę żalu? Czy jest taki wielki ból miłości-, 
który się nagle o wielkiej ciszy rozkrwawi i żabi je jak piorun? 
Czy można w sercu ludzkiem, w podziemiach serca, zagotować 
się, jak płomienista lawa, jak szloch, co nie mogąc wytrysnąć 
strugą łez, bo łez człowiek ma za mało — rozsadzi to serce i 
porwie je w drgające, krwawe strzępy?

Może tak w tej miesięcznej, ciszy, pękło właśnie to dzie­
cinne serce, które go na śmierć kochało.

, Jak piekący ból, bulgotem krwi, dobyło się z jego mózgu 
poczucie tej miłości. Teraz rozumie, teraz dopiero rozumie. Uj­
rzał tę miłość przez krwawy upał, na źrenice, ujrzał ją  przez 
rozchełstany jak chmura lęk, który się na niego wali, przez 
łunę nieszczęścia, które ją  tam spaliło jak kwiat. Wiedział daw­
no, że go kocha, lecz nie przeczuwał, że w dziecinnem sercu 
może być ukryta taka potęga śmiertelna, która nachodzi go 
teraz, brnąc przez złotą ciszę i idzie go powolić, zmiażdżyć i 
cisnąć w pył, na kolana, aby się czołgał W prochu i zgrabiałe­
mu od lęku palcami darł ziemię. Śmiertelna jakaś moc miłości 
w swojej nieskażonej czystości straszliwa, napojona ogniem 
zuchwała jak burza, groźna jak pęd wichru, paląca, jak słońce. 
Wali się na niego i bije go w twarz ogniami oczów, pluje mu w 
serce wzgardą, dławi mu promienistemu rękoma gardło, aby 
głosu z niego wydobyć nie mógł, bo skłamie raz jeszcze, a ona 
miłość wzgardzona, ona świętość poniewierana, ona potęga bo­
ża opluta, nie zniesie szemrzącego głosu płaza, który ją  pod­
szedł, skłamawszy myślą, słowem i uczynkiem.

Za to teraz nie zabije go, bo śmierć jest to czyn wspaniały 
i taki, spokojem dostojnym i pełnym łaski wieczystej, Bóg 
nagradza, — nie zabije go, lecz w nim zażegna strach i nieuko- 
jenie i gorzki żal, bez łez plączący; wynajdzie w kamieniu jego 
serca odwiecznie tam leżący atom jeden słoneczny, po dawnych 
ludziach, po dawnych czasach pozostały i niszczejący w za­
pomnieniu, jego ziarenko sumienia i każę mu kiełkować. Niech 
rośnie i niech pi je z niego wszystką krew, każdą myśl i każde 
pragnienie, aż się zwali na kolana i nędzarz ohydny ze strzę­
pem serca w piersiach, będzie całował ziemię, aby zlitowała się 
»ad nim i przyjęła go w  siebie.

— Jezus, Marja! — szepnął Bolski.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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W celu uzupełnienia wczoraj­
szego opisu niedzielnych uro­
czystości jubileuszowych Towa 
rzystwa Gmina Polska, Nr. 1, 
gr. 20 Z.N.P., podajemy dzisiaj 
wyjątki ciekawe z historji te­
goż towarzystwa, opracowanej 
i podanej w pamiętniku jubileu 
szowym przez p. Tadeusza J. 
Dylewskiego.

Tow. Gmina Polska nr. 1, 
gr. 20 ZNP., obecnie obchodzą­
ca pięćdziesięcioletnią rocznicę 
swej nieprzerwalnej przynależ­
ności do Związku Narodowego 
Polskiego, liczy już lat 68, jako 
jednostka zorganizowana, bo 
była założona w roku 1866 jako 
jedna z ówczesnych Gmin Pol­
skich. Gmina Polska w Chica­
go stanowiła pierwszy i jedyny 
ośrodek narodowy polski w tem 
mieście i zaszczytnie swe zada­
nie spełniała.

W Towarzystwie Gmina Pol­
ska powstało rozdwojenie. — 
Wierni idei związkowej człon­
kowie Gminy Polskiej zaradzi­
li złemu w swem gronie przez 
zreorganizowanie jako grupa 
Związkowa, pod nazwą Towa­
rzystwo Gmina Polska nr. 1.— 
Posiedzenie reorganizacyjne od 
było się dnia lOgo lutego, 1884 
roku.. Na niem wybrano na tym 
czasowego prezesa I. Morgen- 
stera, a po krótkim czasie R. 
Stobieckiego, na stałego preze­
sa. Towarzystwo Gmina Pol­
ska nr. 1 otrzymało numer po­
rządkowy grupy dwudziestej w. 
Z. ,N. P.

W roku 1922 Towarzystwo 
Gmina Polska nr. 1 połączyło 
się z Towarzystwem Hetmana 
Stanisława Ziółkowskiego, gr. 
474 ZNP., po wspólnem porozu­
mieniu się, że praca jednego to­
warzystwa o licznem członko­
stwie będzie wydajniejszą niż 
dwóch towarzystw działających 
osobno.

Wierząc, że przyszłość tak 
Towarzystwa jak i Związku za­
leżna jest od młodego pokole­
nia tutaj zrodzonego, Towarzy­
stwo Gmina Polska nr. 1 zało­
żyło w roku 1924 wydział ma­
łoletnich, dzięki staraniom pań 
K. Sieczkowskiej i M. Ziółkow­
skiej. Po założeniu Harcerstwa 
ZNP. członkowie wydziału ma­
łoletnich zostali zorganizowani 
jako harcerze. Wydział małolet 
nich obecnie liczy 92 członków, 
z których 52 należy do Harcer­
stwa a z tych 28 jest umundu­
rowanych.

Okres nieprzychylnych wa­
runków gospodarczych nie da­
je się odczuć w Towarzystwie 
Gmina Polska nr. 1 Towarzy­
stwo to obecnie liczy 246 człon­
ków i członkiń i zalicza się do 
najliczniejszych w Chicago.

Założycielami i pierwszymi 
członkami Tow. Gmina Polska 
nr. 1, gr. 20 ZNP., w roku 1884 
byli: Morgenstern J. N., Ko- 
ciemsiki S., Stobiecki R., Lau- 
ferski W., Lauferski S., Błasz- 
czyński A., Brzeziński T., Dre­
wniak A., Barański A., Gro­
chowski A. I., Grochowski A. 
II, Jasiński W., Wlekłiński W., 
Wikariasz T., Woźny T., Ekow- 
ski D., Gryszczyński J., Nakiel- 
ski S., Budziński K., Wlekliń- 
ski J., Makiełski K., Świaniar- 
ski T., Wendziński J., Drajus 
J., Zura W., Kucera M., Dan- 
kowski M., Cycmaniak J. N., 
Krause A., Brzeziński E„ Za­

remba A., Heclewski W., Ko­
walski A„ Kowalski J., Osuch 
M., Wieczorkowski T., Nalepiń- 
ski T., Kmieć J„ Gryglaśzew- 
ski F., Halicki W., Hofman T., 
Giełdziński M.-, Klemkiewicz 
M., Eltman M., Eltman A., Łeb- 
kowski F., Piasecki A., Dor- 
syński M., Reszotarski M„.Cza- 
chorski S„ Malinowski M-> Get- 
tka M., Wieczorkowski J., Ko­
walski A., Kłosowski J., Naroż­
ny P., Kunkiel A., Poczekaj J., 
Iwiński A., Kuerski A., Barań­
ski J., Poraziński J„ Poraziński
M. , Krzymiński N„ Nawrocki
N. i Buszkiewicz A.CD

Prezesami Towarzystwa Gmi 
na Polska nr. 1 od samego za­
łożenia do roku bieżącego byli:
J. Morgenster, tymczasowy pre 
zes; R. Stobiecki, pierwszy pre­
zes ; M. Osuch, S. Makiełski, T. 
Woźny, M. B. Stęczyński, P. 
Stachoń, Z. Odalski, S. Mermel,
K. Olszowy, K. Matczyński, S. 
Ziółkowski i S. Wróblewski.

Zarząd obecny stanowią: S. 
Wróblewski, prezes ; K. Kraski, 
wiceprezes; J. Sieczkowski., 
sekretarz finansowy; B. Pili- 
towski, kasjer ; B. Stachura, se 
kretarz protokółowy; K. Mat­
czyński, sekr. małoletnich; W. 
Szymański, J. Uczciwek i W. 
Ulatowski, rada gospodarcza; 
W. Kihian i W. Krakowiak, cho 
rążowie; M. Woś, marszałek.

Kazimierz Lach, członek gru 
py jubilatki i weteran armji 
Polskiej wspomina w pamiętni­
ku co następuje: „Pamiętani 
25-cio lecie w roku 1909 tejże 
grupy 20tej Towarzystwa Gmi­
na Polska nr. 1, gdyż byłem i 
jestem członkiem, było nas prze 
szło 100, dzisiaj w roku złotego 
jubileuszu jest nas 246 i dziat­
wa zorganizowana w wydział 
małoletnich w liczbie około 100. 
I daj Boże ażeby nas za trzecie 
25 lat było 500”.

Sprawozdanie finansowe z 
50-lecia Towarzystwa Gminą 
Polska nr. 1 wykazuje, że W 
tych 50 latach do kasy towarzy 
stwa wpłynęło razem w podat­
kach i donacjach $111,890.76, 
że wypłacono do ZNP. na po­
śmiertne razem $74,761.22, —■ 
na wsparcie w chorobie człon­
kom razem $11,301.75, a rodzi­
nom po zmarłych członkach ra­
zem $4,785.05. Na inne cele na­
rodowe, dobroczynne, etc. wy­
płacono w tym okresie czasu 
razem $3,226.33.

Komitet jubileuszowy stano­
wili: W. Szymański, przewod­
niczący; F. Kłeck, sekretarz; 
B. Pilitowski, kasjer; B. Mar­
kiewicz, S. Dylewski, B. Wąso­
wicz, M. Jabłońska, S. Błasz­
czeńska, M. Ziółkowska, T. J. 
Dylewski, S. Krasnowski, E. 
Ścisłowski, K. Lach, A. Gaw- 
kowska, J. Książek, F. Kłosow­
ski, T. Piskorz, J. Andrzejew­
ski, W. Krakowiak i ,J. Chro- 
stowski. Do komitetu tego wesz 
li także członkowie zarządu to­
warzystwa.

Różne sub-komitety jubileu^

szowe stanowili: Komitet pa­
miętnika: B. Wąsowicz, B. Mar 
kiewicz, M. Jabłońska, S. Dy­
lewski, T. J. Dylewski i F. Kos­
sowski; Komitet zaproszeń: S. 
Błaszczeńska, T. J, Dylewski, 
T. Piskorz i A. Gawkowska; Ko­
mitet Prasy: F. Kłeck i K. 
Lach; Komitet gospodarczy: J. 
Sieczkowski, B. Pilitowski, M. 
Ziółkowska i W. Krakowiak; 
Komitet ogłoszeń: W. Szymań­
ski, E. Ścisłowski, F. Kłeck i J. 
Sieczkowski; Komitet porząd­
ku i kontroli: W. Killian, W. 
Ulatowski, S. Krasnowski i J. 
Książek.

Posiedzenia Tow. Gmina Pol­
ska nr. 1 odbywają się w każdą 
trzecią niedzielę miesiąca, w 
Sokolni pnr. 1062 N. Ashland 
avenue. Aby ułatwić wstęp do 
towarzystwa, opłata wstępna 
została zniesiona na rok bieżą­
cy. CD .■W

Na tem kończymy ciekawe 
wyjątki z historji Towarzystwa 
Gmina Polska nr. 1, które w u- 
biegłą niedzielę, rozpocząwszy 
nabożeństwem w kościele św. 
Trójcy tak świetnie obchodziło 
złoty jubileusz swego istnienia.

SZYKANY WOBEC 
POLAKÓW NA 

WARMJ1.
Zeszłoroczne zapewn i e n i a 

czołowych osobistości życia po­
litycznego Niemiec, że Polaków 
w Niemczech będzie się trak­
towało nairówno z innymi oby-: 
watelami państwa niemieckie­
go, dalekie są od realizacji na 
terenach, gdzie powinny były 
odrazu wejść w życie, miano­
wicie na terenach z ludnością 
polską. Ludność ta w dalszym 
ciągu jest traktowana jako ele­
ment drugoklasowy, i to jedy­
nie ze względu na przyznawa­
nie się do polskości.

Klasycznym przykładem r,a 
utrzymujące się antypolskiej 
nastawienie administracyjnych 
czynników niemieckich oraz 
społeczeństwa niemieckiego w 
stosunku do ludności - polskiej 
Ast wypadek z Polakiem Zięta­
rą z Brunswałdu pod Olszty­
nem. Ziętara, długoletni. czło­
nek brunswałdzkiej straży po­
żarnej, otrzymał ostatnio od 
dyrektora okręgowego straży 
pożarnej Rułoffa z Olsztyna pi­
smo, w którem znajduje się m . 
m. następujący zwrot: „Ponie­
waż w ochotniczej straży po­
żarnej zna jdować się odtąd mo 
gą jedynie osoby, czujące po 
uemiecku, zostaje Pan z dniem 
dzisiejszym ze straży wyklu­

czony.”
Cytat ten mówi sam za sie­

bie. Jest nie do pomyślenia fakt 
by Polak, który spełniał zaw­
sze należycie swe obowiązki, 
'-ostał wydalony ze straży po­
żarnej jedynie dlatego, że przy­
znaj e się do polskości. Jak po­
wszechnie wiadomo, u nas w 
kraju Niemcy, członkowie 
mniejszości niemieckiej, należą 
nietylko do straży ogniowych, 
ale zasiadają również i w za­
rządach.

Chiński
Dyplomata Katolickim 

Zakonnikiem.
Pisma belgijskie podają,, że 

w najbliższych dniach uzyska 
święcenia kapłańskie członek 
zakonu OO. Benedyktynów 
Piotr Celestyn, przebywający 
obecnie w kalsztorze św. An- 
drzeia w Brugge.

Wiadomość . ta  jest z tego 
względu interesująca, że owym 
braciszkiem zakonnym jest b 
premjer i b. ambasador cesar­
skiego rządu chińskiego w Pe­
tersburgu Lu-Czang-Cziang, 
który jeszcze w 1919 r. pełni1 
funkcje delegata rządu chiń­
skiego na konferencji pokojo­
wej w Wersalu.

Po wojnie przyjął on chrzest, 
w 1927 r. wstąpił do wspomnia 
nego zakonu, a ukończywszy 
•tudja teologiczne, w najbliż­
szym czasie zostanie katolickim 
kapłanem.

Kto winien.
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DZIAŁ POLSKIEGO LEGJONU WETERANÓW 
AMERYKAŃSKICH.

— Co? Znowu tu pan jesteś?
— Jam nic nie winien, panie 

komisarzu. ..
— A kto?
— Policja, panie komisarzu. 

Jabym się szanownemu panu 
nie naprzykrzał. Gwałtem mnie 

nrzvnrowadzili

mac je dotyczące tej sprawy 
będą podane.

Zawiadamia się wszystkie 
posterunki i Oddziały Pań, że 
Zarząd Centralny Legjonu Pań 
urządza zabawę kostkową 
(Bunco), w niedzielę, dnia 4gc 
marca, w sali Oaza, n. p. 1250 
Milwaukee ave. Wszyscy są 
proszeni o poparcie tej impre­
zy, bo dochód jest przeznaczo­
ny na ceł weterański.

Stanisław Gnaster,
adjutant gen.

. Już poprzednio wspomina­
liśmy kilkakrotnie o Konteście 
Werbunkowym dla naszej or­
ganizacji, który daje wetera­
nom wojny światowej, Armji 
Amerykańskiej, polskiego po­
chodzenia sposobność wstąpie­
nia w nasze szeregi. Myśl ta 
podana przez naczelnego ko­
mendanta B. F. Kalisza, który 
również postarał się ażeby były 
wydawane przez zdobywanie 
największą liczbę członków, 
nagrody dla posterunków, sta­
nowych kwater, oraz członków 
pracujących w tym kierunku.

Kontest ten otwarty od Igo 
stycznia, 1934 r„ do dnia 31go 
grudnia, 1934 r. W celu zdoby­
cia nagród ofiarowanych przez 
naczelnego kom. ażeby mieć 
akuratną liczbę nowych człon­
ków, posterunki są proszone 
o nadesłanie aplikacyj do dnia
27)go każdego miesiąca.

Podobnie jak wszystkie in­
ne osiedla, które już podejmo­
wały, lub w niedalekiej przy­
szłości będą gościć u siebie za­
służonego i cenionego Wodza 
Błękitnej Armji, Gen. Józefa 
Hallera, tak i Polski Legjon 
Wet. Amer. również przygoto­
wuje się na przyjęcie tego do­
stojnego gościa, którego wizy­
ta jest zapowiedzianą na po­
czątek marca.

Współpracując z Okręgiem 
lszym S. W. A. P. w przygo­
towaniu objazdu i przyjęcia 
dla Gen. Hallera, wszystkie 
posterunki naszej organizacji 
zabrały się do tej pracy.

W stanie Michigan do głów­
nego komitetu przyjęcia Gen. 
Hallera, wchodzą komendant 
stanu B. Szymański, S. Sadow­
ski, M. Gołąb i wielu innych. 
W stanie New York gdzie Błę­
kitny Wódz, zapoczątkował 
swoją turę, w głównym komi­
tecie byli koledzy S. Chodkie­
wicz, kom. stanu, kol. R. F. 
Skowroński, były kom. i B. T. 
Annuszkiewicz. W stanie Ohio 
wschodzą w skład komitetu 
przyjęcia kol. J. M. Lewandow­
ski, kom. Post. 13go, J. Szukal- 
*ski, kom. na stan Ohio i Z. B. 
Dybowski.

Działalność posterunków w 
stanie Michigan, jest taka, że

każdy z nas może się poszczy­
cić z takowej. Za pośredni­
ctwem komendanta na stan, 
kolegi B. Szymańskiego, został 
żorganizowany nowy posteru­
nek im. G. Washingtona, nr. 
15, licząc przeszło 25 członków. 
Lecz to nie jest praca na u- 
kończeniu albowiem jest w to­
ku plan wprowadzenia w życie 
nowych posterunków w stanie, 
w miastach Flint, Grand Ra- 
pids,. Wyandottee, Saginaw, 
Bay Gity i wielu innych.

Uwaga dla weteranów w sta­
nie Michigan, którzy mają za­
miar wstąpić w nasze szeregi 
,są proszeni o skomunikowanie 
się z kom. kol. B. Szymańskim, 
3105 Holbrook ave., Ham- 
tramck, Mich. ’.SR.W

Dorocznym zwyczajem odby­
wały się instalacje urzędników 
nowo-obranych. Istalacje tego 
roku cieszyły się wielką popu­
larności wśród Polonji. Sukces 
każdej był doskonały.

Nietylko organizacja Amer. 
Legjonu, Veterans of Foreign 
Wars, i Disabłed Vet., starają 
,się ażeby wszyscy weterani 
odzyskali swe kompensaty, jak 
angielskie pisma nas informu­
ją, lecz i Polski Leg. Wet. 
Amer. dokłada wszelkich sta­
rań, ażeby każdy weteran z o- 
statniej wojny światowej o- 
trzymał co mu się słusznie na­
leży. Według informacji otrzy­
manych z Washingtonu, wszy­
stko jest na dobrej drodze. 
Kompensaty takie są tylko dła 
weteranów, tak zwanych „Ser- 
vice Conniected”.

W ostatnich wyborach sta­
nowych, odbytych w miesiącu 
listopadzie, 1933 r., w stanie 
Pennsylvania, uchwalono tak 
zwany „Bonus” dla wszystkich 
Żołnierzy z tego stanu, którzy 
byli zwolnieni honorowo z służ­
by. Aplikacje otrzyma każdy 
weteran pochodzący ze stanu 
Pennsylvania, w czasie wstą­
pienia w szeregi armji amery­
kańskiej, który pragnie otrzy­
mać „Bonus”. Prosimy o przy­
bycie do głównej kwatery lub 
zgłoszenie listowne, na adres: 
Polish Legion of American 
Veterans, 1670 W. Division St., 
Chicago, gdzie wszelkie infor-

WIELKI TRUST 
SZPIEGÓW.

Wykryta ostatnio w  Paryżu 
afera szpiegowska, znalazła 
■swój oddźwięk i w Anglji, gdzie 
władze szukają gorączkowo ja ­
kiegoś tajemniczego Rosjanina, 
który właśnie ma być szefem 
międzynarodowej szajki szpie­
gowskiej.

Szajka ta  ma się składać 
przeważnie z kobiet. Na samem 
terytorjum angielskiem grasu­
je podobno 2,000 kobiet trud­
niących się szpiegostwem, na­
leżących do różnych warstw 
społecznych.

Najciekawsze jest, że szajka 
ta nie stoi na usługach żadnego 
państwa zagranicznego. Pracu­
je na swój własny rachunek 
pod kierownictwem owego Ro­
sjanina, a zdobyte informacje 
sprzedaje najwięcej ofiarujące­
mu.

Nie ogranicza się również do 
wiadomości czysto wojskowych, 
lecz rozszerzyła swą działal­
ność również na dziedzinę prze 
mysłu i handlu, doskonale ro­
zumiejąc, że wszystkie pań­
stwa znajdują się obecnie w 
stanie wojny ekonomicznej.

Byłoby to zatem czemś w ro­
dzaju „trustu” szpiegowskiego, 
na wzór trustów naftowych, 
żelaznych itp.

Ci szpiegowie w Anglji wzo­
rują się na znanych hasłach a- 
meirykańskich: „Business is
business”.
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STuSDY 6RACIE c |jN ^

SeLFlńKWESS z MOM CAt-LS 11*.

-

C o p y r ig h t. 193-1. by C e n tra l  P resa  A sso c lą tlo n , m c,
z - n

Uciekł z Łodzi Do 
Francji i Wygrał Pięć 

Mil jonów Franków.
Łódź. — Jedno z pism przy­

nosi ciekawą wiadomość, z któ­
rej wynika, że jednym ze szczę­
śliwców, który wygrał wielka 
wygraną loterji francuskiej w 
wysokości 5 mil jonów franków 
był Łodzianin.

Jak donosi wspomniane pis­
mo, na t. zw. Zielonym Rynku 
w Łodzi dozorcą straganów jest 
stary Żyd, znany powszechnie 
pod przydomkiem „Mojsze 
Stróż”. Miał on dwóch synów i 
dwie córki i żył w wielkiej nę­
dzy.

Jeden ■ z .synów, przeskro­
bawszy coś, musiał uciekać do 
Francji. Wraz z nim wyjechał 
drugi syn. Na opdróż ojciec ze­
brał pieniądze od swoich znajo­
mych.

Jedna z córek wyszła zamąż, 
jednak rójwnież żyła w nędzy.

Tymczasem w tych dniach 
Mojsze Stróż otrzymał z Pary­
ża list od jednego z synów, w 
którym donosi mu, że wygrał 5 
miljonów franków. Do lisry do­
łączone były dwa czeki po 500 
dolarów, jeden dla rodziców z 
tem, aiby wynajęli sobie m i e s z ­

kanie, drugi dla siostry. Rów­
nocześnie syn donosi, że będzie 
rodzicom przysyłał co miesiąc 
po 100 dolarów pod warunkiem 
że zrezygnują z dalszego han­
dlu ulicznego i będą całkowicie 
wypoczywali.

Ukrainiec Skazany
Na Rok i Pół Więzienia.

Lwów. — Trybunał przysię­
głych sądu okr. we Lwowie roz­
patrywał sprawę wywrotowca 
ukraińskiego z Lubienia Wiel­
kiego, 26-letniego Michała 'ka­
rana, oskarżonego o współu­
dział w znieważeniu godła pań­
stwowego i wybiciu szyb w bu­
dynku miejscowej szkoły oraz 
o kolportaż bibuły O. U. N.

Ponadto akt oskarżenia po- 
daje, że Baran, jako dyrygent 
chóru Proświty, uczył 30 uczesl 
ników śpiewać pieśń o Danyły- 
szynie i Biłasie, w której glory 
fikowany jest ich zbrodniczy 
czyn, a pod adresem narodu po, 
skiego znajdują się obelgi.

Na rozprawie wypierał sit 
Baran wszystkiego. Na zasa­
dzie wyroku sędziów przysięg­
łych skazano go na półtora ro­
ku wiezienie
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Futro walne zebranie właścicieli 
domów na Kazimierzowie.
Posiedzenie członków Stowa­

rzyszenia Właścicieli Realności 
odbędzie się jutro, dnia 14go 
utego, o godzinie 8mej wieczo­
rem, w sali parafj i św. Kazi­
mierza, przy Albany avenue. 
rtezesem stowarzyszenia jest 
Stanisław Krawczyk, a sekre­
tarką. Aniela Skierczyńska.

* * *
Obrabował! trzech dorożkarzy 

w jednej godzinie.
Pijany bandyta wczoraj ry-

;hło nad ranem obrabował 
;rzech dorożkarzy i skradł $19 
iv gotówce poczem odjechał w 
skradzionej dorożce. Ofiarami 
pijaka bandyty padli dorożka­
rze Franciszek Kacelek, Roy
Kenoff i Jan Wysocki.

* * *
Znany urzędnik pocztowy 

Sikyta nie żyje.
Jan F. Sikyta, lat 62, który

3nia Igo stycznia, zrezygno­
wał z urzędu pocztowego po 44 
latach czynnej służby zmarł 
wczoraj na stole operacyjnym
w szpitalu Presbyterian.

* * *
Do właścicieli domów w Cragin 

i Hanson Park.
Bardzo ważne posiedzenie 

izlonków American Home- 
stead Protective Association 
odbędzie się jutro, dnia 14go 
utego, o godzinie 7:30 wieczo­
rem, w isali paraf j i św. Jakóba, 
orzy Mango avenue, blisko Ful- 
erton avenue. Na posiedzenie 
to obiecali przybyć aldermani 
Władysław Orlikowski z 35te$ 
wardy i Robinson z 36tej war­
ty, jak nam donoszą Józef Ko­
ralik, prezes i K. Pinkowski,
sekretarz pro-tokółowy.

* * *
futro nadzwyczajne posiedzenie 

polskich kupców.
Nadzwyczajne posiedzenie 

Stowarzyszenia Polsko - Ame­
rykańskich Kupców i Przemy­
słowców w celu zmiany konsty­
tucji odbędzie się we środę, dn. 
I4go lutego, w sali własnej, na 
3-cim piętrze, o godzinie 7 :30 
wieczorem. Będą omawiane 
oardzo ważne sprawy, dlatego 
proszą wszysktich członków o 
punktualne przybycie. Proszą 
óakże o przyprowadzenie ze so­
bą znajomych kupców, którzy 
jeszcze do Stowarzyszenia nie 
należą.

* * *
Dziś i jutro zebrania unji 

stróżów domów mieszkalnych.
Członkowie „Chicago Fiat 

lanitors’ Union” mają dwa 
ważne posiedzenia, dzisiaj, 13 
lutego i jutro, 14go lutego. — 
Pierwsze posiedzenie odbędzie 
się w sali;„Culture Center”, p. 
nr. 322 West Roosevelt road, a 
drugie w sali „Turner”, p. nr. 
1007 Diversey Parkway. Posie­
dzenia tejże unji stróżów do­
mów mieszkalnych odbywają 
się w każdy wtorek i środę mie­
siąca, w tych samych miej­
scach. Dzisiaj i jutro posiedze­
nia publiczne, odbędą się zew 
Franciszka Simkusa, Miko­
łaja Nedera i Jana Posta, 
podpisanych pod odezwą, któ­
rej kopję nam doręczono.

# * *
Szkoła miejska w Rock Island 

spłonęła.
Z Rock Island, 111., donoszą, 

że pożar wczoraj zniszczył szko­
lę miejską wyrządzając szkody 
obliczone na $60,000. Wadliwe 
połączenie drutów elektrycz­
nych miało spowodować pożar, 
który przy pomocy silnego wia 
tru szybko się rozszerzył i zni­
szczył stary ten zabytek mia­
steczka Rock Island.

* * * 
Konwencja stanowego

stowarzyszenia adwokatów 
w Waukegan.

Doroczna konwencja adwo­
katów przynależących do Illi­
nois State Bar Association od­
będzie się w mieście Waukegan, 
BI., w dniach 31go maja, 1-go 
/ 2-go czerwca, jak donosi Her- 
.-ey C. Coulson, prezes Lakę 
Bounty Bar Association. Rada 
gospodarcza stowarzyszenia 
stanowego na zebraniu odby­
tem w ubiegłą sobotę w mieście 
Peoria przyjęła zaproszenie 
miasta Waukegan i tam uradzi­
ła odbyć doroczną konwencję, 
w klubie Glen Flora Country 
Club, Przeszło 500 adwokatów

przyj edzie z całego stanu na o- 
brady. Adwokat generalny sta­
nu Otto Kerner, gubernator 
Homer i kilku sędziów sądu 
najwyższego Stanów Zjedno­
czonych obiecało przyjechać na 
tą  konwencję.

* * *
Komisarz policji AUman 
ostrzega automobilistów. 

Komisarz Jan Allman wczo­
raj wydał rozkaz, a z tym i o- 
strzeżenie pod adresem wszyst­
kich automobilistów chicagos- 
kich, którzy do tej pory nie 
wystarali się o licencje auto­
mobilowe (miejskie) na rok 
1934, tern samem nie zastoso­
wali się do przepisów miasta. 
Grozi Komisarz Allman wszy­
stkim . opieszałym pociągnię­
ciem ich do odpowiedzialności 
sądowej i zmuszeniem do naby­
cia licencji.

❖  # *
Pociąg z węglem zeskoczył 
z toru w pobliżu wioski 

Thomton.
Kur jer „The Dixie Flyer”, z 

Florydy, wczoraj przyjechał do 
Chicago sześć godzin później 
jak zwykle a to dlatego, że w 
pobliżu wioski Thornton, 18 
wagonów z węglem zeskoczyło 
z toru. Wielu z pasażerów, któ­
rym pilno było na czas przybyć 
do Chicago, wynajęło automobi 
le i w tych odbyło resztę swojej 
podróży z Florydy. Tysiące tonn 
węgla z wagonów wysypało się 
do rowu, wagony niektóre wy­
wróciły się do góry kołami i 
uległy częściowemu zniszczeniu. 

* * *
Skradli srebrny wazon

z kwiatami z przed domu 
nieboszczyka.

Gdy wczoraj powierzono po­
grzebowemu, Stanisławowi P. 
Mazeika, z p. nr. 3319 Auburn 
avenue, zajęcie się pogrzebem 
Grigoriusa Waitkusa, p. nr. 
3333 South Halsted ulica, jak 
każdy dobry przemysłowiec 
Mazeika przed domem niebosz­
czyka tego ustawił srebrny i 
kosztowny wazon z kwiatami 
na znak żałoby. Wazon sam 
wart był $52. Ale zapomniał 
wazon ten przykuć do domu lub 
też przymocować silnie, gdyż 
przed dniem pogrzebu wazon 
ten wraz z kwiatami znikł jak 
kamfora, o czem policji doniósł 
wczoraj poszkodowany pogrze­
bowy.

Dla kandydatów na obywateli 
amerykańskich.

Donoszą nam, że w szkole 
Orr, p. nr. 1040 North Keeler 
avenue dla starszych są dar­
mowe wykłady języka angiel­
skiego oraz zajmują się tam 
kandydatami na obywateli a- 
merykańskich. Rada szkolna 
dostarcza w szkole tej nauczy­
cieli. Dla bezrobotnych jest 
więc dobra okazja do wykorzy­
stania, Interesowani raczą zgła­
szać się we wtorki i czwartki, 
od godziny 10:30 do 11:30 ra­
no.

* * *
Olszewski prezesem

Stowarzyszenia Studentów 
Polskich.

Na ostatniem posiedzeniu 
Stowarzyszenia Studentów Pol­
skich na Uniwersytecie North­
western, odbytem w hotelu Al- 
lerto-n, gdzie mieści się kwate­
ra Stowarzyszenia Akademi­
ków Polskich, wybrano na rok 
bieżący zarząd, w skład które­
go weszli: Aleksander W. Ol­
szewski, prezes; Lech Piasecki, 
wice-prezes; Bronisława Rogal­
ska, sekretarka i Maxine Mor­
gan, skarbniczka. Do stowarzy­
szenia tego należeć może każ­
dy student lub studentka Uni­
wersytetu Northwestern, lub 
ci, którzy nauki w tej wyższej 
uczelni pokończyli. Następne 
posiedzenie odbędzie się w pią­
tek, 23go lutego-, w kwaterze 
Akademików Polskich, w hote­
lu Allerton. Po bliższe szczegó­
ły pisća wprost do Northwest­
ern University Polish Club — 
Room 640, Allerton Hotel, Chi­
cago. * -* *

W sprawie asekuracji dla 
bezrobotnych.

Chicagoska Federacja Pracy 
wraz z komitetem swoim, zaj­
mującym się sprawami aseku­
racji dla bezrobotnych i zapo-

MEREZKOWANIE
Wykonywane Napoczekaniu
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Białe Sanitarne Pierze
Specjalnie

'JARD

Z w y k łe  m e re ż k o w a -  
n ie  w y k o n y w a n e  
p rzez  e k ś p e r tk l .  P r z y ­
n ie ś c ie  swą. p ra c ę  t u ­
t a j  i o sz częd za jc ie .

Funt

Na poduszki, kom- 
fontery, pierzymy, 
etc. Prawdziwa w ar­
tość.

Sprzedaż Firanek, Jedwabiów, Pościeli i Robótek
S H 5 S  Panel F iranki

Niektóre Ząbkowane 
i Wykończone 
Frendzlami — 

Inne Proste. m i

Nowosciowe Siatkow e Tkaniny i Trw ałe  

Filet Tiulowe

Każda

N iektóre z  6-Cal. Frendzlami

Najwyższy czas pomyśleć o wio- 
sennem czyszczeniu domu! Dlate­
go- właśnie urządzamy tę sprzedaż 
pięknych nowych panel firanek do 
parloru i do jadalni. Ładne desenie 
z bortą i kwieciste koronkowe wzo­
ry. 45 cali szerokie i 2)4 jarda 
długie.

Priscilla
G renadyny

Para

2 1 - 6  Jarda Długie

Delikatne ruf elkowe firanki, które ozdobią Waszą 
kuchnię, sypialnię i kąpielnię. Wszystkie są starannie 
szyte z ładnych druków albo tkanej grenadyny w gro­
nowych deseniach. Będą się doskonale prały i nosiły 
i są warte znacznie więcej niż ta wyjątkowo niska 
cena, Przyjdźcie wcześniej po lepszy wybór!

i  6 -Sztukow e Cottage K om plety z  T kanej

Kupcie
Większy Zapas Dla 

Późniejszego Użytku!

39-Calowa Czysto Jedwabna

P Ł A S K A  K R E P A

i i w

Pomyślcie tylko. Piękna nowa krepa krajana z 
pełnych zwojów. do nabycia w- wielkim wyborze 
nowych kolorów -— tylko po 66c jard. Kupcie jej 
większą ilość i zabierzcie się do pracy a będzie­
cie miały bogaltą garderobę na 'Wiosnę i lato nłe- 
wiallkJaji kosztem.

P ra ln e  M a te rje
W szystk ie  Gwarantowane Jako  

Trwało-Kolorowe

W z o rz y s te  p iq u e s , 
w z o rz y s te  i ró w -  
n o -k o lo ro w e  p u s -  
s a  k re p y , k r a tk o -  
. w a tę  g in g h a m y , 
k o lo ro w a  s a ty n a ,  
p ła s k a  k r e p a ,  e tc . 
N ie b y w a ła  w a r ­
to ść !

moigowemi, w celu rozpoczęcia: 
akcji w sprawie pozyskania wy­
żej wspomnianej asekuracji u- 
rządzą masowe zebranie w pią­
tek, dnia 16go lutego, o godzi­
nie 7:30 wieczorem, w sali 
Northwest, p. nr. 2403 West 
North avenue. Raport zda Lou­
is Wienstock, urzędnik Federa­
cji, który niedawno wrócił z

Jard

CZYSTO RAYONOWA KREPA
39 cali szeroka — biała i w palstel- 
kowycłi kołoraieli. Doskonała na 
bieddcsnę, sutonJe, etc. Zwykły 59c 
gatunek. Jard

36-Calowe “RUMSON” PERKALE

Długie użyteczne. fabry­
czne sztuki. Gwaranto­
wane w praniu. Modne 
nowe wzory i kolory.

70x80 Calowe Podwójne Kratkowate

KOCE NA ŁÓŻKA
“ESMOND” WYROBU

Podwójne kooe z bardzo 
dobrej bawełny w mod­
nych kratkowanych de­
seniach i kolorach. — 
Wszystkie obis-zyte sa­
tyną do pary.

20x40-Calowe

Ręczniki 
Do Kąpieli

R e s z tk i  z f a b ry k i .  P ra w d z iw e  
“O a n n o n ” p o -d w ó jn o -n itk o w e

M c

para

r ę c z n ik i  
a b s o r b u ją ­
c e j b ia łe j  
t e r r y ,  z k o ­
lo r . b o r tą .

3-funt. Zwoje Waty
72x90-calowe zwoje waty w
jednej sztuce, gotowe do zro­
bienia kołdry. Bardzo specjal­
nie, każdy................................

80x105 cal. Kapy Na Łóżka
Bawełniane crinikled kapy na łóżka'
w ładnie kalorowe paski. Ząbkowa­
ne dookoła. Wybór kolorów. Re­
sztki z  fabryki. K ażda..................

STEMPLOWANE PŁÓTNA

GRUPA 2 .

GRUPA

iSztuka

P o d łu ż n e  p o k ro w c e , o k r ą ­
g łe  p o k ro w c z y k i,  k o m p le ­
ty  n a  to a le tk ę ,  k o m p le ty  
n a  b u f f e t  i w ie le  in n y c h  
rzeczy . G o to w e  do r o b ie n ia  
w y c in a n y c h  h a f tó w  i db 
w y s z y w a n ia . Co z a  w a r ­
to ść !

Spodoba się Wam ja ­
kość tego ładnego płót­
na. Spodobają się Wam 
również i wzory — któ­
re są bardzo łatw e do 
haftowania.

Sztuka

Bezszewkowe Prześcieradła
81x90 
Calowe.......

81x99 
Calowe.......
Robione z grubej bielonej maiterji na prześciera­
dła. W szystkie są Mkromnfc obrąlbiańe. Będą się 
prały i nositly długie lata — tak  jak  droższe prze­
ścieradła. Choć nie (potrzebujecie narażie nowych 
prześcieradeł — Skupcie ich dosyć na przyszłość.

34,500 Jardów Sl-Calowej

M A TE R JI
Na Prześcieradła

Częściowo Lniana

MATERJA
N A  R ĘCZNIK I

B ie lo n a  m a te r j a  n a  rę c z n ik i ,  z 
ł a d n ą  k o lo ro w ą  b o r tą .  K r a j a n a  
z p e łn y c h  zw o jó w . 15 c a li  s z e ro ­
k a . 10 ja rd ó w  o d b io rcy .

MUŚLIN
JT IE B IE L O N Y . —  1 ja r d  
s z e ro k i —  w y b ie li  s ię  
w  p ra n iu . 10 ja rd ó w  
o d b io rc y . —  S p e c ja ln ie  
j a r d  . . ! ................................

B IE L O N Y . J a r d  s z e ro k i 
—  z u p e łn ie  w y b ie lo n y . 
O m ię k k ie m  w y k o ń c z e ­
n iu . K r a ja n y  z p e łn y c h  
s z tu k . 10 ja rd ó w  o d ­
b io rc y . J a r d .......................

GOLDBLATT BROS. 7 SKŁADÓW DEPARTAMENTOWYCH-

Washingtonu, gdzie był na kon­
ferencji Rady Wykonawczej A- 
merykańskiej Federacji Pracy.

Zebrania i Posiedzenia.
Z Młodziankowi.

W przyszły czwartek, 15-go 
lutego, odbędzie się w sali pa­
rafialnej śś. Młodzianków, róg

ulic Superior i Bickerdike, re­
gularne posiedzenie miesięczne, 
Polsko - Amerykańskiej Ligi 
Głosujących. Są ważne sprawy 
do załatwienia więc obecność 
wszystkich członków jeist ko ­
nieczna. — Franciszek J. Bie­
lawa, prezes; Franciszek Lys- 
tarczyk. sekr. fiu

Z Placówki Korp. Pom. przy 
. Okręgu lszym S. W. A. P.

Zarząd Okręgu 1-go S. W. A. 
P. zwołuje wszystkich preze­
sów i sekretarzy placówek oraz 
prezeski i sekretarki Korp. 
Pom. przy placówkach i dele­
gatów do Okręgu na miesięcz­
ne posiedzenie Okręgu, które 
się odbędzie w Sokolni p. nr.

1062 N. Ashland ave., we wto­
rek, dnia 13go lutego, o godzi­
nie 8mej wieczorem. — S. Kry­
gowski, prezes; A. Trygar, wi­
ceprezes; J. Burzawa, sekre­
tarz i J. Czerwiński, kasjer.

Z Nowego Yorku do kanału 
Panamskiego jest 1,980 mil 
morskich.

Y IE B T E L O Y A  M A ­
T E R J A  n a  p rz e śc ie -*  
r a d ia , s p e c ja ln ie  ja rd ^

B IE L O N A  M A T E R J A
n a  p r z e ś c ie ra d ła  
s p e c ja ln ie  j a r d

•r?C

D o b ra  sp o s o b n o ść  n a b y c ia  d o ­
b re j, g ru b e j  m a te r i i  n a  p rz e ś c ie ­
r a d ła  z p ra w d z iw e m  o sz częd ze ­
n iem .

Pan kapral ma głos. . .
Na dziedzińcu koszarowym 

odbywa się pierwsza musztra. 
Kapral poucza rekrutów:

— Uważać mi, ofermy zatra­
cone i słuchać rozkazu! Pókim 
dobry — tom. dobry, ale jak się 
rozloszczę, to, psiakrew 1 dru­
giego takiego drania niema jak 
ja. . .
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L i n d b e r g h  N a  W i d o w n i .
W zeszłym tygodniu zerwał rząd kontrakty ze wszystkiemi 

kompanjami aeroplanowemi na przewóz poczty na zasadzie, że 
„pewne kontrakty zawarto podstępem podczas gdy inne budzą 
także wątpliwości różne”. Zawrzało, zakotłowało się z tego- po­
wodu w całym kraju, oczywiście w sferach interesowanych 
Oskarżono rząd, iż rozmyślnie krzywdzi miljony akcjonarju- 
iszów kompanji aeropJanowych, które tracą byznes za sto miljo; 
nów dolarów rocznie. Jednocześnie poczęto zarzucać Prezyden­
towi Roośeveltowi, iż krzywdzi nawet cały kraj dlatego, że 
przez skasowanie umów podcina skrzydła lotnictwu amerykań­
skiemu, które rozwinęło się znakomicie właśnie dzięki kontrak­
tom. z rządem. Umowy pocztowe z rządem stanowiły grunt, na 
którym wspierało się handlowe, lotnictwo.

Prezydent Roosevelt nie przejął się zarzutami. Dlatego o- 
beciiie wytacza się przeciwko Prezydentowi największą koli- 
brynę, na jaką lotnictwo stać, mianowicie samego Lindbergha., 
bożyszcze amerykańskie za lot solowy przez Atlantyk.

Lindbergh wysłał do Prezydenta, długi telegram z prote­
stem, w którym przypomina, iż zarządzenie Prezydenta silnie 
dotyka, przemysł, któremu Lindbergh poświęcił ostatnie dwa­
naście lat swego życia i że właśnie dlatego Lindbergh uważa 
iż ma prawo przypomnieć Prezydentowi, iż żadnemu obywate­
lowi amerykańskiemu nie odmawia się prawa, wysłuchania, go 
przed uznaniem go winnym. Tymczasem rozporządzenie Pre­
zydenta potępia większa część awjacji handlowej bez uprzednie­
go wysłuchania jej obrony. Żadna kompanja aeroplanowa nie 
miała możności powiedzieć choć słówko w swej obronie, wzglę­
dnie w obTonie swego kontraktu.

Następnie przypomina, Lindbergh fakt, że rozwój awjacji 
handlowej odbywali tsię przy Wybitnym wspóifudaialle rzątań 
i zgodnie z literą prawa. Jeśli miało tu miejsce pogwałcenie tej 
litery, w takim razie gwałt taki należało ustalić w sposób pra­
wem przepisany a potem dopiero kasować umowy.

Dokąd pułkownik Lindbergh fruwa sobie szczęśliwie i no­
we szlaki napowietrzne wytyka dla bliskiej już wielkiej komu­
nikacji aeroplanowej, obywatel odnosi, się do niego wciąż jako 
do bohatera i jako takiego podziwia. Inaczej rzecz się ma je­
dnak, gdy ten bohater zaczyna mieszać się do wewnętrznej po­
lityki Prezydenta Roosevelta a w szczególności gdy zaczyna 
przypominać Prezydentowi, że nikogo nie wolno karać bez u- 
przeidniego postępowania sądowego. Pułkownik Lindbergh po­
winien się strzec pouczania, Prezydenta. Pułkownik Lindbergh 
popełnił tu błąd zasadniczy, gdyż dał się użyć za narzędzie 
pewnych sfer'.

Jeżeli Prezydent Roosewelt skrzywdził którykolwiek z kom- 
panij aercplanowych skasowaniem umowy, to pokrzywdzona 
kompania ma prawo i powinna dochodzić swojej krzywdy na 
drodze sądowej. Niechaj sąd, a nie pułkownik Lindbergh, 
tw ierdzi' tą  krzywdę.

„O, gdybym kiedyś dożył tej pociechy 
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy,

Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki,
Te księgi, proste jako ich piosenki!... Mickiwiecz.

* * * *
, i; s) Kazimierz, kiedy Polskę wrogowie zalali, niszcząc wszystkie kra­

je, królestwo swoje pod opiekę Najśw. Panny we Lwowie ofiarował i pod­
dał”. Toż czyniła żona jego, pobożna królowa Ludwika i temi słowami 
ustawicznie cieszyła Polaków i króla: „Zasmucić, a nie zatracić Bóg 
Polskę dopuścił”. • Ks. Sz. Majchrowicz T. J.

JózefIgnacy  

Kraszewski

H I S T O R J A  P R A W D Z I W A

O  P e trk u  W ła ś c ie
(Ciąg dalszy).

— Ino na ojców nie mówcie nic — odezwał się jeden; —■ 
jest z nich korzyść, bo rozumu i Pana Boga uczą, drzewa i zioła 
Kadzą, sieją zboża nowe i rzemiosła zaprowadzają.

-— Jakby my wprzódy, za dziadów naszych — odezwał się 
rozochocony kmieć — ani Boga, ani rozumu nie mieli! A im i za 
Pana Boga i za to, co uczą, płacić trzeba, dziesięcinę dać, służbę 
odprawiać, stróże posyłać, bo, i. ..

Tu głową dziwnie pokręciwszy, rozśmiał się i nie dokończył. 
Niektórzy zrozumiawszy go, głośnym mu śmiechem odpowie­
dzieli.

— E! e! — zawołał drugi od stołu — prawcie wy sobie co 
chcecie! Pogany nam kraj zalały, zjedli nas i stratowali, te 
chrząszcze czarne, co ledwie ludzką twarz mają. Wojna! Niech­
by nasz ra n  wojował ze swoimi, a  to  wszelkiego paskudztwa 
nawiódł, że się nam trupami i popieliskami ziemia zasłała. Niem­
cy gdy najadą, złe i dzikie, Węgry gdy przyjdą, okrutne, Cze­
chy, choć naszą mowę mają, jak zwierz nas żrą i _szarpią, ale 
ci, co ich tu  teraz licho niagnało, gorsi od tamtych wszystkich— 
Stado wilków wściekłych i głodnych!

— Wszyscy oni jednakowi — odparł Tychom — tylko, że oto 
dziś tego plugastwa więcej, gorzej nam dojadą. A kiedy się to 
skończy!

— Hę? Nie bójta się — odezwał się jeden ze zbrojnych — 
skończy się to rychło, da Bóg. Nasz książę Władysław dopiero 
rozpoczął, jeszczeście nie kosztowali, co on wam gotuje. Połowy 
tego nie było, co będzie, ale potem — odpoczniecie1!

__A, Chryste broń! — zawołał Mikuł, ręce podnosząc do
g ó ry .

— A toć was stłukli na miazgę pod Pilicą — odezwał się ktoś 
z tłumu—uciekaliście wy i książę, jak myszy przed kotem, nie 
bądźcież bu tn i!

----Co za dziw, że nas pobili pod Pilicą? — krzyknął jeden
ze zbrojnych. — Ziemianie księcia zdradzili, ilu ich jest, wszy­
scy zdrajcy, z książęty trzymają. A czemu? Bo książątka młode, 
jak  zechcą, za noisy wodzić będą, a naszego starszego księcia i 
Agnieszki nie potrafią. Toć młodych wolą; zamiast cofoy oni pa­
nowali, ziemianie im będą przewodzić.

—  N o, a godziż  się  to  —  p rz e rw a ł je d e n  z g ro m a d y , m ie sz ­
c z a n in  z  W ro c ła w ia  —  ażeb y  p o  k ró lu  n ieb o szczy k u  je d e n  zab ie ­

P lag a  U p ro w a d z a n ia  L u d zi 
D la  O kupu .

Uprowadzony przez bandytów dla okupu syn miljonera z 
St. Paul, Minn., E. Bremer powrócił do domu blisko po trzech 
tygodniach nieobecności. Za powrót syna ojciec zapłacił dwieś­
cie tysięcy dolarów okupu.

Porywanie ludzi dla okupu nie jest wynalazkiem amery­
kańskim ; zwyczaj ten znany był oddawna i szeroko praktyko­
wany w Chinach oraz w Mandżurji. Tam chunchuzi, to znaczy 
rozbójnicy napadali na bogatych Chińczyków, Mandżurów lub 
Koreańczyków, uprowadzali ich z sobą właśnie dla, okupu. Oku­
py były i są tam  traktowane jako jeidho1 z zasadniczych źródeł 
dochodu utrzymania bandy rozbójników. Jedyny środek prze­
ciwko nim to karne ekspedycje wojskowe, ale i one okazywały 
się niedostatecznie wobec rozległych terenów i słabych sił 
wojskowych. Dzisiaj rzadziej słyszy się o napadach cbunehu- 
zów w Mandżurji dlatego, że tam cały kraj Obsadziła wojskiem 
Japonja. Przypomnieć tu  należy, że walkę z chunchuzami wy­
sunęła Japonja między innemi jako jedno z wielu usprawiedli­
wień zajęcia Mandżurji.

Z,wyczaj więc chunchuski został przeflaneowany na grunt 
amerykański i, jak widać z częstych uprowadzeń ludzi bogatych 
dla okupu, znakomicie się tu  rozwija a nawet kwitnie.

Ale co uchodzi chunchuzom w Chinach i Korei to stanow­
czo nie powinno uchodzić w Stanach Zjednoczonych, w kraju o 
bardzo -wysokiej kulturze. To też opinja publiczna słusznie do­
maga się energiczniejszych kroków i środków tępienia, naszych 
rodzimych chunchuzów. Niektóre pisma uważają płacenie oku­
pu za występek prawie taki sam, jak przyjmowanie rzeczy skra­
dzionych. Dlatego uznają Bremera współwinnym za to, że za­
płacił dwieście tysięcy dolarów.

Dobrze tak mówić tym, których syn, ojciec czy mąż siedzi 
sobie wygodnie i bezpiecznie w. domu „za, piecem”. Inaczejby 
mówili, gidyfoy się znaleźli w pozycji Bremera.

Potępiać, tych, co okup płacą można wtedy tylko, gdy spo­
łeczeństwo, względnie jego rząd zapewni obywatelom bezpie­
czeństwo. Na przykładzie z Bremerem widać, iż rząd nie jest 
w stanie dać takiego zapewnienia, wobec czego obywatel sam 
musi zapewniać sobie bezpieczeństwo życia, i mienia w sposób, 
na, jaki go stać a więc drogą okupów i wykupów,

Zmienić tę sytuację da, się wtedy tylko, gdy rząd zorganizu­
je jakieś karne ekspedycje i z tutejszymi rozbójnikami będzie 
postępował tak, jak się postępują z chunchuzami w Chinach czy 
Mandżurji, mianowicie zastosuje sądy dbraźne. Rozumiemy bar­
dzo dobrze, że takie sądy nie są godne naszej republiki i cywili­
zacji, chwycić się tego należy jako jedynego środka radykalne­
go na wyplenienie naszych chunchuzów.

Sytuacja G ospodarcza w  Kraju.
Jeżeli kto jeszcze nie wierzy w fakt poprawiania się wa­

runków gospodarczych w kraju, to powinien przekonać się 
o tom na podstawie statystyki z różnych gałęzi przemysłu. Pro­
dukcja w stalowniach została przyspieszona, przędzalnie zawa­
lone są zamówieniami a tempo handlu detalicznego także bije 
żywiej.

W przemyśle automobilowym i stalowym brak jest w tej 
chwili harmonji, ponieważ chodzi tam o rewizję „kodeksów”, 
ale brak ten, zresztą chwilowy, wcale nie opóźnia produkcji. 
Pochodzi to niezawodnie stąd, że fabryki automobilowe pracują 
już całą parą, przygotowując zapas maszyn na wczesną wiosnę 
gdy rozpocznie się sezonowa sprzedaż. Żadna więc z tych fabryk 
nie może sobie pozwolić na gniewanie się na stalownie, gdyż 
ten gniew może ją  drogo kosztować.

Obrót detaliczny w handlu był w styczniu dobry a  gdy po­
równamy go z obrotem styczniowym ulbieglego roku, to powie­
my, że był znakomity.

W lecie ubiegłego roku nastąpiło wielkie ożywienie w prze­
myśle tekstylnym ponieważ kupcy rzucili się do nabywania 
wielkich ilości tkanin przed wprowadzeniem tak zwanych ko­
deksów, których warunki podwyższały ceny. Dzisiaj nie mówi 
się o żadnych nowych kodeksach a jednakże zamówienia do 
fabryk tkackich napływają tak sarno w wielkiej ilości. Dzieje 
się to niezawodnie pod wpływem ogołocenia rynku z towaru. 
Bez względu jednak na przyczynę, stwierdza się ruch.

Wielkie znaczenie dla ożywienia, gospoda,rczega ma prze-9 i

O p ow iadan ie
H istoryczne  

z XII. 
W ieku

rał wszystko, a  drugim nie dał nic? Gdzie to kto widział, aby 
starszy brat młodszych ograbiał i wypędzał ?

— Albo co ? — przerwał Tychon — a małoż się tego widziad­
ło? Kto siłę ma, ten dusi, swat czy brat, choćby rodzony ojciec, 
jak się nie obroni, won iść m usi! Niechby małe książątka sobie 
jechali za siostrunią do Niemców1 — nam i jednego idbsyć. Woj- 
naby się skończyła.

— Pewnie, że skończyłaby1 się — dodał jeden ze zbrojnych. 
— Nasz, pan jej nie winien; opuścili go wszyscy i obcymi musi 
własne dziedzictwo zdobywać.

— Ani on je będzie widział! — zawołał ten, co wprzódy mó­
wił o porażce pod Pnicą. — Pobili was raz, pobiją dziesięć razy! 
Nie zawojujecie tych ziem! Któż ż wami? Sami obcy księża 
biskupi i ojcowie na was bij, ziafoij; juści oni ■wiedzą, gdzie spra­
wiedliwość !

— Eh! — zawołał żołnierz. — Biskupi i mnichy pójdą z 
tym, kto zwycięży. Oni do wojny niezdatni, my się ich nie boimy.

— Na! na! — przerwał towarzysz pierwszego, zbrojny tak­
że — to nieprawda.. Ho! ho! mają oni czary wielkie i siły w rę­
kach; więcej mogą, niż pułki całe. Czyżeście to nie słyszeli, co 
było niedawno; ksiądz wyszedł na pogóreik, ino ręką machnął, 
sotnie się powaliły na, ziemię, jak kosą podciął.

— Ze oni coś znają, to pewna, —- potwierdził Tychon, który 
między rozprawiającymi rej wodził. — Znają wiele i są czarno­
księżnicy. Z nimi się zadawać niezdrowo !

W tern, z ciżby ktoś, zawołał:
— A jakże tam było pod Pilicą? Dużo na,tłukli? »
— Natłukli dosyć — rzekł żołnierz — i rozbiegło się i po- 

rozchodziło dużo. .A co to ina, do tego? Teraz, już wszystko na­
prawione. Było kilka tysięcy tych czarnomazów, teraz jest ich 
chyba kilkadziesiąt. Cma niepoliczona. Gród za grodtem pójdą 
za nami — ino jeden jeszcze podobno- został. Jak ten weźmiemy, 
wojna skończona, książąt nie stanie, a ojcowie księża nam się 
pokłonią.

— Jakiż to tam gród się trzyma? — zapytał inny.
—  P o z n a ń !  —  rz e k ł z b ro jn y .
G dy się  tam , ro zm o w a to czy ła , p rz e ry w a n a  śm iech am i i 

w y k rz y k n ik a m i, o jc iec  M a u r s łu c h a ją c  je j  p o tro sze , że m ało  ro ­
zu m ia ł, o d c iąg n ą ł na  bok  p rzy b y łeg o .

—  P ra w d a ż  to , co  ci lu d z ie  ta m  p lo ta ?  —  z a p y ta ł.

Chciałbym Raz Jeszcze Mięć tę Wiarę w Ludzi.I
---------- I.Chciałbym raz jeszcze mieć tę wiarę w ludzi,

Którym dawałem serce swe na dłoni,
Wierząc, że szczęście tylko ten dogoni,
Kto się dia szczęścia innych także trudzi.
Chciałbym raz jeszcze mieć te jasne oczy,
Z których się błękit odbijał ufności,
Że ten z kim żyłem w braterskiej miłości 
Nigdy mi w życiu do gardła nie skoczy.
Dziś, gdy tak wiele ułud mi zabrano 
Straciłem wiarę i ufność w człowieka 
I od każdego trzymam się z daleka,
Jak gdyby lodu odgrodzony ścianą.
I już nie szukam serc wspólnoty ścisłej 
I od pochlebców uciekam z pośpiechem,
Bo wiem, że często pod słodkim uśmiechem,
Złe, judaszowe kryją się zamysły.

Henryk Zbięrzchowski.

mysł budowlany w najszerszem słowa tego znaczeniu. Tutaj
Wielkie znaczenie dla ożyw ienia gospodarczego ma prze- 

W grudniu sięgnęły one bardzo wysokiego poziomu, w styczniu 
tempo ich zostało zwolnione wskutek braku kredytów. Prezy­
dent domaga się jednak nowych kredytów a to znaczy nowe 
ożywienie w przemyśle budowlanym.

Stwierdza się również fakt większego zatrudnienia ludzi 
w centrach automobilowych, ponieważ fabryki budują nowe 
modele i jedna przed drugą chce być pierwsza, na rynku ze 
swoim produktem.

Stwierdza się także fakt zwiększenia się eksportu naszego 
pod wpływem obniżenia wartości dolara, a wszystko razem 
usposobią ludzi do głębszej wiary w lepsze jutro.

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
JEDNOŚĆ-POLONJA, W BALTIMORE, MD., 9.-II.—

Do redakcji jednego z dzienników wpadł pewien działacz politycz- 
, ny i z wrzaskiem ogromnym szukał naczelnego redaktora,, obiecując 

połamać w nim wszystkie gnaty... Redaktorzy przyzwyczajeni już do 
takich lwów i wilków srogich, którzy często opuszczają redakcję, jak 
pokorne baranki, stąd nie potrzebują oknami przed takimi “morder­
cami” uciekać. Nie uciekł więc i  ten, ale spokojnie zapytał o co idzie.

— Jak wy śmiecie takie łajdactwa o mnie wypisywać?
Nie przypominam sobie, byśniy o panu pisali — brzmiała odpo­

wiedź.
— Juścić nie wymieniliście nazwiska, ale stoi tam napisane, że 

gdyby prezydent Roosevelt dawał trzy nagrody ludziom, którzy są 
największymi szubrawcami w kraju, to jeden z naszych politykierów 
miejscowych otrzymałby wszystkie trzy.,. Kogóż mogliście mieć na 
myśli, jeżeli nie mnie? — krzyczał dalej obrażony jegomość.

—- Mniejsza o to, kogo mieliśmy na myśli, ale jeżeli to panu do 
twarzy, to niech sobie pan przypisuje to siebie — nie sprzeciwiamy się.

Dodobne rzeczy są dość częstem wydarzeniem w redakcjach. Czę­
sto krytykuje się coś ogólnie, często uderza się w stół i ani się czło­
wiek spostrzeże, a już nożyce dzwonią... I  czy można redaktora za to 
winić? |

W aw rzyniec Gębicki, O piekun 
W ygnańców  i Pierwszy 

Polski Kongresman.
Los tych poskich wygnań­

ców. — jak się sami nazywali 
— był bardzo ciężki w począt­
kach pobytu w Ameryce. Byli 
to przeważnie ludzie wykształ­
ceni, nierzadko dawniej boga­
ci, którzy przez powstanie utra­
cili wszystko: stanowisko, ro­
dzinę, majątek i ojczyznę. Do 
ciężkiej pracy byli nienawykli, 
rzemiosł nie znali. Język angiel­
ski był im obcy. Prócz nędzy 
i trwogi o jutro dokuczało im 
wspomnienie niedawnych klęsk

Polski. Gnębiła ich tęsknota za 
swoimi i krajem.

Powoli ostygał zapał Amery­
kanów dla wygnańców. Przyja­
ciół było coraz mniej. Amery­
kańska zasada „help yourself” 
dziwnie brzmiała w uszach 
tych, którzy nawykli wszystkim 
pomagać ale jak najmniej sa­
mym sobie. Głód tymczasem do­
kuczał. Tułacze musieli chwy­
tać się najcięższych robót, byle 
zarobić na chleb. Pewien ksiądz 
został szewcem. Dawni ponicz-

I widząc, że podróżny się zawahał, dodał zaraz:
— Przede mną, wy mówić możecie; wiecie, że my wszyscy 

Petrkowi jesteśmy słudzy, z księciem Władysławem nie trzy­
maliśmy nigdy i — da Bóg, trzymać nie będziemy. Prawdaż to, 
że pogaństwa ćmy płyną znowu?

— A, prawda ! — odparł młody spokojnie, — a,le one płyną 
i rozpłyną się, rozbija się o Poznań, jak fale o skalę.

— Gród-że to- tak mocny? — zapytał mnich.
— Mocen ci jest! ’■— dodał młody — ale tem, że ma w so­

bie- ludzi mocny-ch. Arcybiskup gnieźnieński i wszyscy panowie 
biskupi- z nami. Jadę po ks. Janika.

— A u  nas prawią, że Władysław już wszystkie ziemie o- 
,panował, i że nadziei wybawienia, od niego niema,.

Podróżny wzgardliwie ruszył ramionami.
— Tak to wygląda dla tych, co bliżej rzeczy nie baczą — 

rzekł. — Książę Właldty-sław, prawda, owładnął wielu zamkami, 
a że mu bracia ustępowali, na Poznań ciągnie, ale tam go- koniec 
czeka..

Mni-ch spojrzał niedowierzająco.
— H ej! h e j! Czyżby tak było- ? pewna,-li ?
-— A cóż w życiu ludzkięm pewnego? — odparł wzdychając, 

młody. — Mó-wię wam, co- ludzie rozumni i poważni twierdzą, — 
więcej nie wiem. Co Bóg da, On jeden świadom.

— A wy jedziecie po ks. Janika.
— Tak jest.
W izbie zaczynali się ścierać ci, co byli za ks. Władysławem, 

7. tymi, co za młodszymi książęty ciągnęli, kłócić się już goto­
wali, a  Tychon się śmiał.

— Dajcież pokój, trutnie — wołał ze swą b-utą kmiecą — 
a co wam po tem, czy jeden, czy dwu panować będzie? Byle 
wam kury niosły i pszczoły miód dawały, krowy się cieliły i na 
owcach wełna rosła. Nie wasza sprawa ani ich kochać, ni ich 
■lienawidzieć. Byle wojna. ustała,; kto- z niej wyjdzie cały? mnie 
wszystko jedno. Książę Władysław zastanie? — pokłon m,u biję, 
będzie Bolko — padam na twarz przed nim, dadzą mi Mieszka ■— 
i ten dobry! Żaden poradlńego nie daruje. Co- innego-, gdyby 
żadnego- nie stało! H ej! h e j!

Potakiwało mu wielu, bo im się najrozumniejszym wydawał. 
Ojciec Maur słuchał, usiłując zrozumieć i niecierpliwiąc się, że 

•nie wszystko pojmował.
Tymczasem deszcz nie ustawał jeszcze.
— Nie wiecie tam, ojcze — zapytał młody podróżny —. co 

słychać o pani Petrkowej ?
— Tyle tylko-, że gdzieś bezpieczna siedzi w mysiej jamie 

— r^ekł ksiądz, — Nasz opat, który wielkim jej przyjacielem 
jest, spokojny o nią, pewnie jej dobrze być musi. A wy o Petrku 

i nie wiecie ? (Giae: dalszy nastąpi).

posłem do Kongresu w Wash­
ingtonie. Był on więc pierw­
szym polskim kongresmanem 
w Stanach Zjednoczonych. Ale 
i na tem stanowisku nie zapo­
minał, że był Polakiem, lecz 
gdzie mógł popierał swoich, po­
starawszy się, że Kongres wy­
znaczył' specjalnie dla Polaków- 
emigrantów spore kawały zie­
mi w Stanach New York, New 
Jersey i Virginji. Umarł Gę­
bicki 20 listopada r. 1853, nie­
wielki po sobie zostawiając 
majątek, bo niemal wszystko 
rozdał ubogim swoim rodakom. 
(Więcej o Gębickim w „Historji 
Osady Detroit” p. Winc. Smoł- 
czyńskiego).

HUMOR ((MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

PODZIAŁ.
— Pan, jako konduktor kolejowy 

rausial już dużo ludzi naobserwować.
— O tak?!!!
— A jak sio właściwie dzieli pu­

blika na klasy?
— Hm, jak obecnie, to tak: pierw­

szą klasą jeżdżą Wielmożni staroza- 
komii, drugą klasą panowie izraelici, 
a trzecią klasą tylko Żydzi.

PROŚBA DO POSŁÓW.
Nawet się nie da obliczy, ile razy 

w komisjach i w debatach pp. posło­
wie porównywują Polskę do statku, 
który pędzi po wodach bez steru. 
Niechże przestaną tego porównania, 
bo naprawdę cała Polska dostanie w 
końcu-----  choroby morskiej.

W RESTAURACYJCE.
Gospodyni. — Ale pan szanowny 

nie przychodzi do nas codzień na o- 
biatiek. Dlaczego to?

Gość. — Jestem, kochana pani, cme- 
rytem, a pani wie, ile nam płacą, 
więc gdybym chodził do pani codzień 
na obiadek, umarłbym z głodu.

ZNAĆ GOTÓWKĘ.
— A czy kochana pani umie zacho­

wać tajemnicę?
— Jak grób mego męża w głównej 

alei na Powązkach, cały z białego 
marmuru, z granitowemi słupkami i z 
pozłacanem osztachetowaniem z praw­
dziwego bronzu.

TAK BYWA I  WŚRÓD LUDZL 
Woła liszka:

—Nie straszny mi ni lew nim słoń, 
Jam stworzeń chwała,
Wtem wpadła pliszka 

I  podziobała 
Ją na kawałki...

T ak skończyły się przechw ałki.

MYŚL ZŁODZIEJA.
— Jak to dobrze, że policja łapie 

czasem naszych i pakuje do nia, be 
inaczej to by była za duża konkuren­
cja.

kowie, umiejący dobrze jeździć 
konno, najmowali się jako po­
słańcy pocztowi, przebiegający 
dziki zachód. Inni wstępowali 
do armji i szli walczyć z Indja- 
nami. Jeszcze inni spełniali naj­
gorsze prace za marne wyna­
grodzenie.

Otóż w tej ciężkiej doli, od 
samego początku pobytu wy­
gnańców w Ameryce, najwięk­
szym dobrodziejem i opiekunem 
ich był własny rodak Wawrzy­
niec Gębicki, majętny fabry­
kant, mieszkający w Nowym 
Yorku już od roku 1824. Wi­
docznie Opatrzność Boska przy­
słała go tu, aby stał się aniołem 
opiekuńczym biednych polskich 
wychodźców politycznych i za 
to został pierwszym polskim 
kongresmanem r. 1849. Dlatego 
należy tu podać jego życiorys.

Wawrzyniec Gębicki był sy­
nem kowala, urodził się r. 1793, 
w osadzie Wójtowskiej Kowal- 
szczyzną zwanej, w obwodzie 
Sandomierskim w Królestwie 
Polskiem. Za czasów napoleoń­
skich odbył kilka kampapji i za 
waleczność zdobył krzyż Legji 
honorowej. Ale r. 1815 w bitwie 
pod Waterloo zraniony, dostał 
się do niewoli angielskiej. W 
Anglji, dostawszy się do zakła­
dów mechanicznych i nożowni­
czych Silversmitha, wydoskona­
lił się w tym zawodzie. W r. 
1824 popłynął do Amęryki, 
gdzie w New Yorku, pracując 
6 lat w nożowniczej fabryce 
Go-tmana, tak wyuczył jego ro­
botników, że w nagrodę pryn- 
cypał Gotman przypuścił go do 
spółki. Bo śmierci Gotmana r, 
1832, zrobiwszy układ z wdową 
i spadkobiercami, objął Gębicki 
na siebie ten zakład nożowni­
czy.

Od tej pory stał się on iście 
opatrznościowym opiekunem 
swoich rodaków, przybywają­
cych do New Yorku po powsta­
niu r. 1831. Umieszczał ich w 
swoim zakładzie, zakładał im 
warsztaty, wspierał, odziewał, 
karmił. Gdy po upadku powsta­
nia listopadowego w latach na­
stępnych do New Yorku coraz 
liczniej napływali Polacy, Gę­
bicki dla dzieci tułaczy-rodaków 
założył ochronkę i szkółkę pol­
ską. Od tego czasu wpływy Gę­
bickiego rosły z każdym dniem 
tak, że na r. 1849, obrano go

i Poradnik D obrego Z drow ia
POKONANIE ZGORZELI GAZOWEJ.

Odkrywca surowicy przeciw zgorzeli gazowej, prof. Weinberg 
opowiada o leczeniu ran miażdżonych.

(Ciąg dalszy.)
Zastraszające jednak rozmia­

ry przybrała gangrena gazowa 
w czasie wojny. Zwłaszcza wów 
czas, gdy walka na frontach 
„ustabilizowała” się wpewnych 
punktach strategicznych, gdy 
wojska pozostawały przez dłuż­
szy okres czasu w tych samych 
okopach, zakażanych codzien­
nie odchodami koni i ludzi — 
wówczas gangrena gazowa za­
częła się szerzyć gwałtownie, 
stając się postrachem ambu­
lansów sanitarnych i szpitali 
frontowych.

Obcinano masowo zranione i 
zmiażdżone ręce nieszczęśliwym 
żołnierzom, zaraz po pierw­
szych objawach strasznego za­
każenia — napróżno. Najrady­
kalniej sza i najwcześniejsza 
amputacja kończyny nie była 
w żadnym przypadku w stanie 
wstrzymać raz powstałej in- 
fecji.

W tych warunkach Francu­
skie Ministerstwo Wojny wy­
delegowało w oficjalnej misji 
profesora Instytutu Paśteur’a 
w Paryżu, dra M. Weinberga 
na front wojenny, dając mu do 
dyspozycji specjalną kolumnę 
sanitarną. Weinberg miał zająć 
się walką z gangreną gazową, 
znaleźć środek walki z tą nieu­
błaganą infekcją ran.

Profesor Weinberg, były u- 
ćzeń Miecznikowa, znany z ba­
dań nad zarazkami żyjącemi w 
przewodzie pokarmowym zwie­
rząt i łudzi — rozpoczął syste­
matyczne badania. Zadanie nie 
było łatwe. Teren był zupełnie 
nieznany. Trzeba było postępo­
wać ostrożnie, krok za krokiem, 
zaczynając poszukiwania od 
kwestji zasadniczej: — trzeba 
było przedęyyszystkiem znaleźć 
wrogów; trzeba.było odnaleźć 
bakcyla, wywołującego gangre­
nę gazową.

Do czasów wojny wiedziano 
wprawdzie, że takie bakcyle 
istnieją. Znano jednak tylko po­
bieżnie dwa gatunki tych bak­

cylów — i na tem kończyły się 
wszystkie wiadomości, odnoszą 
ce się do gangreny gazowej .

Systematyczne badania We­
inberga, prowadźone mimo dro 
biazgowości w bardzo szybkier 
tempie, pozwoliły stwierdzić 
fakt, że gangrena gazowa jest 
zakażeniem ,wywołanem przez 
pięć różnych bakcylów. Każdy 
z tych bakcyli jest w stanie wy­
wołać gangrenę gazową. Jeden 
z nich, odkryty przez Weinber­
ga, jest tak niesłychanie mor­
derczy ,że wstrzyknięty w mi­
nimalnej ilości pod skórę łapki 
śwince morskiej, — wywołuje 
gangrenę piorunującą: po u- 
pływie dwudziestu czterech go­
dzin cała łapka- odpada — zo- 
stają tylko kości...

Rozporządzając bakcylami — 
przystąpił Weinberg do produk 
cji surowicy leczniczej. Za fa­
brykę surowicy posłużył — jak 
zwykle — koń. (Laicy nie zda­
ją sobie naogół z tego sprawy, 
jak' wiele zawdzięcza ludzkość 
koniowi). Wstrzyknięto konio­
wi minimalną dawkę straszli­
wego jadu, najczęstszego z bak 
cyli gangreny (dawkę zbyt ma­
łą na to by zabić nią konia). W 
miejscu wstrzyknięcia pojawił 
się po kilku godzinach gwałtów 
ny obrzęk; zdawało się, że koń 
zginie — ale nie, — po paru 
dniach obrzęk zniknął bez śla­
du. Teraz wstrzyknięto dawkę 
silniejszą. Koń zniósł ją już bez 
obrzęku. Nastąpiła nowa ińjek- 
cja. Potem czwarta.. Piąta.. Co­
raz mocniejsze dawki. Koń stał 
się wreszcie odporny na ma­
sywne dawki straszliwego ja ­
du.

Teraz konia skrwawiono, z 
krwi pobrano surowicę, napeł­
niono nią szklane, przejrzyste 
ampułki i wśród niebywałego 
napięcia przystąpiono do pierw­
szej próby leczenia dotąd w 
100 proc, śmiertelnej gangreny 
gazowej.

Dr. L. G.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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D w an aśc ie  L a t R ządów  
P iu sa  X I.

( G a z e ta  K a to lic k a  w  W in n ip e g , K a n a d a ) .

Kilka dni temu upłynęło lat 
dwanaście od chwili, gdy po 
pełnym wrzawy wojennej pon­
tyfikacie Benedykta XV., ster 
Kościoła ujął obecny Ojciec św. 
Pius XI.

Wybrany na Stolicę Piętro­
wą dnia 6,go lutego, 1922, u- 
wieńczony tiarą papieską dnia 
12 lutego, zaraz w pierwszej 
swej alokucji konsystorjainej i 
w pierwszej swej encyklice za­
znaczył, w jakim duchu chce 
rządzić Kościołem. We wspom­
nianej alokucji oświadczył, iż 
dalej chce snuć program swego 
poprzednika Benedykta XV., 
który w najcięższych bodaj cza­
sach tak kierował nawą Kościo­
ła, iż zyskał sobie uznanie i po­
dziw nawet u swych przeciw­
ników. „Gorąco pragnęliśmy— 
mówił Piuis XI. do zebranych 
kardynałów — by talią się sta­
ła działalność nasza, jaką roz­
winęli w świecie katolickim 
dwaj ostatni nasi poprzednicy. 
Toć jeden z nich zabiegał, by 
odnowić wszystko w Chrystu­
sie, drugi zaś nie ustawał w 
staraniach o pokój. A co było 
programem obydwóch papieży 
to Chcielibyśmy w jedno połą­
czyć, tak iż naszem niejako 
hasłem ma być: „Pax Christi 
in regno Christi” — „Pokój 
Chrystusowy w k r  ó 1 e s t  wie 
Ohrystusowem’ ’.

I nad urzeczywistnieniem te­
go programu pracuje niestru­
dzenie i śmiało, głosząc wszyst­
kim, że bez zastosowania zasad 
Chrystusowych w życiu naro­
dów prawdziwego pokoju się 
nie Stworzy i nie utrzyma. W 
tym kierunku idą wewnętrzne 
zarządzenia kościelne, jego 
wspaniałe encykliki i o zna­
miennej treści listy apostolskie.

Szczególną opieką otacza roz­
wijającą się obecnie Akcję Ka­
tolicką, której wytyczne sam 
nakreślił, sam wyznaczył spo­
sób współpracy laików z klerem 
na której polega katolicka i 
sam nad kierunkiem całego ru­
chu czuwa.

Do Kościołów oderwanych od 
jedności wiary odnosi się z oj­
cowską czułością, ułatwiając 
im powrót do unji. Świadczą o 
tem przedewszystkiem jego en­
cykliki. Z nadzwyczajną pieczo­
łowitością, zajmuje się misja­
mi wśród pogan, które za je­
go rządów rosną i rozwijają się 
wchodząc w okres niebywałego 
rozkwitu. Do tego w znacznej 
mierze przyczyniła się po­
wszechna wystawa misyjna, 
która z polecenia Ojca św. ot­
wartą została w roku jubileu­
szowym 1925. Święty ten rok 
był dla niego rokiem ogromnej' 
pracy, ale też i niebywałego 
triumfu. Ze wszystkich stron 
świata, od wszystkich narodów 
przybyły niezliczone pielgrzym­
ki do Wiecznego Miasta. — 
Wszystkie przyjmował, do 
wszystkich serdecznie przema­
wiał, jak prawdziwy Ojciec 
Chrześcijaństwa. Zakończył zaś 
rok święty w sposób uroczys­
ty, głosząc światu Królestwo 
Chrystusowe i zaprowadzając 
na wieczne czasy osobna świę ­
to Chrystusa Króla, aby tę 
wielką i zbawienną dla świata 
ideę utrwalić, rozszerzyć i w 
czyn przekuć.

Swą dewizę: Pax Christi — 
obecny Namiestnik Chrystuso­
wy wprowadza w życie także 
przez wielkie święta Eucharys- 
tji, tego Sakramentu Pokoju, 
tej niezgłębionej prawdy o ta­
jemnicy Królestwa Chrystuso­
wego. We wszystkich świato­
wych kongresach eucharystycz 
nych Ojciec św. bierze udział 
sercem calem przesyłając do 
Sydney, Kartaginy, Malines i 
Dublina ogniste słowa zapału i 
błogosławieństwa.

Co do polityki, to zasadą 
Piusa XI. jest, aby władze koś­
cielne jak najmniej i najostroż­
niej mieszały się do spraw po­
litycznych. Nie znaczy to jed­
nak, by Ojciec św. zupełnie wy­
kreślił politykę ze sfery swych

zainteresowań. Jest to rzeczą 
niemożliwą, sprawy kościelne 
bowiem tak ściśle ze sprawami 
politycznemi są złączone, iż nie­
podobna, aby Zwierzchnik Koś­
cioła, nie miał się niemi inte­
resować i nie potępiać różnych 
zboczeń współczesnej polityki. 
I 'tak np. odnośnie do sprawy 
Ziemi św. Stolica św. nigdy nie 
srzeknie isię swych praw mo­
ralnych do tego kraju, uświę­
conego życiem Pana Jezusa. — 
Nie omieszkał tej Ojciec św. 
potępić zbrodni popełnianych w 
Rosji i Meksyku. Największym 
Jego triumfem politycznym by­
ło załatwienie kwestj i rzym­
skiej, które nastąpiło w pierw­
szych dniach lutego, 1929 r.

Polskę kocha Ojciec św. Pius 
XI. głęboko i czułe, bo też łączy 
go z nią wiele węzłów. Na na­
szej bowiem ziemi rozpoczął 
On swą misję apostolską, w ar­
chikatedrze św. Jana odebrał 
sakrę biskupią z rąk Arcybis 
kupa Polaka, od nas przeszedł 
na stolicę św. Ambrożego w 
Medjólanie, a niedługo potem 
otrzymał purpurę kardynalską. 
Jemu było danem witać zmar­
twychwstającą Polskę z nie­
woli. Po formalnem uznaniu 
Państwa Polskiego tak pisał do 
ówczesnego szefa rządu, Igna­
cego Paderewskiego:

„Poczytuję sobie za najwięk 
szy zaszczyt, za jedną z naj­
wyższych w życiu mojem po­
ciech, iż mogę złożyć Panu w 
imieniu Stolicy Apostolskiej 
formalne uzhanie wskrzeszone 
go państwa polskiego i rządu. 
Ojciec św. ze szczególną radoś­
cią ,dziękując Bogu za cudow­
ne dzieło Jego wszechmocy, 
sprawiedliwości i dobroci, uzna- 
je i pozdrawia Polskę, która 
zmartwychwstała, wstępuje do 
zespołu mocarstw, aby zajął 
miejsce, gdzie w ciągu wieków 
tak chlubne położyła zasługi 
wobec cywilizacji i Kościoła. Z 
całego Serca błaga Ojciec św. 
Boga, aby raczył błogosławić i 
jarzyć wszelką pomyślnością 
synów i wnuków za bohaterską 
wiarę ich ojców, tę wiarę, któ- 
•a podczas ponurych dni prze- 
złości była jedyną pociechą 
ch dusz chrześcijańskich, oraz 
>statniem niezidobybem przed­
murzem ich dążeń narodo­
wych.”

O umiłowaniu naszego naro­
du świadczy też Jego zachowa­
ne się w okresie walk z bolsze­

wikami. Z powodu zbliżaniu się 
vojs.k czerwonych do bram 
Warszawy korpus dyploma- 
yczny opuścił stolicę. Pozo­

stał On, Nuncjusz, by krzepić 
Rowami wiary i otuchy, by od­
wiedzać i pocieszać rannych. 
Stosunek swój -do Polski pod­
kreślił Ojciec św. Pius XI. już 
w r. 1922, gdy do pielgrzymki 
polskiej tak  przemówił :

„Nigdy nie zapomnimy tej 
chwili, gdyśmy zaraz po przy­
byciu naszem jako wysłaniec 
Stolicy św. nieśli Przenajśw. 
Sakraiheht przez ulice Warsza 
wy. Królowę Waszą i Naszą 
Matkę i Panią zaraz na wstępie 
oierwszą odwiedziliśmy w Jej 
stolicy Częstochowie, gdzie ży­
le i drga imię i Serce Polski. 
Nigdy nie ulecą nam z pamięci 
te chwile, któreśmy rasem z 
Wami przeżyli i cieszymy 
oię, żeśrny wśród W&is byli, ja- 
k.o jeden z Was, !jako Polak 
między Poldkami”.

Dziś gdy Cały świat katoli­
cki chyli się do stóp Piusowyćh 
by mu z Okazji rocznicy Jego 
mntyfikatu okazać swą Cześć, 

oodziw i przywiązanie, my Po­
lacy, powinniśmy stanąć wszys­
cy u brku tego, który dla na­
szej Polski był aniołem Poko­
tu i złożyć Mu nietylko serca 
wdzięczne, ale i czyn na Jego 
wskazaniach oparty.

A n o t h e r  P r o b le m  F o r  T h e  “B r a m  T r u s t’

d o
O F F  TO S C O L D  L ' 
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Rada Miejska Preiiminnje Budżet 
Ba $44,009,080.

Tentatywny plan ma być 
wykończony dzisiaj.

Członkowie komitetu finan­
sowego rady miejskiej zgodzili 
się wczoraj na, cyfrę 44 mil jo­
nów dolarów jako sumę do dys­
pozycji na wydatki w tym roku 
i dzisiaj zajmą się skompleto­
waniem tentatywnego szkicu 
budżetu na r. 1934 z powyższą 
sumą jako podstawą. Budżet 
będzie opiewał na $3,883,000 
mnie, niż wynosił wyroku po-- 
przednim.

Poprzednio aldarmami postar 
nowili, że miaisto będzie miało 
tylko $39,500,000 na wydanie 
w tym roku po pokryciu defi­
cytu około sześciu mii jonów 
dolarów. Jednak przez zrewido- 
wanie cyfr w ściąganiu podat­
ków za łata 1928-1933, wyeli­
minował deficyt i uzyskali no­
wą cyfrę dochodu.

Kontroler miejski Upham, 
w swoich obliczeniach, wymie­
nił $126,389,559 jako podatki 
ciągle jeszcze do skolektowania, 
za okres sześciu lat, podał jed­
nak tyko $95,683,029 jako su­
mę do użycia na spłacenie defi­
cytów za owe lata,.

Według opinji aidermanów, 
tegoroczny budżet Spowoduje 
Skasowanie 1,400 posad w mie­
ście i prosili sztab kontrolera 
miejskiego o sprawdzenie tej 
cyfry.

Dalej, aldermani postanowili 
postawić biuro ulic na tej sa­
mej podstawie finansowej, co 
w 1933 — $6,377,391, co stano­
wi o $1,486,017 więcej, niż za­
lecał kontroler miejski. Mówili 
również o połączeniu wydziału 
ulepszeń lokalnych z, departa­
mentem robót publicznych, ale 
im powiedziano, że statuty nie 
pozwolą na konsolidację.

Czerwony Sztandar Na Pomniku 
Republiki Francuskiej.

Socjaliści i Komuniści Grożą Faszystom Rozlewem Krwi.

Podczas trzęsienia ziemi w 
południowych Włoszech, dnia 
28go grudnia, 1908 roku, zginę- [.Niemczech, 
ło 76,483, a otrzymało okale­
czenia 95,470 osób. Miljon prze­
szło stało Się beżdomnyttii.

Paryż, 13 lutego. — W cza­
sie wczorajszego, jednodniowe­
go strajku generalnego w całej 
Francji, na pomniku Republiki 
Francuskiej na Placu Narodu, 
powiewał sztandar czerwony, 
'zawieszony tam przez demon­
strantów antyfaszystowskich.

Demonstracja wczorajsza w 
Paryżu odbywała się pod wo­
dzą liderów sfcćjaHistycznych. 
Ża socjalistami maszerowali ko 
muniści. Na czele maszerują­
cych Szedł członek parlamentu 
francuskiego, Leon Blum, 
wódz radykałów francuskich. 
Demonstracja, naogół była spo­
kojna, ecz tu i tam wybuchały 
wałki demonstrantów z policją, 
kończące się - j edy nie łekkiem 
poturbowaniem jednych i dru­
gich.

Pochód demonstrantów zdą­
żał ulicą CoUrs dte Vincennes i 
zatrzymał się na. placu Narodu, 
gdzie organizatorzy wygłosili 
mowy agitacyjne. Po wiecu de­
monstranci rozeszli się spokoj 
nie, lecz ha pomniku Republiki 
pozostawili swój sztandar czer­
wony.

Wczorajszy1 strajk  generalny 
objął prawie całą Francję. W 
różnych miastach, odbywały się 
podobne demonstracje, lecz nie 
zanotowano nigdzie poważniej­
szej wałki. Radykali francuscy 
w ten sposób wyrazili swój pro­
test przeciw planom faszystów, 
którzy dążą do zaprowadzenia, 
dyktatury na, podobieństwo 
dyktatur we Włoszech i w

Informując prasę zagranicz­
ną o planach radykałów, Rene' 
Belea, jeden z głośniejszych
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DA PORTO MAURIZIO
Zawiera „Gorzkie Żale”, Li- 
tanje i Pieśni na eżas Wiel­
kiego Postu.
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PA K T 0  NIEAGRESJI Z NIEMCAMI 
POKRZYŻOW AŁ PLANY VOLKSBUNDU.

Katowice, 13 lutego. — W obozie niemieckim na. Śląsku 
wśród bojowych organizacyj jak np. Volksbund panuje ogram- 
ne przygnębienie i niezadowolenie z powodu podpisania przez, 
Polskę i Niemcy paktu o nieagresji. Bojówki niemieckie na Ślą­
sku polskim z powodu podpisania tego paktu straciły w olbrzy­
miej części materjał agitacyjny-i podburzający.

Wyczuwa się to już ze szpalt „Kattowitzer Zeitung” i in­
nych gazet, które aktem tym zostały niemile zaskoczone. Jak 
wiadomo bojówki niemieckie na, Śląsku polskim prowadziły nie­
słychanie bezczelną propagandę, nieprzebierając w środkach i 
obiecankach na najbliższą przyszłość. Obiecanki te były tego 
rodżaju, że kolidowały nawet z kodeksem karnym.

Pakt o nieagresji utrudnił bojówkarzom ich cyniczną pro­
pagandę.

POLSKO-NIEMIECKA OMOWA LOTNICZA WESZŁA 
W ZYCIE.

Warszawa, 13 lutego. — Wymieniono tu dokumenty raty­
fikacyjne umowy o żegludze powietrznej, zawartej między Pol­
ską a Rzeszą niemiecką jeszcze dnia 28 sierpnia 1929 r. Wymia­
ny dokumentów dokonali ze strony Polski min. spraw zagr. Jó­
zef Beck, a ze strony Niemiec poseł niemiecki w Warszawie 
Hans Adólf v. Moltke.

ZANOSI SIĘ NA REKWIZYCJĘ ZŁOTA W NIEMCZECH 
NA SPOSOW AMERYKAŃSKI.

Berlin, 13 lutego. — Organ kanclerz®, Hitlera „Voełkischer 
Beobachter” nawołuje w artykule społeczeństwo niemieckie do 
dobrowolnej wymiany złota znajdującego się w prywat,nem po­
siadaniu na marki papierowe. Apel ten Uważany jest za zapo­
wiedź 'dekretu o przymusowym zwrocie złota,, wzorowanego na 
podobnych zarządzeniach prez, Roosevelta.

Tymczasem „Boebachter”, apeluje do „wyższych uczuć oby­
watelskich” i popularyzuje myśl o szkodliwości tezauryzocji 
złota z punktu widzenia interesów państwowych.

TAJEMNICZA WIZYTA PUŁK. EMERSONA 
W BERLINIE.

Rooseveli z Krajem Całym 
Uczcił Lincolna.

Złożył Wieniec w Washingtonie.
W 125tą rocznicę urodzin A- 

brahama Lincolna Prezydent 
Franklin D. Roosevelt wraz z 
całym krajem wczoraj uczcił 
tego wyswobodzicieła murzy­
nów przez złożenie wieńca pod 
pomnikiem Lincolna, w obecno­
ści licznie, zebranych przedsta­
wicieli 40tu patrjotycznych or­
ganizacyj.

Z Springfield, Ul., donoszą, 
że wieniec nadesłany przez Pre­
zydenta Roosevelta wczoraj

złożono na grobie Abrahama 
Lincolna. Złożenia wieńca do­
konał pułkownik F. A. Metcałf, 
z wojska amerykańskiego w o- 
becności 275 skautek amery­
kańskich i licznie zebranych o- 
bywateli. Na czele celebracji w 
Springfield stanęło stowarzy­
szenie p. n. Abraham Lincoln 
Association, założone w roku 
1909, kiedy to kraj cąły obcho­
dził lOOtną rocznicę urodzin 
Lincolna.

Jacobs Zabrał Się Do Uporządkowania 
Własnego Biura.

wodzów ruchu komunistyczne­
go w Paryżu oświadczył:

— Miljon robotników stra j­
kuje dzisiaj we Francji. Wśród 
strajkujących jest wielu, komu­
nistów, którzy poszli za, przy­
kładem socjalistów. Jesteśmy 
zadowoleni z demonstracji, lecz 
jeżeli faszyści jeszcze raz spro­
wokują krwawe zaburzenia, 
jesteśmy gotowi do walki. Zwy 
cięstwo faszystów we Francji 
nie odbyłoby się bez przelewu 
krwi jak we Włoszech i w Niem 
czech, gdzie robotnicy nie sta­
wili czoła faszystom. We Fran­
cji jesteśmy przygotowani wal­
czyć do ostatka !

Berlin, 13 lutego. — Do Ber­
lina, według otrzymanej infor- 
maeyj, przybył wczoraj z New 
Yorku pułk. Edwin Emerson, 
prezes Tow. Przyjaciół Nowych 
Niemiec w Stanach Zjednoczo* 
nych. Przyjazd jego jest w 
związku ze sprawą organizacji 
hitlerowców na terenie Stanów 
Zjednoczonych i w sprawie 
rozpoczęcia, kampanji na, rzecz 
Niemiec w Ameryce pod has­
łem „Prawda o Nowych Niem­
czech.” Właićfee niemieckie sta­
nowczo zaprzeczyły, iż pułk. 
Emerson znajduje się w Berli­
nie, choć wszystkim interesu­
jącym się Osfcbą pułkownika 
wiadomo, że gość z Ameryki za 
mieszkał z małżonką w jednym 
ż najwspanialszych hotei Ber­
lina przy ulicy Unter den Lin- 
den. Emerson w czaisie wojny 
światowej mieszkał w Berlinie, 
gdzie był redaktorem pisma w 
•języku angieskim, wydawane­
go za pieniądze rządu, niemiec­
kiego. Od tej pory, jak sam pu‘ 
równik Emerson twierdzi, da­
tuje się jeko przyjaźń z Niem­
cami.

Pułk. Emerson zaprzecza 
stąnowczo pogłoskom, że jego 
wspaniałe biura,, jako prezesa 
Tow. Przyjaciół Nowych Nie­
miec w New Yorku są utrzy­
mywane za pieniądze rządu 
niemieckiego, jak również, że 
jest członkiem organizacji hit­
lerowskiej i stale pobiera pen­
sję od rządu niemieckiego.

Korespondenci pism amery­
kańskich starali się Zasięgnąć 
więcej szczegółów o wizycie 
wybitnego gościa, za, jakiego u- 
chcdźi w Berlinie pułk. Emer­
son, lecz nigdzie wiadomości 
tych nie mogli dostać. W biurze 
propagandowem, gdzie urzęd­
nicy wiedzieć powinni, kto- przy 
jechał dó Berlina i jaki jest ceł 
wizyty, zarządcy biura, upo­
ważnionego do wydawania in- 
formacyj prasowych „przez ca­
ły dzień nie było w biurze”. In­
ni funkcjonarjusze „nie wie­
dzieli nic ani o wizycie, ani też 
o samym pułkowniku Emerso- 
hie.” ‘

Wszyscy pracujący w biu­
rach powiatowego asesora J. L. 
Jacobsa, otrzymali wczoraj no­
we kartki. Dzięki temu syste­
mowi nowemu Jacobs ma na­
dzieję w krótkim czasie dowie­
dzieć się kim są ci, którzy pra­
cują w biurze asesora, czy są 
zdolni do pracy im wyznaczo­
nej, ile dni pracy opuścili i dla 
jakich powodów etc.

Kontrolę nad szefami wy­
działów prowadzi sam Jacobs, 
ci zaś mieć będą pod swoją o- 
pieką swoich pomocników i po­
mocnice.

Każda karta wykaże czy da­
ny pracownik lub pracowniczka 
mówi za wiele, jest dobrego 
charakteru, szybko-wpada w 
gniew, nie posiada własnego 
zaufania, jest zbyt obojętną w 
stroju, czy pi je trunki alkoho­
lowe podczas pracy i ile, czy u- 
waża siebie za> coś wyższego od 
swego bossa, nie szybko poma­
ga swojemu koledze lub kole­
żance w pracy, ile podczas dnia 
robi omyłek i dlaczego, etc.

Kartki z takim raportem są 
za 6 miesięcy, kończących się 
z dniem Igo stycznia. Ktoś o 
tem doniósł pracownikom i pra­
cownicom^ zauważono już mię­
dzy nimi lepszą kooperację, 
wuęcej wydajnej pracy, zaufa­
nia etc.

Asesor Jacobs zaprowadza­

jąc ten nowy system w swojem 
biurze tłómaczy, że uczynił to 
w celu zaprowadzenia li tylko 
lepszego porządku dla wydaj­
niejszej pracy, za którą płacą 
słono podatnicy.

POMOC RZĄDOWA DLA OR­
KIESTR SYMFONICZNYCH.

Washington, 13 lutego. —- 
Kongr. Ellenbogen, dem. z Pa., 
przepowiada pomoc federalną 
dla bezrobotnych muzykantów. 
Otrzymał on zapewnienie od 
p. Hopkinsa, administratora 
robót cywilnych, że dwanaście 
orkiestr symfonicznych dosta­
nie fundusze z tej administra­
cji.
ŚMIERĆ MATKI I TROJGA 
DZIECI W PŁOMIENIACH.

Cadillac, Mich., 13 lutego.—■
Pożar, jaki z niewiadomej przy 
czyny wybuchł w domu nieja­
kich Farr’ów w pobliskiem Mc 
Baine, porwał cztery ofiary w 
życiu ludzkiem. Zginęli p. Min- 
nie Farr i jej trzej Synowie.

Różni obywatele Stanów Zje­
dnoczonych są zabezpieczeni na 
wypadek śmierci na sumę prze­
szło sto bil jonów dolarów.

s ą  n ie p o ż ą d a n e . 
T R lN K O L lN K , p?t 

n ą e y , p rz e ź ro c z y s ty , p ły n , n ie  fa j 
w y n a la z e k  In ż . W ła d y s ła w a  T rin*  
ra , o d ż y w ia  s iw e  w-łosy i p rż y w ł 
im d a w n y  k o lo r  i p o ły sk . W  ą b te  
k a c h : W IE C Z O R K A . 1174 M ilw a u k e e  
A ve.j S R U T W Y . 5200  R orcdc S t . C h i­
cag o . C e n a  §1.25 źa  b u te lk ę .

SIWE WŁOSY

a

Kubiczna stopa złota waży 
1,200 funtów.

Ksiądz Pośredniczył 
w Układach o Okup 

Za Bremera.
Szajka dostarczyła przez niego 

instrukcje.

St. Paul, Minn., 13 lutego.—
Dowiedziano się tu Wczoraj, że 
kiś. John Deere, kapłan katoli­
cki z Prior Lakę, Minn., był os­
tatnim człowiekiem, którego 
porywacze Edwarda Bremera, 
Bankiera z St. Paul, wybrali na 
■ ośrednika.

Przez ks, Deere szajka do­
starczyła, ostatnie inśtrukćje 
dla Waltera Megee w sprawie 
zapłacenia okupu $200,000, kie­
dy pierwszy kontakt nie po­
wiódł się. Do domu księdza 
mieli się zgłosić wysłannicy po­
rywaczy i, według pogłosek, 
mieli mu powiedzieć: „Ksiądz 
.jest przyjacielem Adolfa Bre­
mera. Jeżeli ksiądz chce, aby 
jego syn wrócił żywy, niech 
ksiądz zrobi, co mu mówimy.”

Ks. Deere nie chciał wyjawić 
przez telefon szczegółów swo­
jego udziału w całej sprawie o- 
bawiając się, że szajka pory­
waczy może być „na drucie” i 
mogłaby się mścić ha nim za 
taką niedyskrecję.

Antysemicka Agitacja 
Hitlerowców Zagranicą

Berlin, 13 lutego. — Propa­
ganda antyżydowska na terenie 
państwa, niemieckiego i w Au­
strji przybiera coraz bardziej 
na sile. W dniu wczorajszym 
policja polityczna w Berlinie 
wydała formalny nakaz aresz­
towania znanego powieści opisa,- 
rza Arnolda Zweiga wraz z mai 
żonką. Podobny nakaz wydany 
został również odnośnie do oso­
by literata żydowsko - niemiec­
kiego Alfreda Schirockauera.

Berlińska pi'asa donosi, że 
propaganda antyżydowska, u- 
prawiana przez ąaródówych- 
socjałistów za granicą, może o- 
stotnio pochwalić się szczegól­
nie godnemi uwagi wynikami 
na, terenie Anglji, gdzie opinja 
angielska wedle informacyj 
pism berlińskich, w1 dużej mie­
rze ulega wpływom tej propa­
gandy. Prasa berlińska zape­
wnia, ż e  wojna przeciwko Ży­
dom w Anglji bynajmniej nie 
jest zakończona, i dopiero nabie. 
ra coraz większego rozpędu.

Chrześcijańsko - społeczne 
dzienniki angielskie donoszą, 
iż w Austrji powstała, nowa or­
ganizacja antyżydowską, któ­
rej celem jest „zwalczanie ży- 
dostwa, oraz wpływów żydow­
skich wśród nie-Żydów.

Szkoły Parafjalne 
w Obło Nie Dostaną 

Subwencji.
Projekt odrzucony przez 

legislaturę.

Columbus, O., 13 lutego. —
W legislaturze stanowej odby­
ło się głosowanie W sprawie po­
mocy finansowej dla szkół w 
słabych dystryktach s z k o l -  
hych. Preliminarz opiewał na 
$6,500,000. Do tego bilu dołą­
czono poprawkę, ażeby dodać 
$2,000,000 na pomoc szkołom 
parafjalnym.

Gdy przyszło do głosowania 
nad poprawką, ubito ją zaled­
wie trzema głosami. Projekt od 
rzucono mimo ostrzeżeń posła 
demokratycznego McName'a, 
że' jeżeli stan nie da pbmocy 
szkołom paraf jalnym, może Się 
znaleźć w sytuacji, że te szkoły 
'ostaną zamknięte z braku śród 
ków finansowych i 4.75,000 
dzieci stanie się ciężarem dla 
szkół publicznych. Przeciw po­
prawce głosowali republikanie 
i ku-klux-klaniści.

TRAGICZNA ŚMIERĆ MATKI 
B. KOMISARZA ZDROWIA 

W NEW YORKU.

Czytajcie Dziennik Chicagoski

10,810 Żydów wyjechało 
z Polski do Palestyny.

Warszawa. — Centralny Wy­
dział Palestyński. stwierdza, że 
w roku 1933 wyjechało z Pol­
ski do Palestyny 11,916 osób. 
W liczbie tej mieści się .1,100 
turystów, z których część wró­
ciła do Polski. Resztę stanowi­
li emigranci żydowscy, którzy 
osiedlili się na stałe., w Pale­
stynie.

New York, 13 lutego. — Pa­
ni J. T. Hooper Wynne, lat 90, 
matka d-ra Shirłey’a W. Wyn- 
ne’a, 'byłego komisarza zdrowia, 
wypadła lub wyskoczyła z okna 
swojego mieszkania na piątem 
piętrze w budynku apartamen- 
towym przy ulicy 29-ej. Znale­
ziono ją  martwą na wewnętrz- 
nem podwórzu domu.

Zarąbał żonę siekierą.

Montgomery, W. Va. — Nie
chcąc wyjawić motywu, L. Va- 
ughan, lat 42 .przyznał się, że 
zarąbał siekierą na śmierć swo­
ją 18-letnią żonę.

Już B r .  E. W a rsz e w s k i T E L E F O N
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Z D e k o v e n .
Z PARAFJI ŚW. WACŁAWA.

Nalbożąóstwa wielkopostne 
odprawiać się będą, w porządku 
następującym: We środy Gorz­
kie Żale i kazanie, a w piątki 
Droga Krzyżowa i adoracja re-
likwji Drzewa Krzyża św.

*
Temat kazań pasyjnych w 

tym roku będzie „0 Ofierze 
Mszy św.”, jako ofierze krzyżo­
wej Pana Jezusa. We środę Po­
pielcową t. j. dnia 14go lutego, 
pierwsze kazanie pasyjne bę­
dzie wygłoszone „0 rzeczywis­
tości nieustannej Ofiary Mszy 
św.”

W popielcową środę, według 
przyjętego zwyczaju, po Mszy, 
św., o godz. 8ej rano, odbędzie 
się posypywanie głów popiołem 
i także po wieczomem nabożen 
stwie.

Komitet Pań Dobroczynności 
żwawo krząta się nad zbiera­
niem premji, czyli fantów, na 
mający się odbyć w miesiącu 
marcu, kostkową zabawę „bun- 
co party”. Erem je składać moż 
na na ręce pani Marji Trojan, 
pnr. 633 DeKoyen ul., albo na 
plebanj i pnr. 628 DeKoven ul.

Tegoroczne graduantki i gra- 
duanci szukają patronów szko­
ły św. Wacława na DeKoyen 
ul. Zarząd szkolny zaopatrzył 
dziatwę odpowiednimi listami 
a  też już przez dwie niedziele 
ogłoszone było w kościele.

•w
P. Józef Sterkowicz z Bun- 

ker ul., w ubiegłym tygodniu 
poddał się ponownej operacji 
na nogę.

Nauki katechizmowe dla dzie 
ci, mających przystąpić do uro­
czystej pierwszej Komunji św. 
w maju b. r„ odbywają się re­
gularnie dwa razy w tygodniu, 
w klasie szkolnej.

w
Posiedzeińe Tow. św. Wita, 

Nr. 525, odbędzie się w niedzie­
lę, dnia 18go lutego, w podkoś- 
ciełnej sali pnr. 700 DeKoyen 
ulica, o zwykłym czasie.

Dnia 25go lutego, o godz. 2ej 
po południu klub panien p. w. 
„Homorettes” urządza zabawę 
w podkościelnej sali parafjal- 
nej. AL

Tow. Dobroczynności p. o. 
św. Wincentego a Paulo, odbę­
dzie swoje regularne posiedze­
nie w poniedziałek wieczorem, 
w kancelarji paraf jalnej o zwy­
kłym czasie. AL "

Komitet zabawy „Małopol­
skich Chrzcin” na De Koven 
prosi, ażeby ci wszyscy, którzy 
jeszcze mają w posiadaniu bądź 
niesprzedane bilety, bądź pie­
niądze za takowe, raczyli się 
zgłosić na plebanję i-wyrównać 
zaległe rachunki.

Państwo Jan i Mar ja  Łabuda

ECHA „MAŁEJ REWOLUCJI FRANCUSKIEJ”.

Premjer Daladier, którego podobiznę widzimy pośrodku powyższej ryciny przeszedł do historji Francji jako szef rządu, za czasów któ­
rego odbyła się w Paryżu „mała rewolucja francuska/’. Obok podobizny b. prerojera widzimy kilka fragmentów z „krwawych dni w Paryżu”. 
Po lewej stronie widać demonstrujących mieszkańców Paryża, po prawej, scenę z sali izby deputowanych, gdzie Daladier otrzymał najpierw 
wotum zaufania, a nazajutrz zmuszony był do złożenia rezygnacji, zaś na dole widzimy zgóry Place de la Concorde, gdzie odbyły się 
krwawe zaburzenia

w u b ie g łą  n iedzie lę  obchodzili 
srebrny jubileusz, wspólnego po 
życia małżeńskiego. Z okazji 
jubileuszu, była odprawiona 
Msza św. podczas której udzie­
lone zostało jubilatom błogosła­
wieństwo.

P. Antoni Senol z Bunker 
ul., w ubiegłą sobotę otworzył 
stary swój interes w tym sa­
mem miejscu, w którym przez 
ostatnie 18-cie lat z wielkim 
sukcesem prowadził.

Przedstawiciele Tow. Dobro­
czynności p. o. św. Wincentego 
a Paulo, wybierają się w nie­
dzielę, dnia 18go lutego na wa! 
ne zebranie do hotelu Stevens. 
żebranie odbędzie się w Grand 
Ballroom, o godz. 3-ej po połu­
dniu punktualnie.

P. Jan Nowak z Bunker ul., 
w ubiegłym tygodniu otworzył 
dodatkowy interes włącznie z 
grosemią.

Z K a n to w a .
Jutro wieczorem w sali zwy­

kłej, odbędzie się posiedzenie 
Tow. św. Bartłomieja Aposto­
ła, nr. 407 Zjedn. Ze względu 
iż są ważne sprawy do załatwię 
nia uprasza się wszystkich 
członków o obecność.

Ks. Teodor Wróblewski, C.
R. będzie po Wielkanocy obcho­
dził 10-cio lecie kapłaństwa.

Ks. Walenty Swiantek, C. R„ 
wraz z Tow. Dobroczynności 
św. Wincentego a Paulo, urzą­
dzają na biednych w parafji 
premjowanie na rad jo, które 
odbędzie się w niedzielę dnia 
25-go lutego.

TC
Dnia 8-go kwietnia srebrny 

jubileusz obchodzić będzie klub 
parafjalny księcia Józefa Po­
niatowskiego. Dnia 15go kwiet­
nia zabawa wiosenna klubu 
Cantuis Sportsmen.

•w*
Wczoraj panna Rozalja Smol­

ka, córka poważnej rodziny 
kantowskiej, obchodziła swoje 
urodziny.— Z tej okazji liczni 
przyjaciele urządzili w domu 
rodziców pp. Józefa i Apolonji 
Smołków, pnr. 1343 W. Walton 
ul. przyjęcie, podczas którego 
wręczono pannie Rózi kilka u- 
pominków.

■ 1Ć ' '
Jak się dowiadujemy, Kanto- 

wo będzie w progach swoich 
gościło Generała Hallera, dnia 
21-go marca.— Skoro program 
przyjęcia będzie gotowy, nieo- 
mieszkamy o tem donieść.

>3-
W turnieju tak zwanym Gol- 

den Glove Tournament, Kanto- 
wo będzie reprezentowane przez 
dwóch dzielnych zuchów pię­
ściarzy pierwszej klasy. Są oni 
członkami klubu młodzieży Can 
tius Sportsmen. Nazwisk ich na 
razie nie podaj emy.

Z HELENOWA.
Czas postu jest czasem u- 

martwienia. Muisimy umar­
twiać się na duszy i na ciele, bo 
jedno i drugie są czynnikami 
naszych grzechów. Idźmy w śla 
dy Zbawiciela! Ileż to On cier­
piał od żłóbka do Kalwarji? — 
Cale życie Jego było drogą 
krzyża, drogą cierpienia. Cier- 
piał ubóstwo, cierpliwie znosił 
obelgi Nań rzucane.

Już w jutrzejszą środę przy­
pada popieleć. Posypywanie 
głów popiołem w kościele św. 
Heleny odbędzie się po Mszach 
św. o 7 :30, 8 i 8 :30 rano, oraz 
wieczorem o 7 :30 po nabożeń­
stwie.

Nabożeństwa Wielkopostne 
odprawiać się będą w kościele 
św. Heleny w porządku nastę­
pującym: We środy wieczorem 
Gorzkie Zaie i kazanie pasyjne, 
w piątki Droga Krzyżowa. W 
niedzielę, o gciiz. 2:30 po połu­
dniu, zamiast nieszporów śpie­
wane będą Gorzkie Żale.

Misja św. na Heleno wie roz- 
pocznie się dnia ll>go marca i 
potrwa do dnia 25go marca, 
włącznie. O misji tej podamy 
więcej szczegółów w swoim 
czasie.

Z Pogrzebu śp. Józefa
Młodzieniewskiego.
Pogrzeb ś. p. Józefa Młodzie- 

niewsskiego odbył się ubiegłej 
soboty, z domu żałoby pod nr. 
2886 Milwaukee ave„ do kościo­
ła św. Jacka. Eksportacji zwłok 
z domu do kościoła dokonał X.
S. Fiołek, C. R.

Wigilje odśpiewali X. Fiołek, 
C. R. i organiści pp. Stanisław 
Czerniakowski i Franciszek Pa­
włowski. Mszę św. odprawił X.
T. Kłopotowski, C. R.

Śpiew solowy podczas Mszy 
św. „Nie opuszczaj nas” od­
śpiewał p. Roman Kipkowski, a 
solo na skrzypcach odegrał p. 
Władysław Kipkowski, obaj 
bratankowie wdowy po zmar­
łym ś. p. Józefie Młodzieniew- 
skim.

Po nabożeństwie orszak po­
grzebowy podążył na cmentarz 
św. Wojciecha. Ostatnie modły 
na cmentarzu odmówił X. prób, 
parafji św. Stanisława B. M. 
wCragin, X. Stanisław Gadacz, 
C. R. który wraz z organistą 
tejże parafji p. Wojciechem 
Misiurą, odśpiewali „Witaj 
Królowo”.

Następnie zwłoki ś. p. Józefa 
Młodzieniewskiego zostały spu­
szczone do ciemnej mogiły, na 
parceli rodzinnej.

Trumnę ze zwłokami zmar­
łego nieśli: Antoni Czarnecki, 
Jan S. Kowalski, alderman 
Władysław J. Orlikowski, Leon 
J . Winiecki, Marcin Powroźnik 
i Franciszek Peska.

W piątek wieczorem przed 
pogrzebem w domu żałoby 
przed trumną zmarłego kwar­
tet z kościoła św. Fidelisa, pod 
przewodnictwem organisty Flo­
rjana Cząstki odśpiewał „Módl- 
my się”. Śpiew był wykonany 
przez panów: Florjana Cząst­
kę, Wiktora Cząstkę, Romana 
Kipkowskiego, Józefa Kondzior 
skiego, J. Wojtkowskiego i J. 
Seszkó, oraz J. Kulpę.

Z  Zabawy Tow. Urszuli 
Kochanowskiej.

W niedzielę wieczorem od­
była się wesoła zabawa towa­
rzyska nowo zorganizowanej 
grupy pod nazwą „Bacbeloret- 
tes” lub Tow. Urszuli Kocha­
nowskiej w dolnej sali Związku 
Polek. Pan Władysław Panka 
przewodniczył temu wieczorko­
wi, na który złożył się piękny 
program muzykalno - wokalny. 
Panna Władysława Gogolewska 
odśpiewała kilka pięknych nu­
merów, poczem panna Franci­
szka Kapuścińska odegrała kil­
ka numerów na fortepianie. — 
Pozatem panna Kat. Śmiałek, 
organizatorka i prezeska tej no 
wej grupy podziękowała zebra­
nym za przybycie, a p. Panka 
zabawiał wszystkich dowcipne- 
mi monologami. Otwarciem pro 
gramu natomiast zajęła się wi­
ceprezeska, panna Władysława 
Zawada, która w krótkich a ser 
decznych słowach złożyła wszy­
stkim szczere podziękowanie za 
tak liczne zgromadzenie się.

Po przekąsce i programie na- 
nastąpiła zabawa taneczna przy 
dźwięcznych tonach orkiestry 
p. Szawicy. Młodzież puściła się 
w pląsy i bawiła się do późnej 
pory. Oprócz pięknej dekoracji 
salę zdobiły również i różno­
barwne stroje młodych i ener­
gicznych członkiń Tow. Urszu­
li Kochanowskiej. Na tem za­
kończył się niedzielny wieczór 
towarzyski naszej młodzieży.

P o sied zen ie  Tow. 
O pieki S p o łeczn e j.
W przyszły czwartek, dnia 

15go lutego, o godzinie 12:30 
po południu odbędzie się regu­
larne posiedzenie członkiń Sto­
warzyszenia Opieki Społecznej 
w Stevens budynku, pnr. 17 N. 
State ul., w pokoju 1808. Po re­
zerwacje zgłaszać się należy dp 
pani W. Bojanowskiej, telefo­
nując South Chicago 6771. — 
Członkinie są proszone o jak 
najliczniejsze przybycie.

Po ślubie.
On:—  Jakim ja  szczęśliwy, 

moja droga, że tworzymy ra­
zem jedną całość.

Ona: — Tak, mój najdroż­
szy, ale mimo to lepiej będzie 
gdy zamówisz dla nas dwa o- 
biady.

Wanda Paul Solistką  
Symfonicznej 

Orkiestry.

WANDA PAUL.
Dnia 25go lutego, w Orche­

stra Hall, solistką Civic Orche­
stra pod batutą DeLamartela 
wystąpi świetna polska piani­
stka panna Wanda Paul. Wyko­
na ona z akompanjamentem or­
kiestry Symfonicznej warja- 
cje Cesar Frank’a. Ten utwór 
p. Paul grała już z orkiestrą 
Chicago Musical College po 
wygraniu w 1930 roku kontes- 
tu fortepianowego dla piani­
stów tej słynnej uczelni muzy­
cznej, przy czem w nagrodę do­
stała grand piano firmy Stein- 
way.

W 1930 roku z tą samą or­
kiestrą grała „Polską Fanta­
zję” Paderewskiego i wyszła 
zwycięsko z dwóch kontestów 
dla pianistów miasta Chicago, 
urządzonych przez Stowarzy­
szenie Amerykańskich muzy­
ków i przez dyrygenta chicago- 
skiej Symfonicznej Orkiestry 
F. Stockń.

Zwycięstwo to dało jej moż­
ność debutować z Chicagoską 
Symfoniczną Orkiestrą i zagrać 
Koncert D-min Mozarta i kon­
cert A-Min Paderewskiego'.

Nasza rodaczka występowała 
z koncertami nie tylko w Chi­
cago, ale odbyła z wielkiem po­
wodzeniem kilka tourne arty­
stycznych po Stanach Zje­
dnoczonych. Jako członkini 
Polskiego Klubu Artystycznego 
brała ona udział w wielu kon­
certach tego klubu. Nawet w 
tym miesiącu, w piątek, 23-go 
lutego w Fauntleroy Club, — 
(2024 Pierce Ave. blisko Da- 
men i Milwaukee ave.) wystą­
pi w trio op. 9. Beethoveńa ra­
zem ze swojem bratem (cello) 
i panem E. Kilińskim (skrzyp­
ce).

Chociaż panna Wanda ukoń­
czyła studja teoretyczne w 
Chicago Musical College z ty­
tułem master of musie, ale 
wciąż jeszcze studjuje forte­
pian, przygotowując się do ar­
tystycznej kar jery, pod kierun­
kiem profesora i prezesa Chi­
cago Musical College słynnego 
pianisty Rudolfa Canz’a.

Panna Paul udziela też lekcje 
fortepianu w Swojem studjo, 
(3903 N. Kostner Ave.).

Mamy nadzieję, żę Polonja 
chicagoska licznie wybierze się 
na wspomniany koncert 23-go 
lutego, tembardziej, że pro­
gram koncertu jest bardzo pię­
kny, urozmaicony i dostępny, 
bo ceny biletów bardzo niskie.

JAPOŃSKIE POŁAWIACZKI 
PEREŁ.

Kryzys światowy odbii się 
także dotkliwie na pracy i za­
robkach kobiecych w Japonji, 
gdzie kobiety zmuszone szukać 
nowych źródeł zarobku, chwy­
tają się najniezwyklejszych za­
jęć. W trudnym zawodzie poła­
wiania w morzu pereł, który 
dotąd tylko mężczyźni wyko­
nywali, obecnie biorą udział tak 
że kobiety. Podobno przedsię­
biorcy chętnie angażują kobie­
ty, uważając je za zręczniejsze 
i wytrwalsze od mężczyzn. P o ­
ławiacz,ki, w wieku od lat 15 do 
30, wykónywując to ciężkie i 
wyczerpujące zadanie nurkują 
pod wodą 1 minutę, w ciągu 
której szukają na dnie morza 
pereł, poczem wypływają. Zao­
patrzone w prosty, nieskompli­
kowany aparat szklany, nakła­
dany na głowę, pracują dzien­
nie po kilka godzin.

DWA BRAKI.

— Panie dyrektorze, kasjer 
nasz drapnął dzisiaj rano!

— A czy jest jaki brak.
— Nawet dwa. W banku sto

tysięcy złotych, w mieszkaniu 
•pana dyrektora pańskiej żony.

Obiad Na Jutro
Zupa Rybna.

Śledzie Smażone Nadziewane. 
Kartofle Pieczone. 

Opiekanki Brzoskwiniowe. 
Herbata.

Zupa Rybna.
Drobne, starannie oczyszczo­

ne ryby zalać smakiem wygo­
towanym z różnych jarzyn, ce­
buli i korzeni, posolić, rozgo­
tować ryby a następnie prze­
trzeć przez sito. Kwaśnej śmie­
tany z mąką rozbić, zagotować 
i wlać do wazy, gdzie powinny 
być poprzednio przygotowane 
kluseczki lub grzanki. Robią się 
także do tej zupy pulpety z ryb, 
lecz w takim razie nie należy 
zabielać śmietaną.
Śledzie Smażone, Nadziewane.

Namoczyć na całą dobę czte­
ry śledzie, poczem wyjąć i obe­
trzeć do sucha. Oczyścić śledzie 
wewnątrz, skóry zaś nie ścią­
gać. Wziąć jedną dużą cebulę, 
usiekać ją drobno, dodać usie- 
kane mleczko od śledzi, łyżkę 
masła, jedno jajko i nieco pie­
przu, i wszystko to dobrze wy­
mieszać, poczem farszem tym 
nadziać śledzie, umaczać je w 
rozbitem z wodą jajku, utarzać 
w tartej bulce i smażyć na go­
rącem maśle.

Głowy i ogony ukarbować 
ładnie po wierzchu maczaną w 
wodzie łyżeczką, polać obficie 
oliwą, niech tak postoją parę 
godzin. Przed samem podaniem 
skropić dobrym winnym octem 
lub sokiem cytrynowym.

Opiekanki Brzoskwiniowe.
Na filiżankę mąki pszennej 

wziąć dwa żółtka, jednę filiżan­
kę wody lub mleka, jednę łyżkę 
oliwy, nieco soli i urobić z te­
go ciasto; przy urabianiu do­
dawać powoli miąsz z trzech 
brzoskwiń, (roztartych) a na­
stępnie _ ubite białka jajek. — 
Kłaść ciasto po łyżce w gorącą 
oliwę i przypiekać po obu stro­
nach placuszki, póki nie nabio- 
rą koloru żółtawo-brunatnego.

W ten sposób można sporzą­
dzić także opiekanki śliwkowe 
lub jabłkowe.

1596

BARDZO MODNY KRÓJ 
SUKIENKI.

Annę Adams Modelko 1598.
Zamówić można tylko w wielko­

ściach 12, 14, 16, 18, 29. Na wielkość 
16 potrzeba 39ś jarda 39 calowej ma­
terji także % jarda kontrastowej ma­
terji.

Prosimy przystać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi-, 
sion Street, Chicago, Ili.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z .jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

PROSZĘ O NADESŁA- ■ 
NIE MODELKA

Wielkość

Imię i Nazwisko

Adres

Miasto

Stan .................................

H O U S E H O L D  A RTS

W modełku 5958 /najdziecie ilustrację wykończonego kwadratu aktual­
nej wielkości pokazując kontrast materji, kolorów, jakoteż akuratnie nary­
sowane wzory, ilustrację całej kołdry i wszelkie instrukcje do zrobienia 
kompletnej kołdry’ i ilość materji. Cena modelka 19 centów.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) w raz z kuponem, na którym na­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dziemnik Chicagoeki, 1455 w. Diyision 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA j
i )

No..................  (Alice Broeks)
i

■ Imię i Nazwisko.........................................   J
i t
■ Adres .............    J■
! M iasto..................................................... S ta n .......................  5
L........................................................................................................

Credo.
Rzeltł pewien mędrek: niemasz Boga! 
Wszystko co było, jest, lub będzie, 
Prawem natury—jedna droga...
Praca rąk ludzkich—zawsze—

wszędzie!
Lecz ja zważywszy to uważnie, 
Odpowiem krótko: kłamiesz btaźnie!

Wszak gdy zobaczę ten wschód słońca,, 
Kiedy rozjaśnia ten krąg ziemi,
A potem cały dzień przyświeca, 
Wszystkie rośliny z ziemią żywi...
Lub kiedy wchłonę, tę woń kwiatów, 
Zobaczę ptaszę co świergoce... 
Wszystkiem kieruje Ten z nad

światów!
Co świat ten stworzył—Ma w opiece!

Gdy wzrok podniosę w lazur nieba,
I widzę gwiazdki co migocą,
Gdy w księżycowej czas poświaty, 
Spoczywa ziemia... późną nocą...
Cała natura świata cicha,
Lecz nad nią Wszechmoc Boża czuwa, 
Chociaż dokoła pustka głucha,
Bóg wszystko widzi.—Wszystko

słucha^..
Bronisia-wa Wolnik.

Przyjęcie w Szpitalu
SS. Nazaretanek.

Wczoraj wieczorem Stów. Pa­
nien przy szpitalu Matki Bos­
kiej z Nazaretu gościło się w 
murach tejże instytucji, w któ­
rej na dole oczekiwały już na 
nie suto zastawione stoły sma- 
cznemi potrawami. Po przyję­
ciu grono miłych panien pow­
szechnie znanych ze swych po­
czynań i zgodnej współpracy 
na korzyść szpitala polskiego 
udały się następnie do pięknej 
sali rekreacyjnej, gdzie nastą­
piła zabawa karciana, podczas 
której ofiarowane były piękne 
i niezwykle premje przy każ­
dym stoliku. Później wesołe to 
grono towarzyskie zabawiało 
się wspólnym śpiewem angiel­
skich piosenek najnowszych.

Z  P osiedzen ia  
P rzedśw itu .

Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie Przedświtu, gr. 
556, w dolnej sali Związku Po­
lek, podczas którego podjętych 
zostało szereg ważnych spraw, 
jak: kwestja sali, nad którą 

! członkinie debatowały podczas 
ostatnich dwóch posiedzeń. — 
Ostatecznie zgodzono się pozo­
stać w sali Związku Polek. Po­
zatem przyjętą została rezyg­
nacja byłej sekretarki protokó- 
łowej, a na jej miejsce wybra­
ną została pani Zof ja Żebrow­
ska. Na delegatkę do komisji 
wybraną została pani Miecz­
kowska, a komisję wyborczą 
tworzyły następujące panie: 
Klimaszewska, Walkowiczowa i 
Mardzińska.

Podczas posiedzenia tego zo­
stała również przyjętą i zaprzy­
siężoną nowa członkini w oso­
bie pani Marji Dziedzic, oraz 
wysłuchane zostały cierpliwie 
wszelkie sprawozdania i wspól­
ne żale. Na tem odroczone zo­
stało to wczorajsze posiedzenie, 
które wyryło się głęboko w pa­
mięci wszystkich uczestniczek 
tego zebrania.

Gąbka jest to zwierze z typu 
jamochłonnych; szkielet tego 
zwierzęcia, używany do mycia.

Jezioro Michigan ma 307 mi] 
długości, 118 mil szerokości; 
największa głębia dochodzi do 
923 stóp; obszaru 22,400 kwa­
dratowych mil. Powierzchnia 
wody jest około 580 stóp ponad 
poziom morza.

PALMER BAKERY
W. MIERZEJEWSKI, właściciel

1750-52 W. Division Ul.
Smaczny, pożywny i zdro-*j O 
wotny żytni ehleib, tylko A “  A*

za 2-funtowy bochenek.
Żądajcie tego chleba w swoim 
sklepie. Dostawiamy pieczywo do 
wszystkich polskich giroserni. — 

Uprasza się Szan. Publiczność 
o poparcie ' tej czysto polskiej 

piekarni.

SKROMNA SUKIENKA DLA 
MATRON.

Mojełko 481.

Nabyć można w wielkościach 36, 
38, 49, 42, 44, 46, 48 cali w biuście. 
Na wielkość 36 potrzeba 49ś jarda 39 
calowej materji i  l i  jarda 35 calowej 
kontrastowej.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym 'należy fwy raźnie wypisać 1- 
mię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago. 1455 W. Divi« 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

7................................ 1
• PROSZĘ O NADESŁA- •

NIE MODELKA 

J N r......................  !
■ Wielkość ..........................  5
i ..................  i
• Imię i Nazwisko

i .............  i
■ Adres

■ !
i Miasto ..................................  '
: ■

Stan .......................................  i
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DZIENNIK CHICAGOSKI, WTOREK, DNIA 13-GO LUTEGO, 1934. STRONA SIÓDMA

1,800 na Strajku ! Cała Rodzina Polska
w Fabryce Materaców.
Żakałd Simmonsa w Kenosha 

zamknięty.
Kenosha, Wis., 13 lutego.—

Strajk 1,800 osób zatrudnio­
nych przez kompanję Simtnon- 
sa» fabrykę łóżek, sprężyn i ma­
teraców, zamknął wczoraj tu ­
tejsze zakłady. Strajkierzy, 
mężczyźni i kobiety, otoczyli 
fabrykę i nie wpuszczali niko­
go, poza urzędnikami kornpa- 
nji.

Do strajku przyszło, kiedy 
zarząd fabryki odmówił pod­
wyżki płac około 25 procent.— 
Początkowo robotnicy domaga­
li się podwyżki 65 procent.

Policja poczyniła przygoto­
wania do postawienia wart przy 
fabryce, aby zapobiec możli­
wym zaburzeniom.

Zginęła w Wypadku.
Filadelfją, Pa., 13 lutego. —

Właściciel zakładu pończoszni­
czego, Fr. Kolkosiński, lat 43; 
jego 'żona, Marta, 37, córka 
Helena lat 15 i syn, Karol, lat 
13, ponieśli śmierć w wypadku 
samochodowym. Auto, którem 
cała rodzina jechała, złamało 
barjerę na moście nad Frank- 
ford Greek w parku Juniatan i 
runęło na dno jaru zwysokości 
52 stóp.

Świadkowie strasznego wy­
padku mówili, że Kolkosińscy 
'echali z umiarkowaną szybko­
ścią, gdy nagle samochód po­
ślizgnął się, skręcił w bok i 
straskał barjerę ochronną! na 
moście.

Polska Wystawa 
w Yonkers, N. Y.

New York, 13 lutego. — W 
Yonkers Museum of Science of 
Art w parku Trevor odbyło się 
otwarcie wystawy polskiej pod 
nazwą „Polish Homełand Ex- 
position”.

W y s t a w a ,  zorganizowana 
przez zarząd Muzeum, ma na 
celu zaznajomienie Ameryka­
nów z Polską, a młodego poko­
lenia polskiego, wychowanego 
tutaj, z tradycjami narodowe- 
mi i kulturalnym dorobkiem 
kraju przodków.

Amb. Patek Interesuje 
Się Schroniskiem Wet. 

Armji Polskiej.
New York, 13 lutego. —

Ambasador Rzpłtej Polskiej dr. 
Stanisław Patek przyjął w kon­
sulacie na dłuższem posłucha­
niu prezesa Okręgu II Stów. 
Wet. A. P., p. St. Wilka. Zain­
teresował się ogromnie Schro­
niskiem okręgowem i złożył na 
ten cel kwotę $50 jako osobis­
ty datek. Pan Ambasador przy- 
rzeki również p. Wilkowi, że za 
drugim pobytem w New Yor­
ku. odwiedzi Schronisko.

Polityczny Dysonans 
w Oparze Rosyjskiej.
New York, 13 lutego. — Dy­

sonans w rosyjskiej trupie o- 
perowej, występującej w tea­
trze Casino, spowodował ustą­
pienie Aleksandra Basy, jej 
dyrektora, i wyjawił coś w ro­
dzaju politycznego zatargu po­
między „czerwonymi” i „biały­
mi” członkami trupy.

Do rozdźwięku doszło, jak p. 
Basy wyjaśnił, po zaproszeniu 
sowieckiego ambasadora na 
premjerę, jaka się odbyła 1. lu­
tego. Teatr ubrano we flagi a- 
merykańskie i sowieckie, które 
'ednak zdjęto, kiedy ambasa­
dor Trojanowski dał znać, że 
nie może przybyć na przedsta­
wienie. Jeden z członków per­
sonelu operowego uwiadomi’

wtedy jedną z gazet anty-so- 
wieckich, że flagi zdjęto, „po 
nieważ niektórzy z artystów za 
żądali tego i w przeciwnym ra­
zie zagrozili strajkiem”,

P. Basy temu zaprzeczył i 
zażądał odwołania „fałszywego 
oświadczenia”. Wydział dyrek­
torów opery nie dał mu tej sa­
tysfakcji, ' wobec czego złożył 
rezygnację.

Z ŻAŁOBNEJ KARTY.
Dzisiaj przypada trzecia rocz 

’iica śmierci ś. p. ks. Francisz­
ka Gordona, C. R. Marjanowia- 
nie, zanosili dziś modły do Bo­
ga, o spokój duszy swego byłe 
go proboszcza.

P R A C A KUPNO! SPRZEDAŻ

Dwaj Polacy wygrali po 
100,000 franków.

Paryż. — Dwie z czterech 
głównych wygranych Francu­
skiej Loterji Narodowej, po 
100,000 franków każda, padły 
na losy będące w posiadaniu 
Polaków.

Puchalski ciężko pokaleczony 
w wypadku.

Glen Cove, L. I. — W, Pu­
chalski, lat 69, doznał strzaska­
nia kości w obydwu nogach w 
wypadku na pobliskiej krzyżów 
ce. Pociąg najechał i rozbił au­
to Puchalskiego.

POTRZEBĄ dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. Musi być doświadczo­
ną kucharką. Dwóje dorosłych. Re­
komendacja wymagana, iraini Gallag- 
her, 704 Buema Ave.

PROCES O KORONĘ BRAZY­
L II ROZSTRZYGNIĘTY.

Rio de Janeiro, 13 lutego. —
Najwyższy trybunał brazylijski 
zawyrokował, że korona daw­
nej rodziny królewskiej, przed­
stawiająca wartość około $120, 
000, jest słuszną własnością po­
tomków Don Medra II, ostat­
niego cesarza Brązylj i. Koronę 
tę dała Don Pedrowi straż na­
rodowa na jego własność, jed­
nakże została ona zajęta przez 
republikę wraz z innemi klejno­
tami panującej rodziny po jej 
obaleniu w 1889. Obecnie aspi­
rantem do tej korony i tronu 
brazylijskiego jest książę Fed­
ro Henriąues de Orlean,s and 
Braganza, który mieszka we 
Francji.

PRACA ŁĄCZY SIĘ Z ŻYDA­
MI PRZECIW HITLEROWI.

New York, 13 lutego. — A- 
merykańska Federacja Pracy 
oznajmiła, że podzieli protek­
torat z Amerykańskim Kon­
gresem Żydowskim w przedsta­
wieniu „Sprawy Cywilizacji 
przeciw Hitlerowi” na wiecu 
masowym w Madison Sęuare 
Garden 7-go marca.

William Green, prezes Am 
Fed. Pracy, przyjmując wspól­
ny protektorat, powiedział, że 
w jego opinji wiec demonstra­
cyjny jest „całkowicie słusz­
ny i wskazany”.
8.000 KOPIJ HISTORII MEK­
SYKU NA CAŁOPALENIE.

Wszystkim krewnym i znajo­
mymi donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  -ojciec hassz

S. P.
WOJCIECH POZNAŃSKI

po dJugioj i  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się -z tym Światem, 
opa,trzciny św. Sakramentami, 
dmia_12go. lutego, 1934 roku, o 
godzinie lOt-e-j ramo*, przeżyw­
szy la t 53.

Pogrzeb -odbędzie się w czwar­
tek, dnia 15go- lutego, o, godzi­
nie 8 :3O ramo, z domu żałoby 
pnr. 3108 N. Món-ticello- Ave„ 
do kościoła Św. Jacka, a  stam­
tąd na cm entarz Sw. Wojefe- 
chiai.

Na ten smutny obrządek za- 
praisz-amy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Aniela (z domu Wójcik), żo­
na ; Marjanna, Cecylja, Janina, 
Józefa, Aniela i Stefanja, cór­
ki. ; Jan, sy n ; Józef Fokryfka, 
zięć, w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy P. Kdwaozek, — 
SpauMing 8630.' 14

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tka i babuisia nasza

S. P.
MICHALINA RATAJCZAK

ozitankini Bractw a Niewiast. 
Różańca Sw. 38 Róża., laze Drze­
wa, Tow. św. Józefa Nr. 185, 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym Światem, 
d p a teo ą a  Sw. Sakramentami, 
dnia 12go lutego. 1934 roku, o 
godzinie 11:45 rano, w pode­
szłym wiekiu.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dinia logo lutego, o godzi­
nie 9tej rano, -z-- domu żałoby, 
p. nr. 863 Ń. May ulica, do 
kościoła św. Jana Kantego, a 
stamtąd ma emeflfą.rE św. Woj­
ciecha, na -parcelę familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan, Józefa, Wincenty i 
Franciszek, dzieci; Franciszka 
i Agnieszka, synowe; wraz z 
całą rodziną.

Pogrzebowy Brandt. 1261 No- 
b’-e ulica. Telefon Brunswick 
2663. 14

AVsz.vst.kim krewnym i  znajo- 
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i m atka naisza

Ś. P.
FRANCISZKA MALAK 

(z domu Wleklińska)
po krótkiej chorobie, pożegna­
ła się z tym, światem', opatrzo­
na. św. Sakramentami, dnia 
12go lutego, 1934 roku, o godizi- 
nie 6-fcej wieczorem, w  podesz­
łym wieku.

Dam żałoby patr. 1838 No. 
.Hoyne Ave. — Bliższe szczegó­
ły jiutiro.

IV Ciężkim żalu pogrążona :
Rodzina.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochańyza mat­
ka moja, córka moja, siostra 
nasza i baibciia moja 

S. P.
MICHALINA IIOSKIEWICZ

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożeg,nafta się z tym świia- 
tem, opatrzona św. Sakramen­
tami, dnia 12gio- lutego, 1934 ro­
ku, o godżinie 1 :45 po pohndtaiu, 
praeżylwiszy la t 48-

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 15'go lutego, o godzi­
nie 9 :30 rano, z zakładu pogras- 
bowego Józefa. F. KowaezCk, 
pnr, 6776 Lawiremce Ave., do 
kościołai św. Konstancji, a  stam­
tąd na cmentarz św. Wojcie­
cha.

Na ten  smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogaążemi;

Eleonora, córka-; Filip Kauf- 
finan, zięć; Joanna, mnoezka; 
Marjanna Dormofaiska» matka ; 
Józef Gawlak, brat i Helena 
Martinek, siostra, w raz z całą 
rodzimą-

Po inform acje telefonować; 
K ildare 3800. 14

POTRZEBA doświadczoną „draper” 
do pracy przy j-ediwaibnych sukniach. 
Loin-dou Dress Manufacturing, 324 S. 
M arket ul. 14
POTRZEBA dziewczyny albo kobiety 
do -lekkiej domowej pracy i zwykłego 
gotowania. 2724 W. Dirósłoin ul. — 
Alster, wieczorem.
POTRZEB A dziewczyny do ogólnej 
domowej pracy, pozostać na noc. Te­
lefon Armśtage 8647. 14
POTRZEBA operatora .splitting” ma­
szyny w fabryce pnszfcowycli kotaser- 
wów. 2076 Efctton Ave. 15
POTRZEBA kelnerki n a  krótkie go­
dziny. 2801 IV. Chicago Ave. 14

Drobne Ogłoszenia
ROZMAITE

ORGANISTA-nauczyciel, z uniwersy- 
teckiem wykształceniem, stopień B. 
A- Ed., poszukuje posady. Zgodzi się 
na poboczne prowadzenie szkoły pa- 
rafjalnej. Chętnie przyjmie zastęp­
stwo organisty. Łaskawe zgłoszenia 
na adres: „Organista.”, 2137 N. Hoy- 
ne Ave., Chicago, Iii. 7-12-13-19-20

CZĘŚCI pieców, fumesów j bojle­
rów, „hot w ater coils” ; niklujemy. 
697 Milwaukee Ave. Margolis. tts

DO WYNAJĘCIA

RZECZY DOMOWE
Przepełnione 3 Piętra Mebli

Zmusza nas do po-zbycia się towaru 
za bezcen. Garnitury do parlo-ru, ja ­
dalni i sy-pialn-i. piece, dywany „stu­
dio couches”. Wieczorem do 10-tej, w 
niedzielę do 4-tej.

BAER WAREHOUSE
3927 Milwaukee Avenue. 14

MAYTAG pralnia, jak nowa, gwa­
rantowania jeden rok, $39.50, Zapa­
sowe części i reperacja wszystkich 
systemów pralni i odkurzaczy elek­
trycznych, 2610 Milwaukee Ave. 14
NOWE Th or maszyny do pirania, 
wprost z fabryki na sprzedaż, $49.50 
i wyżej, także odnowiona Thor ma­
szyna, $25.00. 2808 Armitage Avc.

13
KUPUJEMY", sprzeda wa my, zam-ie- 
niaimy garnitury. Przeprowadzamy. 
1445 W. Chicago Ave. Monroe 0619.

19

SPRZEDAM maszynę do prania 
Maytag, tain-io, jak  nowa. Zgłosić silę 
pomiędlzy 7mą — 9tą wi-ecz-oretn. 
2639 Milwaukee Ave., Isze piętro.

15

KUPIĘ piec kuchenny, dajcie adres 
i c-enę. Pisać Dziennik Chicagoski, 
litera II-2.
SPRZEDAM mia:sz,ync do prania mar­
ki Thor, tainio-, w dobrym stanie. —- 
Telefonować Belmont 3133, zapytać 
się o Miary. ł-’

R A D  JO

WYDAWCA POLSKI 
PRZEKAZANY ŁAWIE 

PRZYSIĘGŁYCH.
Passaic, N. J., 13 lutego. —

T. Kubisty, wydawca tu te j­
szych „Nowin”,' tygodniówki, 
oskarżony o oszczerstwo przez 
tutęj szego obywatela Zamec- 
kiego, skarbnika Polish Amer. 
Loan A,sis’n, został przekazany 
w sądzie w Patterson Ławie 
przysięgłych. Usiłowania obro­
ny uzyskania wyrzucenia spra­
wy ze sądu nie odniosły skutku 
i sędzia zarządził proces przed 
przysięgłymi.

Guadalajara, Meksyk, 13 lu­
tego. — Ną skutek rozkazu gu­
bernatora Sebastiano Ałłende 
ze .stanu Jalisco, osiem tysięcy 
egzemplarzy historji Meksyku, 
napisanej przez Abela Gamiza. 
pójdzie w tym tygodniu na ca­
łopalenie. Gubernator sklasyfi­
kował historję jako „robotę re­
akcjonisty, pełną fałszów i błę­
dów” i niezgodną z ideałami re­
wolucji meksykańskiej.

WNUK ZABIŁ BABKĘ 
DLA PIENIĘDZY.

Denison, la., 13. lutego. —
L. Hamann, lat 18, przyznał się 
do zamordowania swojej banki, 
p. Charlotte Evers, dla jej pie­
niędzy.

Wszystkim kineiwnym. i -znajomym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza córka i siostra nasza, S. p.

ROZALJA KOWAN
przez niesiaazęśliwy wypadek, pożegnała się z tym światem, 
dinia li-go lutego-, ó godzinie 2:80 rano, przeżywszy la t 23.

Pogrzeb odbędzie się we środę, dnia 14-go lutego, o godzinie 
1.0:3i0 rano z zakładu pogrzebowego p. A. Lisowskiego, p. nr. 
1137 Noble iulicia, do kościoła Sw. Trójcy, a  stam tąd na cmen­
ta rz  św. Wojciecha.

'Na ten .smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w smultku pogrążeni:

Stefauja Kowan, m a tk a ; Stanisław, Anna, Irena i Barbara, 
b ra t i siostiry; Marjan i Helena Piotrowscy, Józef i Ludwika 
Piotrowscy, wujostwo-; Tomasz, Franciszek i Michał z żonami 
KrygieJ, wujołstiwo i ciocia Rożalja, wraz, z całą rodziną.

Stoją Na Czele Rządu Francuskiego,

lYszystfcim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, brat i szwagier nasz

S. p.
PAWEŁ ZUGAJ

zamieszkiwał par. 1.52,3 w. 18-ty 
Place, członek Tow. Bratniej 
Pomocy Pitiłaskiegoi Wafehińg- 
tona i Kościuszki, grupąi 1602. 
Z. N. P-, po diłuigiiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnał się z tym 
światem, opatrzony Sw. Sakra- 
meutaini, dnia 12go lubego, 1934 
roku, o godzinie 1.0:30 rano, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w, czwar­
tek, dlniia lago lutego, o godzi­
nie 8 :3O rano, -z zakładu po­
grzebowego Michała Kowalskie­
go!, 1735 W. 18ta ul., do kościo­
ła św. 'Wojciecha, a stamitąd 
na cmanita!riz Zmartwychwsta­
nia Pańskiego.

Na tein smutny ohrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Tekla (z domu Kman), żona ; 
Wojcieeh, b r a t ; Józef Kman, 
szwagier; Wiktor,ja Kman, bra­
towa, w raz z całą rodziną. 1

Inform acje Canal 0471. 14

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną wia­
domość, iż najukochiaifisiza żona 
moja, matka i siostra nasza

S. P.
MARJANNA 'NADOLNA 

(z domu Białkowska)
członkini Tow. Łiija M atki Bo­
skiej Nieustającej Pomocy, gru­
pa 92 Związku Polek w Amery­
ce, Chóru Sw. Jacka. Klubu Pań 
Królowej Jadwigi, przy parafji 
św. Jacka, i B ractw a Niewiast 
Różańca św. 1-go Drzewa', 
16-teji Róży, po- długiej i ciężkiej 
chorobie, pożegnała się z  tym 
świaitem, opatrzona św- Sakra- 
metaitaimi, dnia lOgo- lutego-, 1934 
roku, o godzinie 8 :80 wieczo­
rem, przeżywszy la t 50.

Pogrzeb odbędzie się w Środę 
dnia 14go lutego, . o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pn.r. 
3511 Diyersey Aro., do kościo­
ła Sw. Jacka, a stam tąd na 
cm entarz "św. Wójclecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
iT znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Aleks, m ąż; Leokadja, cór­
ka ; Stanisław i Czesław, syno­
wie; Karol Ruzkowski; zięć.; 
Henrietta, synowa ; Marta Stań­
czyk i Bronisława Ratkowska. 

. siostry ; Franciszek, Bernard, 
Teądor, Aic.izy i Piotr, bracia, 
wnuczka i  wnuki, w raz z całą
rodziną.

Pogrzebowy P- Kowączek, -—- 
SpauWing 6630. 13

O głaszajcie się w 
(iD zienniku Chicagoskim’

P R A C A

DO WYNAJĘCIA osobne pokoje, e- 
leSBtryka, gaz. telefon do użytku, 
można gotować, $1.50, osothne noce 
50 centów. 543 N.. Ashland Ave. 15
DO WYNAJĘCIA piwiarnia, całkiem 
wyekwipowana, $35 miesięcznie, pa­
rą  ogrzewane. 4618 S. Western Ave.

15
SKŁAD db wynajęcia z uirządżeniem 
do gro-sęirni i buuzern-i, albo sprzedam 
urządzenie- 3359 Łe Mo-yne uh 13
UMEBLOWANY, ogrzewany pokój 
do wynajęcia. Móżn-a gotować. 1308 
N. Hoyne Aye. 13-15-17
4 POKOJE do wynajęcia z wanną, 
-tanio. 968 N. Damte-n Ave. 14
DOBRA lokacja, na zakład reperacji 
ctouwtita do. wyoajętńa. 1207 No. Lea- 
viitt ul. narożnik Dirision, przystęp­
nie. 15

PO ŻY CZK I
POTRZEBUJĘ $2,600 na ; ferwszy 
morgeciz na ogrzewaną rezydencję, w 
pięknej okolicy Jefferson Park- Tele­
fon K ildare 1989. 15

KUPNO I SPRZEDAŻ
ROZMAITE

Płacę Dobre Ceny
za żelazo-, metal i szmaty. Ga-zety 
45c, pa-pi-eir od pudeł 3'5c, mieszany 
papier 20c za sto frantów, —- 1501 W. 
Dlyision rai. 13
W IELE ciepła, mtało p o p io łu z n ak o ­
mity zastępca Pooahontas, Black Gold 
lump lub „egg” węgla, $6; (,Mine 
run”, $5.75; Sereenda®, $4.75. Grundy 
Mining Co., Oedaircrestt 2011. 21

KUPUJEMY
Złote Bondy, polskie bottdy, akcje 1 
mbrgecze. Zgłosić s ię : 208 S. La Sałie 
ni. ITOkój 1083. Minni<h Bradłey and 
Co.. Ine.

ENPERT radjo obsługa; $1.00. Hum­
boldt -1808. 16

IN T E R E SA
STAND na gazety, znakomite kupno, 
ruchliwą lokacja, robiącą dobry in­
teres. Młody gazeciarz wiraca do daw­
niejszego zajęcia. Keystone 2187. 14
RESTAURACJA ż- barą — długi 
,,lea.se”, tani rent — musi być sprze­
dana w tym'tyg-odniu- Nie odrzucę do­
brej oferty. 365 N. Cicero Ave,. 14
NA SPRZEDAŻ slkład -wiin-, likierów 
i chmielu oraz miejsce do sali tań ­
ca. 1754 W. Chicago Ave. Chicago. 14
GROSERNIA i buicżerraia, ważmy po­
wód do sprzedania, -narożnik. Niema 
komiku ren eji, mieszana narodowość, 
dobry ,,.1-ease”, ładne mieszkanie. Te­
lefon H-umboildt 0341.

STACJA gąizoliinowia- na sprzedaż. — 
Bardzo dobra lokacja na bułiwaTzo. 
Tanii rent- Długi lease. 5035 So. IVe- 
śteńn Ave. 13-17

FARMY I LOTY
NA SPRZEDAŻ 80 akrowa farma, 
z inweintarzieim, blisko Michigan City, 
w pqliSkiej okolicy, ni-echcę zamiany. 
Jan  Pawłowski, R. 3, Box 150, Mi­
chigan City, Indiana. 14

NIE Zgubcie ma ją tli przyjdźcie do 
minie, dam wam 80 akrową, fawnę i /,- 
Stą beż długu i przy jm ę -wa-sz kłopot, 
S. Bogusieiwicz, 2845 P alm er u'1. Ar- 
mitage 7949,

DOMY I ZAMBIA , 
T A N IO Ś Ć

Przeiz regulowanie spraw f a i i i i l i jn y c h  
murow-amy oottage na Spańldihg, przy 
Chicago Ay-e. 4 pokoje., ba,sement. i 
górai, furaiósem ogrzewany. — . Małłi 
-wpłata, reszta jak rent. I-mformaeie 
u F. L. Ma-jka,, 4300 West 26ta ulica.

14
ZAMIENIĘ na farm ę dolsiy duży bu­
dynek, mało długu, widne mieszka­
nia. 2147 "W-tibster Ave. Właściciel.

SPRZEDAM „stencil eu-fcting” urzą- 
d-zeniiie i nowy zńipa-s. 2445 W. Adams 
ulica. 19

ŻADNE wykształcenie nie jest kom­
pletne bez fachu.. Nauczcie się szycia 
sukien, $25.00, kroju albo na parowej 
maszynie. -Ghietigo JSehool, 323 So. 
Franklin ulica. W ebster 3553. xxx

.Wszystkim krewnym i zmajo- 
mym don-asimy tę  smutną wiH- 
dontość, i-ż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i dziaduś nasz

Ś. P.
JULJAN GNIOT

po krótkiej lecz ciężkiej cho- 
roihie, pożegnał się z  tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 12go lutego, 1984 
roku, o godzinie 3 :30 rano, w 
podtetełym wieku.

Pogrzeb odbędzie się, w czwar­
tek, dnia logo lutego, o godzi­
nie 9 :30 rano, z zakładu po- 
graehohvęgo A. .R. Poterek, 5753 
Kuńerton Aye.. tjó- kościoła Sw. 
Ja.kóha.. a 'stamtąd na cmentarz 
św / W ojciecha -na parcelę fa-' 
milijmi.

N a ;ten sanutny obrządek za­
praszamy wszystkk-li krownyeh 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążenii:

Marja, żona: Rafaela i Mo­
nika, córki,; Ireiia: i IjóreRa, 
pasierbice; Bronisław Sołtąno- 
wicz, Franciszek Szymura, Wła­
dysław Mumeiithai, zięcio\vic ; 
wnuki i wnuczki, .wraz z całą 
rodziną.

B erksh ire  6400—640.1, .. l i ;

POTRZEBĄ piekarza na drugą rękę 
do ch-leba i ciastek. 2141 Indianapo­
lis Btvd., Whiting, Ind. 13
POTRZEBA m asarza na europejski 
wyrób -wędlin. Zgłosić, się 6110 DIver- 
sey Ave.
POTRZEBA balwierza i „beauty” 
Operatorki. 614 W. North Ave.

NA SPRZED AZ urządzenie balwier­
skie i  szafa dla krawca. 4635 Armi- 
tage Aveuue.

NĄ SPRZEDAŻ tanio 15 pokojowy 
dom. -dobry na „rooming hoiise”. -Zgiń 
szeuda w nieidosielę.- 865 N. 3Vood ni.

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  PUZZL-F
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Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę sm utną’ 
wiadomość, iż najukochańszy mąż mój i ojciec nasz, ś. p.

A N D R Z E J L O N G
członek Tow. Niegolewskiego, grupa 413, w nieszczęśliwym 
Wypadku, > pożegnał się z tym Światem, opatrzoriy św. 
Sakramentami, dnia lig o  lutego, 1934 roku, o godzinie 6ej 
rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14go lutego, o go­
dzinie 9:30 rano, z domu żałoby pnr. 2232 Lógan Blvd. 
do kościoła św. Jadwigi, a stam tąd na cmentarz św. W oj­
ciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krew­
nych i  znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

Jadwiga, żona; Marja, córka: Ks. Leonard, C. R. i 
Bolesław, synowie, z żoną Stanisławą i Ritą wnuczką.

Pogrzebowy Józef A. Wojciechowski, Armitage 4630.
13

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
pomocy z dzieękśetm. Pozostać 3 noce 
w tygodtiiu, $4. 5035 Kenmore Ave.
DC-.Rri»Śs:-''.ii- .. ;
!‘i iTRZEBA dziewtwyny do domowej, 
a:-ilcv. Astrinskv, 3237 Thomas uli- 7 , V 14
POTRZEBNY j.es.t samotny zdolny 
mężczyzna ’ do pracy rzemieślniczej 
W . hotelu.. Pokój, Wikt i zaplata. 458- 
N. H ałsted ulica, od 12ej w  południe 
do 3ej jx> południu. 14,

s kT l

1’OTRZDBA młodej dziewczyny do 
lekkiej prat-y d-amowej. Niema p ra­
nia ani. gotowania. Zapłata. Bush, 
4257 N. Śpawlding Ave:

POTR.ZEfBA d-żiewezpny do ogólnej 
(temoweij roboty. 2155 N. Spa-ulding 
Ąve. 8cio piętro. • 14
POTRZEBA fryzjerki, musi być do- 
gwiądczona. 1063 Milwaukee Ave. .,
POTRZEBA do pomocy matce. 2130- 
N. Kedzie Ave. Spa.uMinig 5682.

1

Po zaburzeniach ulicznych, w których zginęło kilkanaście osób, 
a około tysiąc odniosło rany, powstał we Francji „silny rząd1” z b. 
prezydentem Francji, Gaston Doumergue jako premierem. W skład 
tego gabinetu wchodzą pięciu b. premierów i kilku z pośród najwy­
bitniejszych działaczy francuskich. Na rycinie widzimy podobizny: 
Gaśton Doumergue, premiera (u góry) Andre Tardieu (w okula­
rach), i  Edwarda Herriota. Tardieu i Herriot zamianowani zosta­
li wicepremierami i ministrami bez tek.

Wisizyi3tibim krewnym i znajomym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja i maitka nasza, ś. p.

M A R C E L I A  L .  C H Y L E W S K A
(Z DOMU PALACZ)

zamieszkiwała ,p. nr.. 5642 ,South Marshfield a  remie, członkini 
Niewiast Różańca św., Tow. Foresterek, Dwór Sw. Kornelji, 
Tow. Matki Boskiej od N ieustającej Pomocy w Town of Dalie, 
Tow. Wplne Polki ina Złami Washingtonia, nr. 23 R. N. of A., 
Queeh ISaibeffla Oourt nr. 7598, po ciężkiej chorebię, pożegnała1 
się z  tym świaitem, opatrzona św. Sakramentami, dnia lig o  lu­
tego, 1984 roku, o gonteamłe 6:25 ramo, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 14go lutego, o godzinie 
9 :30 rano z zakładu pogrzebowego Palacz i Synowie, p. nr. 3661 
So. Wood ulica, nairotżnilk 37ej ul., do jtościola św. Józefa, .w 
Town of Lakę, a śtamitąid na omenterz Zmartwychwstania Pań- 
Skięgo. na lOtę famiiij.mj.

Na ten smutny. Obrządek zapraiaaamy wszystkich krwenych 
i znajiomjfch, w ciężkim żalu, pogrążeni:

Jan Chylewski, m ąż; Klara, Helena, Marjanna i Estera, cór­
ki : Jan i Henryk, synow ie; Stefan Kwiatkowski i Szymon Han- 
dzik, zięciowie: ‘Marjanna Chylewska, teściowa; wnuki i wnu­
czki, w raz z całą rodfeiną.

Pogrzebem.'zajmują się Palacz i Syriowie, 3661 So. Wood 
ulica, narożnik 37ej. Telefon Lafayette 3344.

.Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i brąit nasz

S. P.
JOZEF PŁOCHOCKI

ezłónck Tow. Sw. Romana, gru­
pa 379 Unji Polskiej, przez nie­
szczęśliwy wypadek, pożegnał 
się z tym  światem, dnia 10-go 
lutego, 1934 roku, o godzinie 
9tej rano, w średnim wieku. .

Pogrzeb odbędzie się w środę, 
'dinia 14-go lutego; p  godzinie 
9 :30. rano, z domu żałoby ptir. 
2652 W- '22-gl Place, do kościo­
ła Sw. Romana, a stamtąd 
na cm entarz Zmairtwychwsta- 
nia Pańskiego,

Na ten .smutny Obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w  ciężkim żalu 
pogrążeni:

Agnieszka, żoaia; Władysław, 
Felicja, Komeljusz, Sylwja, 
dzieci; Anna Konopka, Stefa- 
nja Borawska, s io s try ; Włady­
sława Kamińska, szwagierka; 
Stanisław Kamiński, pół-brat; 
Franciszek Konopka, Włady­
sław Borawski, stswagrowie, 
wiraż z  całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Szcze­
pan J. Sendziak, 2654 W. 21sza- 
ui. Lawndale 3670. 13

■POTRZEBA młodej doświadczonej, 
dziewczyny do ogólnej domowej p ra ­
cy. do domu na noc. TC1. Englewood 
4283. '
POTRZEBA oiperatórek, muszą być 
pełnie doSwdH-ttezeni przy prallnycli' 
sulkniach, imai-e niech się nie zgławzą-. 
ją, Irr in g  Sobel & Company*, 2309 
Armiitage Ave. 14;
POTRZEBA 2 niewinisty do pracy w 
d-elP-m+eróń,- jedna która by mogła 
zarządzać skleoeim. Doświadczenie 
podąić w pierwszym liście. Adreso­
wać Dziennik Ohicagoski, litera J-2.1

POTRZEBĄ dziewczyny d-b pracy do-: 
m-oWej. miufli. zamięziski-wać w Dogan 
gciuare. Niema pracy w niedzielę lub 
wieczorami, $3 tygodnilowio. Musi po- 
siald-ać relkoimeimdiacje. 2615 N. Ridge-. 
way Ąve. Maxwell.'
POTRZEBA dziewczyny lub kobiety 
do domowej prący.-do pozostania.' — 
Kedzie 4469.
POTRZEBA dziiełwc-zyray albo młodej: 
kobiety do- ogólnej dóimo-we.j roboty, 
niema gotowania ani prania-, pozostać. 
Bernsteib. 4932 No\ Ridgeway -Ave.' 
Keystone 1,794.

tZEBA dziewczyny do lekkiej 
wej priacy-, pokój,'wifet i zapłata.

P0TRZEB1 
dołnow-f 
Telefon Rogera P ark  4764.

POTRZEBA starszej kobiety do- ba­
wienia dzieci. 1238 N. Clareui-o-n-t ul. 
w tyle. Zgłosić się po piątej.

ACROSS
I am) 5—Famous actress

K»—-To eat away
12—Covers the inner surface of 

roof
11— Southern siatę (ąbbr.y 
15— Menta l. capacities 
IS— Abhreviaiion for each 
ID — Exr>re'ssion of aśsent 
21 — Consumo
22— Wawaiian fooi!
23— Con.iiinction
20—Expiro
28— An artery
2!)—A liristle
SI —COntraction for even 
32—Abbrevtation.for nunibers 
31— Contracfion for it is 
3fi—Aaeił
3!)—Sin
41— E ith e r
42— Brilliant
4« - Each (alibi >
47 —M asses or heafiS
4!t— A rrangement of a body
51— Typa of auto
52— A sronp of t.hree persona

DOWN
1—Color
!—I nternat urna I la nguasi-
3— Edition (abfer.)
4— Be.verage
€—T o do
1— In law a ihinc
3— in ean in a  lwu-,-
3—-Preftx meanins sił ot oby

— A rn ince il ,o ath  .
—Grassy plam 
—Remarked 
—(,’hinese cóin
— Ń ew  T e s ta m e n t  (a b i i .
— Eilges of a r o o f ................
— P e a s  in  n u a n t i ty
— By b ir tb
— L o u il no ise
—Lair
—Jnpanese s ta te sm a n  
— H alt
—Ffei-t yessel -fot holding dishea 
—Pup!) of the eye
— H y p o t b e tic a l fo re s  
— C o v er
—Oistrict attorney (abbr.)
—Peruse 
—A color

Biblical character 
—Near <Prov Eng.)
—Prefix racanins three 
—Chi-nese coin 
i—Sun gód

A n iw e r  to  p r e v io u «  p u z z le
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STRONA ÓSMA DZTENNTK OnTOAGOSKL WTOREK DNM 13-00 T.TTTFCO, 1934.

FAYA t_-
HOR.TA

(  P O R T U  G A  

CRAC1OSA

-PICO —

V IN E V A R D S , C O R ń F IC L O Ą  
U E M O N S ,O R A N G E S , B A N A N  AS, 
P IN C A P P L E S , V E ( . E T A B L E S ,  
SUGAR CANE, C 0F FŁŁ PLANT; 

T o b a c c o ; 
E X P O R T S ,

W lN E , B R A N D Y , C O A R 6 E  
L I N E N  , S A L T  P O R K  A N O  B  BEJ?

Z  JAD WIG OWA
Poczciwi rodzice n a s i  n a  

chwałę Bożą i na zbawienie 
swoich dusz i dziatek pobudo­
wali kościół i szkołę oraz inne 
wspaniałe zabudowania i to 
ciężko zapracowanym groszem. 
Chluba i cześć im za to. Z bó­
lem serca stwierdzić nam nale­
ży, że młodzież w dzielnicy jad- 
wigowskiej zamiast szanować i 
upiększać te zabudowania, te 
twierdze wiary i polskości, za­
czynają je psuć i niszczyć. — - 
Niektórzy młodzieńcy, jako 
ałośliwa dzicz, radość mają, gdy 
żelazanai mogą poniszczyć bu- 
rlynki. Wstyd i hańba takie' 
młodzieży polskiej, która daw­
no powinna znajdować się za 
kratami więziennemu Jednak 
prędzej czy później znajdzie się 
ona tam.

Jak po inne lata, tak i w tym 
roku, odbędzie się w palmową 
niedzielę, dnia 25go marca, 
przed kościołem św. Jadwigi 
doroczny połów na przechod­
niów, czyli tak zw. „Tag Day” 
na korzyść Akademj i Sióstr 
Zmartwychwstania Pańskiego 
w Norwood Park.

&
W jutrzejszy dzień Popielco­

wy, posypywanie głów popio­
łem odbędzie się po Mszy św 
o godz. 8ej rano, dla dzieci po 
południu i po wieczomem na­
bożeństwie.

Państwo Franciszek i Julian­
na Deseccy, obchodzić będą w 
przyszłą sobotę srebrne gody 
małżeńskie. Jubilacie podzięku­
ją Bogu za łaski na !{szy św. w 
ich intencji.

Bał pączkowy Klubu ks. Jo 
zefa Barzyńskiego, odbyty w

głównej sali parafjalnej, udał 
się pod każdym względem po­
myślnie. Gości było- dużo a  ba­
wiono się wesoło i ochoczo. Ko­
mitet balu w skład którego 
wchodzą panowie Wiktor Kula, 
jako przewodniczący; Antoni 
Czerwiński, jako kasjer, oraz 
Mderman Z. F. Kadow, Jan 
Szymkowski, Józef Jarecki i 
Antoni Pruszyóski, składa u- 
znani-e tym, którzy przybyli na 
bal i okazali dobrą wolę.

We wszystkie środy Wielkie­
go Postu będą Gorzkie Żale i 
kazanie pasyjne a piątki i nie­
dziele Droga Krzyżowa.

Państwo Stanisław i Stani­
sława Wojtkowiak obchodzą 
dzisiaj srebrne gody małżeń­
skie. Podziękowali Bogu za ła- 
, ki na Mszy św. w ich intencji.

W czwartek najbliższy pań­
stwo Piotr i Joanna Kacze- 
"zewscy obchodzić będą srebrne 
gody małżeńskie. I oni podzię­
kują Bom  za łaski na Mszy 
=w. w ich intencji.

w
Pan Bóg powołał przed Obli­

cze Swoje następujących para­
wan, którzy przenieśli się do 
wieczności: ś. p. Joannę Tepler, 
ś. p. Marjannę Tokarzewską i 
ś. p. Andrzeja Longa, ojca tu­
tejszego asystenta ks. Leonar­
da Longa, C. R.

Tow. Polek Imienia Marji u- 
"ządza zabawę kostkową „bun- 
co” w poniedziałek, dnia 26g 
lutego, w salach mniejszych.— 
Chór starszy św. Jadwigi urzą­
dza zabawę kostkową „bunco” 
w niedzielę, dnia 25go lutego 
w salac hmniejiszych.

Apostolstwo Modlitwy w pa­
raf ji św. Stanisława Kostki, u- 
rządza zabawę kostkową „Bun­
co” w niedzielę, dnia lig o  mar­
ca, w sali Kościuszki. Jest to 
pierwszy wysiłek tego zrzesze­
n ia, który powinien być szcze­
rze przez parafjan poparty, 
gdyż dochód przeznaczony jest 
na korzyść paraf ji.

Dziisiaj wieczorem o godzinie 
Tej, w sali Kościuszki, odbędzie 
się posiedzenie młodszych człon 
ków Tow. Imienia Jezus, a o 
godz. 8ej zbiorą się na posie­
dzenie starsi członkowie. Waż- 
ńe sprawy przyjdą pod obrady, 
wymagające obecności wszyst­
kich członków.

Jutro popieleć. Posypywanie 
głów popiołem odbędzie się po 
każdej , Mszy św. i wieczorem 
po nabożeństwie.

We wszystkie, środy Wielkie­
go Postu będą śpiewane Gorz­
kie Żale i będzie wygłoszona 
nauka pasyjna. W piątki zaś 
wieczorem i w niedziele po po­
łudniu, będzie Droga Krzyżowa.

Tow. Polek św., Apolonji, gr. 
482 Z. P. R. K. odbędzie po­
siedzenie w środę, dnia 14go b. 
m. w sali zwykłej, o godz. 8-ej 
wieczorem. Prezeską towarzy­
stwa jest pani Konstancja Cze­
kała, a  sekretarką pani Rozalja 
Dukes. .w.

Dzisiaj wieczorem w sali Ko­
ściuszki ojdbędą się złote gody 
państwa Antoniego i Antoniny 
Matysików, długoletnich para- 
fjan  Stanisławowa.

Oddział św. Józefa, nr. 49, 
Macierzy Polskiej, odbędzie 
oc,siedzenie jutro w środę, dnia 
14go lutego, w sali zwykłej, o 
godz. 7 :30 wieczorem. Preze­
sem jest Kazimierz Adamski, a 
sekretarzem Bronisław P e r­
kowski. ■m.

Dzisiai rano z koś^iła  św 
Stanisława Kostki, odbył sk  
oogrzeb ś. p. Magdaleny Kanie 
ckiej, której zwłoki po odpra 
wionych ceremonjach liturgicz­
nych przewieziono na cmentar- 
św. Wojciecha i złożono na 
wieczny spoczynek.

Miejscowe Siostry Notre 
Damki nie mają dość słów do 
wyrażenia uznania tym wszyst 
kim, którzy ich imprezę kast 
kową poparli. Ten okaz dobre' 
woli dodał czcigodnym Sios­
trom Nauczycielkom bodźca do 
daTzych poświęceń w tym kie­
runku.

Do spowiedzi wielkanocnej w 
orzyszłą sobotę przyjdą człon­
kowie Tow. Dworu im. Kazi­
mierza Wielkiego, Foresterów, 
którzy w niedzielę, dnia 18go 
tatego na Mszy św. o 7 :30 rano 
rzv,stąpią wspólnie do Komu- 

nji św. JE.•w
Państwo Franciszek i K ata­

rzyna Karnowscy, obchodzie 
będą w nadchodzącą sobotę 
srebrny jubileusz pożycia mał­
żeńskiego. Z tej okazji jubilac- 
•dożą Bogu dzięki za łaski na 
Mszy św. o godz. 8ej rano.

Nowy Biskup Sufragan.

Z Watykanu nadeszła wiadomość, iż prałat William D. O’Brien, 
został wywyższony do godności biskupa sufragana chicagoskiego, do 
pomocy Jego Eminencji ks. Kardynałowi Mundeleińowi w  tutejszej 
archidiecezji.

Co Słychać 
Na Polonji

WYSPY AZORSKIE
:orvo

FLORES

ZE Z W U W I KUJB0W 
MAŁOPOLSKICH.

Klub Brzeźnica będzie miał 
posiedzenie we środę, dnia 14 
lutego, w sali J. Kuli, 1824 W. 
Augusta blvd„ o godzinie 7 :30 
wieczorem. — Michał Kalita, 
prezes, Józef Kozak, sekr.

Klub Kwików odbędzie posie­
dzenie we czwartek, dnia 15go 
lutego, w sali Atlas, 1436 Em­
ma ul., o godzinie 7 :30 wieczo­
rem, — J. Wesołowski, prezes, 
P. Majka, sekr.

Stowarzyszenie Wietrzycho­
wice zawiadamia członków o 
swem posiedzeniu w piątek, dn. 
16go lutego, w sali Fr. Papie- 
rza, 1460 W. Walton ulica, o 
godzinie 7 :30 wieczorem. — S. 
Kozłowski, prezes, J. Klimek, 
sekr.

Klub Oświatowy Dołęga bę­
dzie miał zebranie w piątek, d. 
16go lutego, w sali J. Remija-

na, 952 N. Damen ave., o go­
dzinie 7:30 wieczorem. — Fr. 
Antosz, prezes, A. Gulik, sekr,

Z TOWN OF LAKĘ.
BACZNOŚĆ KOMITET PRZY­
JĘCIA GEN. J. HALLERA.

Reprezentanci Gmin, Osad 
Zjednoczenia, Zw. Mł. Pol., Zw. 
Polek, Posterunków, Legjon 
Rań, Placówki, Korp. Pomoc., 
Bibl. Im. Jul. Słowackiego, 
Kom. Obyw. są proszeni się sta­
wić na posiedzenie Ogólnego 
Komitetu w piątek, 16go lutego 
br. do Klubu Placówki Nr. 2ej 
w sali Im. Jul. Słowackiego, 
róg 48ej i So. Paulina ul., o go­
dzinie 7 :30 wiecz., punktualnie, 
aby przystąpić do dalszej pracy 
przyjęcia Gen. J. Hallera. - 
E. Jerchin, praew.; E. R. Kna- 
flewskaą sekr. komitetu.

Instalacja Chórów przy
Paraf ji św. Trójcy.
Odbyła się instalacja połączo 

nych chórów przy parafji św. 
Trójcy. Ks. A. Zubowicz, C.S.C. 
odmówił modlitwę. Po przeką­
sce tenże sam kapłan odebrał 
przysięgę od nowych zarządów. 
Prezeska głównego zarządu, 
panna Waler ja  Such, powołała 
ks. Zubowicza na mistrza toa­
stów. Panna Waler ja  Such po­
winszowała państwu W. K. Ba­
łutom z cąuzji 14-letniej rocz­
nicy ślubu, wręczając im pięk­
ny bukiet róż, oraz dziękowała 
wszystkim obecnym za współ­
pracę podczas całego roku. — 
Panna Florentyna Praczukow- 
ska ubawiła obecnych piękne- 
mi monologamj. Później prze­
mawiały: p. H. Janiszewska, 
prezeska chóru Panien Wanda; 
p. J. Durlak, prezes chóru męs­
kiego; Brat Teofil, C.S.C. Mo­
wa byłej prezeski chóru Królo­
wej Jadwigi p. II. Marek, oraz 
nowej prezeski p. A. Gąsiorek 
z chóru Królowej Jadwigi, no­
wej prezeski J. Ranos oraz u- 
stępującej p. A. Gąsior. Mowa 
p. Praczukowskiego i pani M. 
Fuhl. Na koniec przemówił dy­
rektor p. Wincenty Baluta, dzie 
kując wszystkim za upominki i 
wspólną pracę. Na cześć pp. Ba­
luta chóry zaśpiewały „Niech 
żyją nam*’. — Nastąpiła zaba­
wa taneczna.

Główny zarząd tworzą: Wa- 
lerja Such, prezeska; Leokadja 
Gąsiorek, wiceprez.; J  anina 
Rańos, sekr. p ro t.; Franciszka 
Biderman, sekr. fin.; Franci­
szek Lech, kasjer; Walenip 
Such, delegatka do Połączonych 
Towarzystw.

Zarząd klubu męskiego sta­
nowią: Jakób Durlak, prezes; 
Leon Praczukowski, wiceprez.; 
Antoni Sakowicz, sekr. p ro t.; 
Józef Soch, sekr. fin.; Stani­
sław Wielgus, kasjer; Antoni 
Urbański, bibljotekarz.

Zarząd chóru Panien Wan­
da: Jadwiga Janiszewska, pre 
zeska; Emil ja Kozak, wicepre­
zeska ; Franciszka Biderman, 
sekr. prot.; Natalja Terlikow­
ska, sekr. fin.; Walerja Such, 
kasjerka; Agnieszka Pryka i 
Jadwiga Czarnecka, bibljote- 
kark i; Jawdwiga Pawłowska, 
gospodarzowa.

Zarząd chóru Królowej Jad­
wigi: Leokadja Gąsiorek, pre­
zeska; Marja Hodała, wicepre­
zeska; Agata Capiga, sekr. pro 
tokółowa; Anna Olech, sekr. fi­
nansowa ; Adelina Węglarz, ka­
sjerka; Anna Janowiak, gospo­
darzowa; Stanisława Stęmpiń- 
ska i Klara Kluk, bibliotekar­
ki.

Zarząd chóru św. Tereni: J. 
Ranos, prezeska; J. Czarnow­
ska, wiceprez.; J. Świątek, se­
kretarka prot.; J. Urbańska, 
sekr. fin.; J. Graban, kasjerka; 
H. Urbańska, gospodarzowa.

„Spalona w Szale 
Zemsty.”

Już w tę niedzielę, 18go lu­
tego, w Audytorjum św. Trój­
cy. Młodo zaswatali, młodo po­
grzebali, widział ty  mały na co 
twemu Julkowi przyszło. Miał 
żonę, wzięli mu żonę, miał ro­
zum, wzięli mu rozum, tylko 
dziecko zostawili. Ty mały się 
nie śmiej, że Julek dumy był 
a pan hrabia mu żonę brał. Pan 
hrabia, jasny pan za to wstąż­
kę dał taką krasną, taką krasną 
jak lica niełaski. Moment w ak­
cie trzecim, kiedy ból opuszczo­
nego Julka przechodzi w obłą­
kanie — rolę tę kreując Jakób 
Kmicic, wkłada tyle rzetelnego 
zapału, tyle przejęcia, ile dać 
może naprawdę wielkiej miary 
artysta. — Kmicica znamy, 
wszak w Krzyżakach grał pąt­
nika, podobając się wszystkim.

W sztuce biorą udział po­
wszechnie znani i łubiani arty­
ści jak H. Majewska, L. Puciń­
ska, S. Dobrosielska, A. Brzo­
zowska, P. Mróz, W. Kapałko- 
wa, S. Sepaczek, H. Pucińska, 
St. Milewicz, Jakób Kmicic z 
Detroit, J. Piotrowski, B. Mróz, 
M. Kwiatek i E. Bobrowski; wi­
dzimy więc, że zespół jest do­
borowy, każdy powinien zoba­
czyć to arcydzieło sceniczne 
Gabryeli Zapolskiej w 6 aktach 
Mataszka czyli Spalona w Sza­
le Zemsty, bo nie tylko spędzi 
czas miło i pożytecznie, ale da 
dowód, że rzeczy o wartości li­
terackiej umie ocenić jak rów­
nież pracę artystów, którzy od 
szeregu lat stoją na straży ję­
zyka polskiego. Sztuka przygo­
towaną jest bardzo drobiazgo­
wo, role opracowane sumiennie, 
treść sztuki barwna, żywa, u- 
rozmaicona tańcami, humorem 
i nie brak również scen tragicz­
nych. Każdy z przedstawienia 
musi wyjść zadowolony ze sło­
wami uznania dla artystów.

A więc już w tą  niedzielę 
wszyscy jaik jeden mąż idzie­
my do Audytorjum św. Trójcy 
o 2:15 po południu lub 7:30 
wieczorem na sztukę Spalona 
w Szale Zemsty.

Bilety wcześniej nabyć mo­
żna w restauracji pp. Lenar- 
dów.

Mieszczuch jest to człowiek 
przywykły żyć tylko w mieście, 
nie umiejący obyć się bez wy­
gód życia miejskiego.

Stów. Pracowników Społecz­
nych ,The Futurists” obecnie 
przygotowuje się do pierwszej 
publicznej zabawy zwanej 
„Spring Frolic and Dance”, ja ­
ka się odbędzie w sobotę, dnia 
28go kwietnia, w sali balowej 
Mirror Ballroom, p. nr. 1136 N. 
Western ave. W skład komite­
tu  wchodzą: Stefan Palash, 
Franciszek J. Kruppa, Franci­
szek J. Stokłosa, Franciszek Ly- 
starczyk, Jan Solak, Stanisław 
Wasikowski, Teodor Sobamia, 
Stanisław Madura, Jan Smółka 
i Mieczysław Wójcik.

w
Klub Polsko - Amerykań­

skich Obywateli w Chicago bę­
dzie obchodził po Wielkanocy 
lOciolecie swego założenia. Z 
tej okazji urządzona będzie za­
bawa w sali Zjednoczenia. Pre­
zesem zrzeszenia tegoż jest p. 
Józef Smółka.

Państwo Józef i Katarzyna 
Kalinowscy, znani osadnicy pa­
rafji św. Franciszka z Assyżu, 
będą w niedalekiej przyszłości 
obchodzić srebrny jubileusz 
swego pożycia małżeńskiego.

&
Tow. św. Bartłomieja Apost. 

nr. 407 Zjed., przygotowuje 
się do zabawy tanecznej, jaka 
się odbędzie po Wielkanocy.

W niedzielę Wielkanocną za­
bawę taneczną urządza klub 
młodzieży „Arts A. B. A.” Za­
bawa ta  odbędzie się w sali 
Mirror, przy Western i Divi- 
sion ul.

W tych dniach prezes Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej o- 
trzymał na rzecz wyższego wy­
kształcenia niezamożnej mło­
dzieży polskiej, $5 od klerka po 
wiatowego Roberta M. Swei- 
tzeria a drugie §5 od Wie- 
boldt’a. Oby i nasi politycy i 
przemysłowcy raczyli tak samo 
uczynić, bo potrzeba jest wiel­
ka, a  sprawa jest jedną z naj­
ważniejszych dla Polonji.
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W narodowej gwardji w sta­
nie Illinois jest 8,905 żołnierza. 
Koszt utrzymania około §300 
od osoby, pokrywany z fundu­
szów federalnych i  stanowych.

U S U W A  B O L E  M O M E N T A L N IE  
R c iu n a ty M ii ,  b ó l  w  k r z y ż a c h ,  z a z i ę ­

b ie n ie  p r ę d k o  u n tę p n jo .
F a k te m  je n t, że t e r a z  w  M ik u  m i ­

n u ta c h  po  z a s to s o w a n iu  D r. L e v y ’s 
V e lv e t  L o-tlon  u z y s k a c ie  u lg ę  z R e u ­
m a ty z m u , N e u r i t l s ,  L u m b a g o , A r t r l -  
t l s  i S z ty w n o ś c i  M ię śn i 1 S ta w ó w . 
W ie lu  c ie rp ią c y c h  p ró b o w a ło  w s z y s t ­
k ie g o  b ez  s k u tk u .  T e ra z  m o ż e c ie  w y ­
p ró b o w a li D r. L e v y 's  V e lv e t  L o tio n  
z g w a r a n c j ą  że  po m o że . J e ż e l i  n ie  o- 
k a ż e  sdę s k u te c z n y  —  je ż e l i  p ie r w ­
sz e  z a s to s o w a n ie  nile u s u n ie  n a j s i l ­
n ie js z e g o  b ó lu  —- z w ró o lm y  w a m  p ie ­
n ią d z e . W e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h  lu b  
p rz y S lijo le  65c z n a c z k a m i lu b  p r z e T 
k a z e m  p ie n ię ż n y m  a  p rz y ś le m y  w am .

B E B D U  L A B O R A T O R IE S  
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Piimitivc nietlioil of tiansportation in the Azores..
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Na wolną chwilę.
*ww\AAAAAAAP<sze Ks. T. S. Ligman,
Parowce, płynące na oceanie 

Atlantyckim z Północnej Ame­
ryki do morza Śródziemnego, 
zwykle przejeżdżają wśród Ar­
chipelagu portugalskiego,
Wysp Azorskich. Jest tam 
dziewięć większych i cały sze­
reg mniejszych górzystych i 
wulkanicznych wysp, cieszą­
cych się ciepłym i łagodnym 
klimatem morskim oraz wiecz­
ną zielonością.

Obszar wynosi 907 kwadra­
towych m il; mieszkańców, jest 
.około ćwierć milj ona; stolicą 
jest Angra. Żeglarze starożyt­
nych narodów prawdopodobnie 
wiedzieli o istnieniu tych wysp; 
mapy Arabskie i włoska z czter­
nastego wieku je podają, ale 
dopiero w roku 1466 Portugal­
czycy zaczęli się tam osiedlać. 
Po odkryciu Ameryki wyspy te 
były upragnionym przestan­

kiem dla hiszpańskich flot, po­
wracających z wypraw amery­
kańskich.

Z Azorów głównie wywozi się 
pomarańcze i ananasy do Por­
tu g a li i Wielkiej Brytanji. 
Mieszkańcy również czerpią po­
ważne dochody od turystów zi­
mowych.

Azory stanowią jedną polity­
czną całość z Portugal ją, to też 
zostają- kompletnie pod admini­
stracją rządu portugalskiej re­
publiki.

Polsko - Amerykański Klub 
33-ej wardy zmienił swoją naz­
wę. —- Dawno już myślano nad 
zmianą nazwy tego klubu. — 
Na ostatniem posiedzeniu za­
padła ostateczna uchwała zmie­
niająca nazwę na „Polish A-

merican Club of Chicago.” Na 
tem posiedzeniu odczytano poz­
wolenie na zmianę nazwy od 
sekretarza stanu p. E. Hughes, 
o które wystarał się p. F. V. 
Zintak. Cele klubu pozostają 
te same. Zmienia się tylko naz­

w ę a  to  z  te g o  pow odu , b y  n ie•
było żadnego podejrzenia, żę 
to jest klub polityczny. Klub 
ten. nadal będzie stał wiernie na 
straży polsko - amerykańskie­
go obywatelstwa.
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Three Star WASH Laundry
4407-19 W. Division Street
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